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B H Y T P E H H I f l  H 3 B T ; C T I f l .
C. Eemepóypzs, 21 Mapma.

BH C O H A M H H H  M A H H SE C T T a.

B05KIEK)  MHJIOCTIH)MM, AAEKCAHAPb BTOPMft,
H M I I E P A T O P T .  H  0 A M 0 I I E P 3 K F I I B

BCEPOCCIHCKlIl,
IJAPB nOJILCKiń , BEJLHKIII KHH3B

ii n p o^aa , h  npo^a/i, u  npona/i.

B i nocTOflHHofi aafjOT.iHBOCTH o no^aHHLixi H ahihxb bb H,apcTBrfc ITo.ibckomb, me-ian paaBHTŁ u yjiyTmHTB 
ycTaHOBJłema cero x;paa, riocTaiiOBiLiH Mh  ii nocTanoBjiaejii:

CmambA 1-a .
Bm4 cto o6maro coflpama BapinaBCKHXi .xenapxaMenxoBB npaBHTeiŁCTByioiiJ,aro ceHaTa, B03cxaH0BMeTCfl 

rocyftapcTBCHnufi cobIiib  RapcTBa IIo-XLCKaro.
CmambA 2 -a .

B t. cobIjtś 9TOMi npucyTCTByKTi:
1) r.iaBH ue AHpeKTopi.T npaisHTejLCTBeHHijxi kommhccih h  reHepaJiiHHH KOHTpojtepi npe,rc^axejrŁCTByio- 

11 ii ii B i BHCineS cneTHofi ua-iaTl:, Kani HenpesrlHHHe no cbohm'i. sBaniasii njienu onaro.
2) ^ len u , npuBLiBaeiiLie H aku Ki nocTo>innoMy m h  upuMennoiiy sac^aHiio B i ceMi cob4tś H3i cpe^H 

euHCKonoBi, hjih Boo6in,e njrenoBi, Bticinaro ;;yxoBenCTBa, paBHO H3i nncJia npe^cfe^aTejreH yiipaB-ienia 3eM- 
CKaro Kpe^HTHaro o6iu,ecTBa, h iipe^cirfaTe.ieH ryCepiici;HXi coBŚTOBi, a  Tarae a  Apyria, no HAinpMy ycMOTpś- 
Hiio, AHn,a.

ftjia npe^CTaBjenifi odiacnenin no no^BepraeiiUMi padcnoTpiniio coBŚia npoeKTaMi 3aK0H0Bi CyrT,yxi na- 
BHanaeMH otb npaBme.n>CTBa jienei'aTtr.

CmambH 3 -a .
B i s i i i i ł o  rocyAapcTBennaro coBixa n;apcTBa iipHna.peaiaTi:
1) IIpejiMeTH, KOTopne no^ieaia.ui ^oceat paacMoTptniio odiparo codpauia BapmaBCKHXi AenapTaiieiiTOBi 

iipaBHTe-iiCTuyiomaro cenaTa.
2) PascMOTp^Hie to^oboh pocnucn /i,oxo;i,oBi h pacxo^OBi aapcxBa.
3) PaacMOTpinie oxneTOBi rjaBHOHanajibCTByiomHXi pa3HHMH nacxaMH y n p a B ie m i o n x i  ^M cT B iaxi no  

^ ia a M i, B i^ H iio  n x i  BB^peHHHMi, h ^OHecemfi reH epajibnaro KOHTpoaepa o peBH3iH aeneainuxT. oxqexoB i.
4) I’ascMoxpLnie npe.xCTaBjreniii rydepHCKitxi coBixoni o HyiK^axi h noJii3axi rydepnin.
5) PaacM oxptaie npm iocH jm xi coB ixy  n p o c b ó i u  aiajiod i Ha aaoynoxped.ieHie c.iya;aui,HXi jiHn,i h Ha Ha- 

pym em e hmh srkohob'b .
CmambA 4 -a .

B i  rocy^apcxBeHHOMi coBtx-fj npeflC’fea.axexbCTByeTi iiaMicTHHKi ILum, bt, papcTB'P. Bo, oTcyxcTBia Ha- 
MicTHHKa , H.IH K0rji,a OHi He Moa;exi .[hmho npucytctbOBaxL in. cob4 t’Ij, bmIscto ero riptyic^aTeni.ciByeTT.
H3 i  B.xenoBi ocodo Ji-ia HcnpaBxema c e i  ^ o je h o c th  bb x a r a x i  cnynaax i H.uin HaanaaaeMŁiH.

CmambA 5-a.
ynpesxaeTca iipaBHxe.iBCTBeHnaa KOMJfflccia ^yxoBHHXi ,x i-ii n napo .p aro  npoCBrk ie n ia  B i I^apcxBi IIojib- 

cKOMi, uo^i npeAciAaTe.iBCTBOMi r-iaBHaro ^npcKxopa, kotophh no CBoeMy 3BaHiio dy^eTi u H.xenoJii coBfrra 
ynpaBJieHia.

CmambA 6 -a .
O x ^ a e n ie  ^y xoB nax i ^ i x i  npn npaBHxexBcxBeHHOH kommhccIh BiiyTpeH raxi / łś jr i , c i  cocToainnjm npn  

OHOMi y^pejKACHiaMH, 0T^4.xaexca OTi ceS KOJUiuccin h  bxo^hxb bb cocxaBi kommhccih jryxoBHHXi m L vl h  Ha- 
poflHaro npocBtmenia.

CmambA 7-a .
B i  KaawoH ryoepHiH H Bb  Kas^oM i y'jh/pfc papcxBa y n p e ^ a io x ca  ocod u e , n o  H3dpaHiM , rydepHCKie 

h y fo jp H e  COBBTH, iio,i,'l npe/i,c'Ii^axe.n,cxBOiiia hhh,b, HasnanaeMHXi npaBHxexiCTBOMi H 3i nadpaHHUXi bb 
o im e  n ien o B i.

* flnin rvfi CmambA 8 -a .
IIpesMeTaMH coBiiA y ePHCKHXi  cobIjtobb ^oakhh dHTB Hyai^ti h no.xb3H rydepnia, itaKi-To: pa3BHxie 

aeM.ieji'fe.iifl, napo^Hoii npoM °P CTH H TOProiuiH, nyxn coodm,enia, iipiiaptdde dł;ri,nHXi, dojiŁHHn,H, dxaro-
iBopHTejiBHiia h TiopeMHKft 3<̂B -t’ p*ai!n°  padoTii, imlnoinia p in iio  odmecxBeHHyio no.ibsy 0  xaKOBUXi
nojiiaaxi h H ys^axi rydepHiH, cob b  M o*exi bxo^hxi. cb iipeacTaB.ieiiiaMii kb npaBHTeJttcTBy.

CmunitA 9-n.
rydepncKie coB'fexu dyxyTB C03HBaeMH eflHHo»^m bb xeneme rorxa. ^ e i i i  Ci§3^,a h upeira upo^o.xateHin 

BaefeflamH hxb dy^yxi onpe^aaeM H  BB.aETi

CTeneHB ynacTia y fe ^ n t ix i  cob4toB5» bb M icTHaro ynpaMeHiH onpe^4.xena deaoTxara-
fejiLHo ocodtiM i n oxoK em eM i.

CmambA l i -a .

n p H coBiinaniaxi rydepncKnxi n yisxHLixx, COB̂ TOBB npncyTCTBywn 0codue i;0MMitccapu otb npaBHTeJii- 
^ c c a p  npeAntuoa;eilia r y(iepHCKHX'L co,rhTow> dy^yxi.H3aarae>iH.BT. d»oPMi  3a]IHCKH) KOXOpaa nepe^aerca kom-

^  CmambA 12-ft-
TianeHi1, BapmaBfc H Brt> APyrnXi 3HanHTeaBHŚHnxHXi ropo^ axi aapCTBa P P e^ a io T ca  ropoACide coBixw, cb ua- 

3 e&B HJieuOBB OHUXB no B udopaili.
Y a . CmambA 13 -a .

°POACKoń co fiix i saB’fe.piBaexi xohkhctbomb ropowa, cocxaBjiaexB Ji npeACTaB.iaexi Wa yxBepas^eHie upa- 
BHieiŁCTBa ro^oByio pocnncB aoxo^obb H pacxo^OBB ropowa, npuHHMaeTB bb nptyyLxaxx. ero Bl^oMcxija HyatHHa 
MLpu Bn "nn,1'o ycTpoficTBa ropowa, im-feeTi HadAKifleme aa ropo ĉKHMH oduiecTBeHHMiui aaBe^eindMH 
a pa3C^arPHiiai‘rrB scŁ At aa, upe^aaraemaa Ha .-iaiawnenie ero npaBinmcTBeHjutMH BJiacxaaa.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
St. Petersburg, 21 marca.

NAJW YŻSZY M ANIFEST.
Z B O Ż E J  Ł A S K I

« y ,  u m i m  u  k ii o  i ,
CESARZ I SAMOWŁADCA

W SZECH ROSSYI,
KRÓL POLSKI, WIELKI KSIĄŻE FINLANDZKI

W statecznej troskliwości o N a s z y c h  poddanych w Królestwie Polskićm, chcąc rozwinąć i n ie ro W  
instytucie tego kraju, postanowiliśmy i stanowimy: ^  rozwinąć i ulepszyć

, 1T . . , Artykuł 1-szy.

M e s T w ^ S i e g ó  S° Kl>ra" ia W ar“ aWSkiCl‘ * * « « " * * •  « « . .« ,  p r . ,w r .C.  si? r . d .  „ a n u

fm A rtykuł 2-gi.
W radzie tej zasiadają:

1) Główni dyrektorowie kommissij rządowych i kontroler jeneralny prezydujący w najwyższej izbie obra- 
chunkowej, jako nieodmienni z miejsc swych jej członkowie.

2) Członkowie, powoływani przez N a s  do stałego lub czasowego zasiadania w tej radzie z grona bisku
pów, lub w ogolnosci członków duchowieństwa wyższego, oraz z liczby prezesów zarządu tow arzystw a kredy
towego ziemskiego, i prezesów rad gubernjalnych, tudzież inne, według N a s z ó j  uwagi, osoby.

,)la skJadanja oŁjaśnień w rzeczach projektów do prawa, rozpatrzeniu rady podlegających, naznaczani 
będą od rządu delegowani.

A rtykuł S-ci.
Do wiedzy rady stanu królestwa należą:
1) Przedmioty, które podlegały dotychczas rozpatrzeniu ogólnego zebrania Warszawskich departamentów

rządzącego senntu.
2) Rozpatrzenie rocznego budżetu dochodów i rozchodów królestwa.
3) Rozpatrzenie sprawozdań głównych naczelników różnych wydziałów zarządu z ich czynności w sprawach 

ich kierunkowi powierzonych, i doniesień kontrolera jeneralnego o rewizji sprawozdań pieniężnych.
4) Rozpatrzenie przedstawień rad gubernjalnych o potrzebach i pożytkach gubernij.
5) Rozpatrzenie podawanych do rady próśb i skarg na nadużycia osób służących i na naruszenie przez nich

prdWd*

. A rtykuł 4-ty.
• . ra Z1®***anu P rzyd aje N a s  z namiestnik w królestwie. W  czasie niebytności nam iestnika, lub kiedy

me może osobiście znajdować się w radzie, zamiast jego prezyduje jeden z członków, osobno do pełnienia tego 
obowiązku w takich zdarzeniach przez N a s  naznaczany.

A rtykuł S-ty.
Ustanawia się kommisja rządowa spraw duchownych i oświecenia publicznego w Królestwie Polskiem, pod 

prezydencją dyrektora głownego, który ze swego miejsca będzie też członkiem rady zarządu.

A rtykuł 6-ty.
W ydział spraw duchownych przy kommisji rządowej spraw wewnętrznych, z zostającemi przy nim insty

tucjam i, oddziela się od tćj kommisji i wchodzi do składu kommisji spraw duchownych! oświecenia publicznego.

w  , , n  ,. . . .  A rtyku ł 7-my.
W każdej gubernji i w każdym powiecie królestwa ustanaw iają się osobne z wyborów rady gubernjalne 

i powiatowe, pod prezydencją osób, z wybranych do nich członków przez rząd naznaczanych.

A rtykuł 8 -my.
Rady gubernjalne naradzają się nad miejscowemi potrzebami i dobrem gubernji, przedmiotem ich więc są: 

rozwm ienie rolnictw a, narodowego przemysłu i handlu, drogi kommunikacji, przytułek biednych, szpitale, za- 
Mady dobroczynne i więzienia, oraz roboty, dobro ogółu na celu mające. O taki h korzyściach i potrzebach gu- 
bern ji, rada może wchodzić z przedstawieniami do rządu.

A rtyku ł 9-ty.
Rady gubernjalne będą zwoływane raz w ciągu roku. Dzień zebrania się i czas trw ania ich posiedzeń będą 

oznaczane w akcie zwołania.

c . . , i  • v , . A rtykuł 10-ty. . .
btopien udziału rad powiatowych w interesach zarządu miejscowego, w osobnej Ustawie niezwłocznie 

oznaczony będzie.

NT A • A rtyku ł 11-ty.
Na naradach rad gubernjalnych i powiatowych zasiadają osobni kommissarze od rządu. Projekta rad gu- 

bernjalnycn będą wykładane w formie noty, która wręcza się kommissarzowi.

—  A rtykuł 1 2 -ty. . .
W W arszawie i w innych znaczniejszych m iastach królestwa ustanawiają się rady m iejskie, z naznacze

niem ich członków z wyborów.
u . • Artykut 13-ty ,
Rada miejska zawiaduje gospodarstwem m iasta, układa ip rze(,slaw ia do utwierdzenia rządu roczną listę do

chodów i rozchodów m iasta, przedsiębierze w obrębach swego zawiadywania potrzebne środki ku zewnętrznemu 
urządzeniu m iasta , ma dozór nad publicznemi zakłada mi miejskiemi i roztrząsa wszystkie sprawy, przez wia- 
dze rządowe do swej decyzji podawane.



CntambA 14-h.
H a j i to m n a  H ahit. bt, IJapcTBi I Iojbckomt. npe^cTOBffrt Hamt, npoeKTH odpasOBaHia h A^BirM maro paa-

BHTia Rinneoąaą^
Cmambn 15-n.

HcnoJiHeHie cero yraaa, KOTopna flOJimeni. dtrrb BiteceHT. bt, ^hcbhekx 3ai;onoBrb, BOjuaracMB Ha Ha-
n icT H H K a H u n E r o  b b  p a p c T B i.

Ha noflfliHHom, Co6ctb6hhoh) ErO HMIlEPATOPCKArO BEJIHHECTBA pyKoro noamac-auo:
„ A J 1 E K C  A H A P 2 > . “

4am> bt> C. IleTepóyprt, MapTa 14 (26) ąhh 1861 rofla.

MBCTHOE nOIOffiEHIE.
O II03EMEJIbH0MT> yCTPOHCTB’B KPECTbDHT>, BO^BOPEHHblXTi HA IIOMblHHllbUXrb  SEMJiaXT*,

BU ryBEPHIHX'b:

BHieHCKOH, rp o^ lieH C K O fi, KOBeHCKOfi, M HHCKO ft H  HaCTH b h t g Oc k o h .

4 2 .  UpH pa3rpaHnqeHiH yrofliń codJiioflaeTCH oumee npaBH.io, hto B3aMtHT> orxoflimiHXT, ott, KpecTBHHi 3e- 
MeJb oTBoflHTca hmt, cMeztCHMe c i  hxt, yro$iaMH ynacTKH, paBHniomiecH, no bo3mojkhocth, aoctouhctbomt, t^ mt, ynacT- 
KaMT>, KOTOpwe OTT> HHXT, OTXOflHTT,. ((JIH H'feKOTOpblX'b 5Ke UaCTHMXT, CJiy«laeBT> yCTaHOBJIHIOTCH CJltflyWlfliH npaBHJia:

1) odffliń oflHoro BJia/yfcjibfla ct> KpecTtHHaMH bmtoht, pa3rpaHH'iHBaeTca TaKT>, >ito oflHa noJioBnna ero nocTy- 
naen. bt, nojib30BaHie KpecTtaHi, a flpyraa nojioBHHa ociaeTca bt. HeuocpeflCTBeHHOMi, pacnopaateHia noMkmuKa;

2 )  ecjia oGmiii BNroHT. toki BejiHKi,, uro, npa BMjyfcjit ii3T. aero cjitflywmeH KpecTbHHaMT, iiojiobbhbi, npu- 
uijioci, 6h  OHaro, Ha Kaacqua KpecTbHHCKiń flBopi., Goate 1 0 0 0  KBaflpaTHMXT. caJKeHeił, to KpecTŁaHaMt BMflbjiHeT- 
ca aacTŁ BbiroHa bt, paaM tpt 1 0 0 0  kb. ca » . Ha flBopx.;

3 )  ecjia npn pa3rpaHaaeHia yrofliń, HeodJiaraeMNH noBHHHocTiw ( ct. 1 3 6 ) ,  ho H axopm iaca cpe^H KpecTŁHH- 
ckhxt. yroflia HeyflodHHH flJifl nanma hjih ctHOKoca upocipaucTBa MoryTT, Ghtł BNflkjieHM, G est aBHaro (pa  
KpecTbHHb HeyfloócTBa, to Tania npocTpaHCTBa nocTynaioTT, bt, HenocpeflCTBeHHoe pacnopaaceHie noMtmHKa;

4 )  eCJIH, BSaM^HT) Jl'tiCHMXT, CtHOKOCOBl, O KOTOpHXT. ynOMHHyTO BT. npHM’kuaHHI Kb CT. 3 9 -  M, He npeflCTa- 
BHTCH B03M0HCHHMT. OTBeCTH OflHHaKOBHH HO flOCXOHHCTBV 3eMJllI H3T> flpyrUXT. HOM'tlHHUbHX'b yTOfliu, TO KpeCTŁHHe, 
3a c ie , flojuKHH Ghtł B03HarpaiKfleHM hhhmt. cnocodoMT.; bł  KpauiieMT. c.iyqak, cia JikcHbie ctHOKOCbi M oryn, Ghtł 
oCpameHti bt> HenocpeflCTBeHHoe pacnopaaceHie uoMifflana, ct, ocBoóoacfleHieMt KpecTtaHb otł copa3MkpHOH aacTa
HOBBHHOCTefi;

5 )  oropoflH, KanycTHBKH, XM'fejLHnKH a KOHonjiaHHHKH, He Boaiefluiie bt. cocTaBt ycafleduuxb 3CMeJiL, a paB- 
ho nactKH, pa3BefleHHBia Bb jitca x b  h.th flpyraxb M tcTaxb, MoryTb Cbitł odpameHbi, fljia yHanoaceHia npe3nojioc- 
hocth, Bb HenocpeflCTBeHHoe pacnopaaceHie noMŚiijBKa; ho KpecTtanaMT, KpoMt 3aMtHa flpyroio 3eMJie», npeflocTaB- 
aaeTca 6e3njiaTHoe nojiL30BaHie cbmh yroflbHMH Bb Teneme TpexaiTHaro cpoKa, co BpeMeHa pa3rpaHaaeHia yrofliii.

4 3 .  TpedoBaHie o o6a3aTe,ibHOMb pa3rpaHHHeHiu yroflia noflaeTca noM^maKOMb MapoBOMy lIocpeflHHKy, cb  
npaJioaceHieMb oó^acHeBia, Kania yrofli.a npeflnojiaraeTca odpaTHTi. B3b KpecTtaHCKaro Hafl'tjia Bb pacnopaaceHie no- 
MtniHKa a KaKia, BaaM^Hb Toro, npeflocTaBaTb KpecTtaHaMb. E cjh  y  noMtmaKa HJrfceTca nJiaHb na HM'bHie to  Kb 
03HaaeHH0My oóbacHeHiw npajiaraeTca njiaHb (hjih aacBHfltTejiŁCTBOBaHHaa cb  Hero Konia), no HaHeceHia Ha oHtift 
rpanaflb HacToamaro noJib30BaHia KpecTtHHb a npeflnojaraeMaro pa3rpaHaaeHia. MapoBoa IIocpeflHHKb, BCJitflCTBie Tpe 
doBaHia noMtmaKa, npoH3BoflHTb, BMtcTt cb  3eMJieMtpoMb a flodpocoBtcTHMMH 0Tb KpecTtHHb, noBipKy npeflnojiara- 
eMaro noMtujHKOMb pa3rpaHa‘ieHia vroflitf, nocpeflciBOMb ocMOTpa Ha M tcifc 3eMejib a odxofla Bb HaTypt Meatb, rpaHiipb 
a flpyraxb BHflHMbixb 3HaK0Bb, a 3a T^Mb BHocaTb DpeflnojioaceHia o pa3rpaHaaeHia, cb  cBoaMb saKjnoneHieMb, Ha 
paaptm eH ie ytaflHaro MapoBaro C bfofla. Ecjih no cen y  npeflno.ioaceiiiKi na3Ha'iaR)Tca, Ha ocHOBaHia 4 -r o  nyHKTa 
npeflbHflyiaeii 4 2 - a  cTaTŁH, Kb oTodpaHiw y  KpecTtanb jitcHŁie hokocłi, de3b 3aMiHa oatixb  paBHbiMb no aoctohh- 
CTBy KO.iaaecTBOMb 3eMJia B3b flpyraxb yi ofliń, to  Tania npefliiojioaceHia MapoBoa IIocpeflHBKb npeflCTaBJiaeTb, cb  
CBoaMb 3aK.itoqeHieMb, Ha paaplsaieHie TydepHCKaro no KpecTbaHCKBMb fltjiaMb IIpacyTCTBia. Ilo yTBepacfleHia 
y-fe3flHUMb MapoBtiMb Cbl>3flOMb hjih TydepHCKHMb IIpacyTCTBieMb npeflnojioaceHia o pa3rpaHaaeHia yrofliii, cocTaB- 
jnieTCH njiaHb yi oflbHMb, oiBoflHMHMb Bb nojiŁ30BaHie KpecTLHHb, a npoH3BOflHTca caMbiii otboflb Bb HaTypi, noflb 
Had.HoflenieMb MapoBaro IIocpeflHHKa.

4 4 .  B b  HMtHiaxb, Hepa3MeaceBaHHbiXb cb  flpyraMa BjiaflbjibpaMH, BM łcrk cb odmaMb pa3MeaceBaHieMb, npo> 
H3B0flHTCH OKOHHaTeJIŁHOC pa3rpaHBieHie nOMtlHBHLHXb a KpCCTLHHCKBXb yroflift, H, eCJIH B03M0JKH0, Bb TeneHie TOTO 
ace jitTHHro nepiofla, Korfla dyfleTb c/pfejiaHO odmee pa3MeaceBaHie, xoth 6h  cie pa3MeaceBaHie nocjrfcflOBaJio a n oc .it  
mecTHJitTHHro cpoKa. E cjih Gm, Bb m atm a, noflJieacauieMb pa3MeHceBaHiio, BHyTpeHHee pa3rpaHHHeHie a>ojibBapKo- 
B uxb a KpecTbHiicKHXb yroflia Gmjio cfltJiaHO npeacfle, to cie He npenHTCTByeTb odmeMy paaMeaceBaniio. lip a  stomb, 
Kpowt npsBHjib o MeaceBania, codjiioflawTca npaBHJia o pa3rpaHHHema yroflia.

4 5 .  BjiafltjibflM Hepa3MeHceBaHHbixb fla«ib MoryTb, no B3aaMH0My MesKfly codow corJianieHiw, npoCHTb, Iiopflfl- 
KOMb, ycTaHOBJieHHHMb Bb ct. 4 3 - b , pa3MeHceBaTb axb  flany, a Bb to ace BpeMH pasrpaHanaTŁ ‘i>o.iŁBapKOBMH 
yroflba oTb KpecTbHHCKHXb. B pa otomb npoeKTb pa3MeaceBaHia a pa3rpaHHTieHiH npeflCTaBJiaeTca 3a noflnHCbio B ctx b  
BJiafltjibfleBb.

4 6 .  Bo B c tx b  c .iy ia a x b , Korfla pa3rpaHaneHie yrofliń npoH3BOflHTca ho rpedoBaHiw noMtmaKa, B et pacxo- 
flu no ceMy npeflMeiy othochtch Ha cneTb noatm aKa.

111. IlepeHeceHic xpecmb/iHcmxi ycadbóa.
4 7 .  IlepeHeceHie KpecTbHHCKHXb ycaflbdb Ha hobmh MtcTa, no flodpoBOJibHOMy corjiaraeHiro noMtmaKa cb  

KpeCTbHHaMH, 3aCBHfltTeJIbCTBOBaHHOMy YCTaHOBJieHHblMb nopHflKOMb MapOBblMb IIocpeflHHKOMb, npa nOCTOpOHHHXb 
flodpocoBtcTHHXb, flonycKaeTCfl de3b BCHKHXb orpaHHieHia.

4 8 .  IIoMtmHKy npeflocTaBJiaeTca npaBo rpeóoBaTb odH3aTeJibHaro fljia KpecTbHHb nepeHeceHin ycaflbdb, de3b
corjiacifl Ha to KpecTbHHb, Bb cjitflyw uiaxb cjiy iaaxb:

1 )  e c m  KpecTbHHCKoe ycafledHoe cipoeH ie HaxoflHTca Gjiaace 5 0  caac., a obhhh, Ky3HHflu, bjih flpyris, oraeMb 
fltiicTBywmiH, 3aBefleHia— d.iaace 1 0 0  caac. OTb i t x b  cyuiecTBywuiaxb uoM tmaubaxb cTpoema, KOTopbia B03Befle- 
hh  flo odHapoflOBaHia cero IIojioaceHia;

2 )  ecjia BHt nepTH ce.ienia hjih nocejnca, nocpefla rocnoflCKaxb 3eMejib, HaxoflHTca oTflt.ibHaa KpecTbHHCKaa 
ycaflbda, Kb KOTopoa He npiyponeHo Hafltjia nojieBbiMH yroflbHMH;

3 )  ecjia, fljia pa3rpaHHneHiH 4>0JibBapK0Bbixb nojieBbixb yroflia cb  KpecTbHHCKHMii, BCTptTBTca HeodxoflHMocTb 
Bb nepeHeceHia HtcKOJibKHXb, bjih B c tx b  ycaflbdb cejieHia hjih nocejiKa.

B p H M t n a H i e .  OTfltjiŁHbia KpecTbaHCKia cTpoeHia, He cocToamia Bb HenocpeflCTBeHHoa cbh3h cb  
ycaflbdoB, KaKb-To: cap aa, Ky3Hiiip>i, 6aHU, obhhłi h flp., MoryTb Gbitb nepeHocHMBi, fl.w yflaJieHia nxb  
OTb noMtnjHiBaro ycafleóHaro CTpoeHia, Ha yKa3aHHoe Bbirne pa3CT0HHie, 5 0  hjih 1 0 0  c a * ., de3b nepe
HeceHia Bcea KpecTBHHCKofl ycaflBÓBi.

4 9 .  TpedoBanie o odinaTe.ibHOMb nepeHeceHia KpecTbHHCKHXb ycaflbdb hjih oTfltjibHbixb CTpoeHia noMtniaKb 
npeflbaBjaeTb HHCBMeHHO MapoBOMy lIocpeflHHKy, cb  odbacHeHieMb npanaHb, no KoaMb TaKoBoe nepeHecem e npa- 
3HaeTca HeooxoflHMBiMb, a MupoBoii IIocpeflHHKb npeflCTaBJiaeTb o3HaqeHHoe TpedoBaHie Ha pa3CM0T ptm e yt3fliiaro  
MapoBaro C bt3fla, KOTopbia n nocxaHOBJiaeTb ptm eH ie. Ho Bb cjiynaaxb, yKa3aHHbixb bo 2  h 3 -Mb nymtTaxb 
npeflbiiflymea 4 8 - a  cTaTba, ptm eH ia MapoBaro O bt3fla cnaTawTca oKOHHaTeJiBHBiMH tojibko npa eflHHorJiacia B ctx b  
qjieHOBb OHaro. Ecjih ace TaKoro efliiHorjiacia He coctoh tch , to  fltjio npeflCTaBJiaeTca Ha pa3ptuieHie TydepHCKaro 
no KpecTbaHCKHMb fltjiaMb IIpacyTCTBia.

5 0 .  TpedoBaHie o oda3aTejibHOMb nepeHeceHia KpecTbHHCKHXb ycaflbdb a e ip oem a noMtmHKb HMteTb npa- 
bo 3aHB.iHTb Bb Tenenie KaKb flByxb jitTb, Ha3HaqeHHbixb fljia nepBOHanaJibHaro yTBep*fleHia Hafltjia, TaKb a no- 
cjitflyromaxb 3a Tt.\ib mecTH JitTb, onpefltjieHHbixb fljia pa3rpaHHneHia yrofliii.

5 1 .  noM tmiacb He HMteTb npaBa npacTymiTb Kb oda3aTejibHOMy nepeHeceniw KpecTbHHCKHXb ycaflbdb hjih 
oTfltjitHuxb CTpoeHia, ne nojiymiBb Ha to HaflJieacamaro pa3ptHienia.

5 2 . Oóa3aTejibHoe nepeHeceHie KpecTbaHCKaxb ycaflbdb ffOJimo Ghtb HenpeMtHHO okohhcho Bb Teneme 
Tpexb JitTb co flHa nojiynema noMtuiHKOMb pa3ptnieH ia.

5 3 .  B ojite ofliioro pa3a KpeciBHHCKaa ycaflbda hjih oTfltjitHoe d p o e n ie  odfl3aTejibHo nepeHocHMBi Gutb 
He MoryTb.

5 4 .  06a3aTejiuHoe nepeHeceHie ycaflbdb flonycKaeica He flajite, KaKb Ha 10-Tb Bepcib OTb npejKHHXb 
ycaflbdb, u upił 10Mb ne imane, KaKb B bn pefltjiaxb  KpecTbHHCKaro Hafltjia: hjih npeamaro, ecjiH oHb coxpamieTCH, 
hjih Toro, KOTopbin oiboahtch npa pa3rpaHHHeHiH yrofliii.

5 5 .  MtcTO, Ha3Ha>iaeMoe noflb hobmh ycaflbdu, aojhkho Gutb HenpeMtHHO npiyponeHo Kb oTBefleHHoii KpecTb- 
HHaMb iiaxaTHoa 3eM .it, u npn ioMb yflodHO fl.ifi nocejieHia. Ecjih * e  Bb cTapbixb ycaflbdaxb HMtjiacb KOHonjimi- 
hhkh n.ia oropoflbi, to  3eMJiH, oTuoflHMaa noflb hobmh ycaflbdbi, flo.UKHa dHTb nparoflHa, npa odbiHHoa odpadoTKt, 
Kb 803fli>jiMBaHiio KOHoiuin a oBOHjeH. BnpoqeMb, He BocnpeuiaeTca a caMHMb KpecTbfliiaMb H3dpaTb Ha 3eMJit, o t -  
BefleHHoa MMb Bb Hafltjib, MtCTO flM  CBoero HoBaro nocejieHia.

5 6 .  Ha M tcTt HOBaro BOflBopeHifl KpecTtHHb, ecjia oho He CHadaceHo Bb flocTaTOHHOMb KojianecTBt Bofloio, 
noM ui.iKb ycTpoHBaeib, flo nepecejieHia Kpecrbanb, kojioahu, 3anpyflM, hjih npyflu, cb  rofliioio Bofloio, Bb flocTa- 
ro'iHOMb bojinnecTBt. Ilo  noMtujHKŁ ocBoOoJKflaeicu o ib  9xoft odfi3aHH0CTii, Bb TOMb c . iy ia t ,  Korfla Ha 3eM.it, ot- 
BefleHHOM h|)Ci lI,HHiiMb Bb HaflliJIb, HMteTCfl eCTeCTBeHHHft BOflOHOfl u npHTOMb Bb TaKOMb M tcT t, KOTOpoe, Ha OCHO-
BaHia f lB\xb npifli.iiflymuxb cTuiea ( 5 4  n 5 5 ) ,  MOJKeif’ Omtk Hasnancno noflb nocejienie, a Meatfly TtMb KpecTbHHC 
H3depyTb, fl.ia ycTpoacTBa aoBbixb ycaflbdb, npyroe, 0e3BOfliioc Mtcio.

5 7 .  ;  Ilpn nepeHecenia KpecTbHHCKHXb ycaflbdb, napt3HBaeTca uoflb hobmh ycaflbdbi, Bb cneTb KpecTbaucKa- 
ro Hafltjia, TaKoe npocxpaHCTBo scm.ih, KaKoe Huxofltuocb noflb npeatiiHMH, ho, bo BcnKoMb cjivn a t, He MeHte 1 6 0 0  
KBaflp. caat. Ha KaatflUń flBopb.

Artykuł 14-ty. £  V
Namiestnik N a s z  w Królestwie Polskiem przedstawi N a m  projekta organizacji i dalszego rozwoju

Artykuł 15-ty.
W ykonanią.Tygiejszego ukazu, który do Dziennika praw ma być wniesiony, wkładamy na nam iestnika

N a s z e g o  w .K ró lc s j^ rie *  -,?t ■'-*>* »•.. . ,m^ .  ^  k s
Na, oryginale W łasną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ręką podpisano :

, A L E X A N D E R ..
Dan w S. Petersburgu, marca 14 (26) dnia 1861 roku.

MIEJSCOWA USTAWA
O TERRYTORJALNEM u r z ą d z e n iu  w ł o ś c i a n  o s ia d ł y c h  n a  o b y w a t e l s k i c h  z ie m ia c h

W  GUBERNJACH.

WILEŃSKIEJ, GRODZIEŃSKIEJ, KOWIEŃSKIEJ, MIŃSKIEJ I CZĘŚCI WITEBSKIEJ.

42. Przy rozgraniczeniu użytków zachowuje się ogólne prawidło, że w zamian odpadających od w ło
ścian gruntów, dają się im przyległe ku ich użytkom ucząstki, rów nej, iłe możności, dobroci z temi uczą- 
stkami, które od nich odpadają. Na niektóre zaś szczególne przypadki, ustanaw iają się następujące prze- 
pisyt

1) wspólny jednego właściciela z włościanam i wygon rozgranicza się tak, że jedna jego połowa od
chodzi na użytkowanie włościan, a druga połowa zostaje w bezpośredniem władaniu obywatela;

2) jeżeli wspólny wygon je s t tak w ie lk i, że w ydzielając zeń należną włościanom połowę', przy
padłoby z niego na każdą włościańską chatę więcej niż tysiąc kwadratowych sążni, to włościanom wy
dziela się część wygonu w rozm iarze 1 ,000 kwadratowych sążni na chatę ;

3) jeże li przy rozgraniczeniu  użytków, nie obciążone powinnością (art. 1 3 6 ) ,  lecz znajdujące się 
pośród włościańskich użytków, niezdatne do uprawy lub sianokosu przestrzenie, mogą być wydzielone bez 
widocznej dla w łościan niedogodności, to przestrzenie te przechodzą w bezpośrednie władanie obyw atela ;

4) jeżeli, w zamian za leśne sianożęcie , o których była wzmianka w uwadze do a r t. 39 -g o , nie 
będzie możności dać jednostajnych co do dobroci gruntów  z innych obywatelskich użytków, to włościanie 
winni być za to wynagrdzeni innym sposobem; w ostatecznym razie te leśne sianożęcie mogą przejść 
w bezpośrednie władanie obywatela, za oswobodzeniem w łościan od odpowiedniej części pow inności;

5) o g ro d y , kapustn iak i, chmielniki i grunta konopne, które nie weszły w skład gruntów  siedzi- 
bow ycli, jak  również i pasieki, urządzone w lasach lub innych m iejscach, mogą, dla zniesienia szacho
wnic , przejść w bezpośrednie władanie obyw atela; lecz w łościanom , oprócz innych danych w zamian 
gruntów , służy bezpłatne użytkowanie z tych użytków w ciągu trzyletniego term inu, od czasu rozgrani
czenia gruntów. (

43. Żądanie o obowiązującem rozgraniczeniu użytków, przekłada obywatel Pośrednikowi Pojednaw
czemu, objaśniając p rzy tem , jakie użytki z włościańskiego wydziału m ają przejść we władanie obywa
tela, a jak ie  w zamian ich, m ają być dane włościanom . Jeżeli u obywatela znajduje się plan m ajątku, 
to do wyż rzeczonego objaśnienia dołącza się plan (lub wierzytelna jego kop ja), z oznaczeniem na nim 
granic teraźniejszego użytkowania w łościan i zamierzanego rozgraniczenia. Pośrednik Pojednawczy, 
w skutek żądania obywatela, sprawdza, łącznie z komornikiem i godnem i w iary w łościanam i, zamierzane 
przez obywatela rozgraniczenie użytków, za pomocą obejrzenia na miejscu gruntów  i obejścia w naturze 
miedz, granic i innych widocznych znaków, i po tern wszystkiem oddaje projekt rozgraniczenia z swoim 
wnioskiem na decyzję Powiatowego Zjazdowego Urzędu. Jeżeli według tego projektu m ają b y ć , na 
zasadzie 4-go punktu poprzedzającego a rt. 4 2 -g o , odebrane od włościan leśne sianożęcie, bez dania 
w zamian ich równej co do dobroci ilości ziemi z innych użytków, to projekta takowe Pośrednik Po
jednaw czy przedstawia ze swoim wnioskiem na rozwiązanie Gubernjalnego do spraw włościańskich Urzę
du. Po zatw ierdzeniu projektu o rozgraniczeniu użytków przez Powiatowy Zjazdowy lub Gubernjalny 
U rz ą d , zdejmuje się plan użytków, które się dają na użytkowanie w łościanom , i uskutecznia się ich 
wytknięcie w naturze, pod dozorem Pośrednika Pojednawczego.

44 . W  m ajątkach nierozgraniczonych od innych w łaścic ieli, łącznie z ogólnym pomiarem,
uskutecznia się ostateczne rozgraniczenie obywatelskich i włościańskich użytków, i je ś li możność pozw ala, 
w ciągu tegoż samego letniego perjodu , kiedy się będzie odbywać ogólny p o m ia r, chociażby ten 
pom iar m iał m iejsce i po upływie sześcio-letniego term inu. Jeśliby w majątku podległym pomiarowi 
wewnętrzne rozgraniczenie folwarcznych i włościańskich użytków było zrobione pierwiej , to nie ma
przeszkadzać ogólnemu pomiarowi. P rzy tem , obok przepisów dla p o m ia ru , zachowują się praw i
dła o rozgraniczeniu użytków.

45. W łaściciele  nierozgraniczonych folwarków, mogą w skutek zobopólnej między sobą ugody, pro
sić , koleją w artykule 43-in  przepisaną, o pomiar swych folwarków, i jednocześnie o rozgraniczenie 
folwarcznych użytków od w łościańskich. Przy czem składa się projekt pomiaru i rozgraniczenia, podpisany 
przez wszystkich w łaścicieli.

46 . W e wszystkich przypadkach, kiedy rozgraniczenie użytków uskutecznia się na żądanie obywa
tela, wszystkie koszta w tym  wględzie idą na rachunek obywatela.

III. Przeniesienie włościańskich siedzib.

4 7 . Przeniesienie włościańskich siedzib na nowe m iejsce, w skutek dobrowolnej umowy obywatela 
z włościanami, poświadczonej koleją przepisaną przez Pośrednika Pojednawczego, w obecności postronnych
godnych w iary osób, pozwala się bez wszelkich ograniczeń.

48 . Obywatelowi służy prawo żądania obowiązującego dla włościan przeniesienia siedzib, bez zgo
dzenia się na to włościan, w następujących przypadkach:

1) je ś li włościańska siedzibna budowla znajduje się bliżej jak  o 50 sążn i, a suszarn ie , kuźnie lub
inne ogniem działające zakłady— bliżej niż o IGO sążni od istniejących obywatelskich budynków, które 
zostały wzniesione do ogłoszenia tej U stawy;

2) jeże li za obrębem wsi (cejionifl) lub posiolka (nocejiKa) pomiędzy obywatelskiemi gruntam i, znajduje 
się oddzielna siedziba włościańska, do której wydziału z użytków rolnych nie przyłączono;

3) jeżeli przy rozgraniczeniu folwarcznych użytków rolnych od w łościańskich, wypadnie koniecznie 
przenieść niektóre lub wszystkie ze wsi lub posiółka siedziby.

U w a g a .  Udzielne zabudowania włościańskie nie połączone bezpośrednio z siedzibą, jako to: 
stajnie, kuźnie, łaźnie, suszarnie i t. d. w celu odsunięcia takowych od obywatelskich siedzibnych 
zabudowań, stosownie do powyższych przepisów, mogą być przeniesione o 50 lub 100 sążni, bez 
przenoszenia całej włościańskiej siedziby.

49. Domaganie się obowiązującego przeniesienia włościańskich siedzib lub udzielnych zabudowań, oby
watel przekłada piśmiennie Pośrednikowi Pojednawczemu, z wyszczególnieniem powodów, dla których prze
niesienie to uznaje za niezbędne, ten zaś składa żądanie takowe dla rozpoznania w Powiatowym Zjazdowym 
Urzędzie, który postanawia decyzję. Lecz w wypadkach wzmiankowanych w 2-m i 3-m  punktach poprzedzają
cego 48 art., decyzje Zjazdowego Urzędu rozstrzygają ostatecznie tylko przy jednom yślności wszystkich 
członków Urzędu. Przy niejednomyślności zaś członków, spraw a przechodzi na rozwiązanie do Gubernjalnego
Urzędu do spraw włościańskich. r f

50. Domaganie się obowiązującego przeniesienia siedzib włościańskich i zabudowań, obywatel mocen 
je s t ob jaw ić , tak w ciągu dwóch lat naznaczonych dla pierwotnego zatwierdzenia wydziałów, jako też i na
stępnych sześciu lat, w których ma się uskutecznić rozgraniczenie użytków.

51. Obywatel nie ma praw a rozpoczynać obowiązującego przeniesienia siedzib lub oddzielnych zabu
dowań bez właściwego na to upoważnienia. .. .

52. Obowiązujące przeniesienie siedzib włościańskich, powinno być uskutecznione niedaiej, jak w prze
ciągu trzech la t, od dnia otrzym ania przez obywatela upoważnienia.

53. W łościańska siedziba lub udzielne zabudowanie, więcej jak  jeden raz obowiązujące przeniesione
być nie mogą. . . .

54. Obowiązujące przeniesienie siedzib dozwala się nie dalej jak  o w iorst od uprzednich siedzib
i to nieinaczej jak  w obrębie włościańskiego wydziału: bądź dawniejszego, j ^ 11 s^‘ tań«wy utrzym uje, bądź tego, 
który się wprowadza przy rozgraniczeniu użytków.

55. Miejscowość pod nowe siedziby wyznaczana, powinna być koniecznie połączona z wydzieloną wło
ścianom oromą ziemią i do tego dogodna ku osiedleniu. Jeśli zaś w uprzednich siedzibach były pola kouopne 
lub ogrody, to i grunta wydzielane pod nowe siedziby powinny byc, przy zwykłej uprawie, dogodne dla konopi 
i owoców. Jednakże nie wzbrania się i samym włościanom, na wydzielonej dla nich ziemi, wybierać sobie 
m iejsce pod nową osiadłość.

56. W  miejscowości pod nowe siedziby wyznaczonej, jeśliby się dawał czuć brak dobrej wody, oby
watel powinien wprzód nim przesiedlenie nastąpi, p°u r^  za(( Studnie, zastawki lub stawy, w os atecznej ilości 
dobrą wodę zawierające. Obowiązek zaś takowy nie istnieje w takim razie, jcś_l na ziemi, pod wydział dla 
włościan przeznaczonćj, znajduje się naturalny wodopoj, a do tego w takiem m iejscu, ore podług 54 i 55 
a rt. kwalifikuje się do osiedlenia , gdy tymczasem włościanie wybrali pod nowe siedziby inną bezwodną 
miejscowość. , z <ra8HiD

57. Przy przeniesieniu siedzib włościańskich wytyka się pod nowe siedziby, na rachunek wydziału wło
ściańskiego, taka ilość ziemi, jaka by ła pod dawniejszemi siedzibami, leez nigdy mniej jak  1600 kwadr. śąż. 
dla każdej chaty.
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5 8 . Hobuh ycaflbfibi p a  nepecejaeMBixi KpecTŁSHi> flojiacHbi Obitb ycTpoeHŁi noMbwuKOMB, Ha ero coócTBeHHtif 
cneiB, co bc^mh nocTpoHKaMH, Kania H8X0PMCB bb CTapuxu ycafltflaxB. IIpH otomb noM’liHjHKy npepcTaBjiaeicH, 
no npepapHTejiŁHOMy corjiameiiiio c i  itpecTLimaMH, a bb c.iy>iarl>, ecjm corjianiemH ne nocjitflyeTB, to cb pa3pfcnienia 
^ g H a r o  MnpoBM’o HJIH yCTl)0HTL hoblih ycafltCti, ociaBH bb cboio nojit3y iipeHaiia cTpoeiiia KpecTBHHB, 
h a h  nepeHecTH npecTŁaHCKia cTpoema, c i  floflaBRoio MaTepiaJia, B3aMlm oKasaBniaroea, npn iiepeHeceniH CTpoeHifl, 
HeropHMi. Up11 nepeHeceaiii KpecTLHHCKHxt cxpoeniii, nepecejiaeMBie Kpecianne ofia3aHu coątflcTBOBaTB noMłnjHRy 
nepeB03K0K» MatepiaJioBi h yuaciieMB BBpafloTaxB iipn uocTpoilK'i; CTpoeHifl na hobbixb M'kcTaxB. Bo bchkomb cJiy- 
H ai, noMtiflHKi or»H3aHT. npHHHTB M'kpti, htoOli nepeccjiaeMna ceMcflcTBa ne ocTaBaJiHCB Ce3B jKHJiimja bo BpeMfl 
nepecTpoHKH hxb homobb.

5 9 . I l o M t m n K i  M o s e n ,  f ly f le  nosejiaeTB, b m 'L c to  y c ip o f lc T B a  H a cboA  cneTB h o b b i x b  y c a p C x ,  m in  n e p e u a -  
c e H ia ,  I ,a  eBOfl * e  c n e t B ,  C T ap B ix B  C T p o eH ifl, BBigaTB n ep e ceJ ia eM B iM B  K p e p iB tiH a M B , n o  c o r j i a i i i e m io  c b  h h m h , f le -  
i ie a tH o e  B cnoM om ecT B O B aH ie . Ecjih, n o  c e M y  r i p e p i e T y ,  no  c o c t o h t c h  f lo f lp o B o j i tn a i  o c o r j i a m e n i a ,  t o  p a 3M i p i  B c n o -  
M OHjecTBOBanm  onpefl'fe jineT C H  n o  p t m e H i i o  T p e T e f lc K a ro  c y ; |a ,  n a  o c u o B a i i i i i  n p aB H JiB , n p iu io jK eH iiB ix B  k b  IIo .io jK e iiiio  
0 y  epHCKHXB H yt3flHBIXB no KpeCTBHHCKHMB fltJ la M B  yH pejK fleH IH X B , a  eCJIH TpeTeflCKifl CYfll H e COCTOHTCH, TO —  
HO o n p e f l t a i i o  F t a p a r o  M a p o B a r o  C i t s p .

6 0 .  I le p e c e .ie H H B ie  H a h o b h h  M i c i a  K p e cx B iiH e  h m I h o t b  n p a B o ,  b b  i i p o p j i a c e H i e  T p c x B  j r tT B  co  B peM enH  n a -  
a J a  h x b  n e p e c e j i e H ia ,  nojiB 30B aTB C H  6e3B 03M e3flH 0 H a c T a p n ix B  y c a g B f la x B  upejK iu iM H  c b o h m h  o ro p o g a M H , k o h o h jih h -

HHKaMH H flpyni.W H  B03flijJiaHHBIMH MiCTaMH.
6 1 .  C aflB i h  p a 3 H a r o  p o p  gpeB ecH B iH  H acaJK flem H , a  TaKJKe K p e c T B a n c K ia  KaM eHHBia C T p o e ii ia ,  B03B e p H H B ia  

KpecTLHHaM H H a c b o h  c a e T B ,  b b  c j i y u a b  o O H 3aT ejiB H aro  n e p e H e c e H ia  y c a g B f lB ,  n o c T y n a w T B  b b  n e n o c p e flc T B e H H o e  
p a c n o p a ^ e H i e  n o M iiH H K a , KOTopBifl o flH 3aH B  B 0 3 H a rp a /p m >  3 a  t o  K pecTB H H B .' B o 3n a r p a j K ą e i i i e  o n p e f l t j i a e r c a  h o  B3a -  
HMHOMy c o r j ia r a e H ito  noMtmuKa c b  KpecTBHHaMi; ecJin * e  T a K o ro  c o n i a m e u i a  H e n o c j rk f ly e T B , t o  ą t . i o  ptiuaeica no- 
paflK O M B , VKa3aHHBIMB B B  CT. 5 9 - f l .

6 2 .  E cjih n e p e c e J ia e M H e  K pecT B H H e c o c t o h t b  u a  flap m H irfe , t o ,  H e3aB H ciiM 0 o t b  B cnoM ouiecT B O B B H ia, o n p e ą U -  
J ieH H aro  b b  c t .  5 6 ,  5 8 ,  5 9 ,  6 0  h  6 1 - f l ,  gaioTC H  h m b  x p i i  jiB roT H B ie M i c a q a ,  b b  n p o g o jiJ K e m e  k o t o p b i x b  o h h  o c b o -  
f lo » f la w T c a  o t b  b c h k o h  paflo T B i H a noM f>D H iita. I h c j io  n p H q u T a io m n x c a  b b  9 t h  M 'h c a p i  p a O o m x B  p e f l  b b  n o jiB 3y  no- 
M tn m K a  H C K jn o aa eT ca  H 3B  o f lm a r o  HHCJia p c f l ,  c J i t f ly io m iix B  c b  K p e c T ta n B  n o M tm H K y , n o  I Io jio a c e H iio , 3a  T eK y m ifl 
io f lB .  OOpo'iHbie KpecTBHHe n o J iy a a w T B  o t b  n o M b u iH K a , c B e p x B  B C H O M onjecTB O B aiiia, y K a 3 a H H a ro  b b  npH B efle iiH U X B  
c x a T b a x B ,  o c o O o e  n o c o f l i e ,  b b  t o m b  c j i y a a t ,  e c J in  y ia f lH L if t  M u p o B o f l  C B 'b 3({B, n o  neflocraT O H H O M y c o c T o a H iw  K p e c T t -  
H H B, n p H 3 H a eT B  9T 0  HyHCHŁlMB. llo C O Ó ie  c i e  MOJKeTB 3aK JlK )'laTLCa: HJIH BB p a 3CpO'IK'l) C .T fe/iy iom arO  CB KpeCTBHHB, 
b b  n o j ib 3y  noM B iH H K a, o f lp o K a , 3 a  t o  n o j i y r o f l i e ,  b b  K O T opoe n p o i i 3 B o p T c a  n e p e H e c e H ie  y c a p f l B ,  h j ih  b b  e p H O B p e *  
MeHHOMB c jioaceH iH  H acTH  c e r o  o f ip o K a , h o  H e O ojrfee k b k b  3a  o p h b  M t c a n B .

6 3 .  3anacHBie MaraamiLi h flp y ria  oCmecTBemiHH cTpoenia KpecTBHHB, Haxoflaniieca Bid; a e p i u  cejieHia, Ha
•lOJibBapKOBofl 3eMJit, nojuK H bi 6biTb, ecjiii noMtmiiKB iioT[»eóyeTB, n e p e H e c e i ib i  KpecTBHHaM H , n a  cb o A  c h c t b ,  Ha
n o c T y n iiB m iH  bb hxb n o j ib 3 0 B a n ie  3eM JiH, bb n p o p j i » e H i e  T p e x B  jî tb co {p in  3aaBJieHia KpecibHHaMB T a K o ro  T p e -  
OOB8H1H.

6 4 .  E cjih bhIj K pecT B H H C K aro  H a f l tJ i a ,  H a LO JibB apK O Bofl 3 e M . i t ,  H a x o flH T ca  n p o M b in u ie H iib ia  h j ih  T o p ro B b ia  3a -  
B e / je m a  K pecT B H H B , k 3 k b - t o :  4-aflpHKH, 3 a B o p i ,  M acJio fio fliiH , M e jib H H p u , JiaB K H H  t .  n . ,  t o  B a x o p u i a a c a  1103B  h iim h  
3eM Jia p tH H T c a  B flBoe n p o iH B B  v c a f le o H o f l  3eM jiH bb t o m b  c e j ie H u i ,  h i i p e p c T a B J i a e T c a  n o M tm H K y  n p a B o , n o  c o G c t b c h -  
HOMy e r o  y c M O T p tH iw , h . ih  x p e f lo B a T b  B U K y n a  o h o h  n o  0 3 iia q e H H 0 fl o p t H K t ,  h j ih  » e  n p e p c T a B i i i b  itp ecT b H H aM B  n o J ib -  
3 0 B a T b c a  e » ,  c b  n jia T o io  n o  6 %  c b  o p tn o H H O H  cyM M bi b b  i’o ^ b .  B b  n o c J i t p e M B  c j i y n a t ,  n o  n p o m e c T B in  H3B t c i -  
H a ro  BpeM eH H  ( p a  n j ie m e B b iX B  c i p o e n i f l — 2 - x b ,  p a  M a3aH 0K B  ii rjiH iio flH T H biX B — 6 - t h ,  p a  p p e B H H H b ix B — 1 ‘2 - t h  
J i t T i ,  c o  p a  y iB e p a f f l e H ia  c e r o  I I o j io jK e m a ) ,  n o M tm iiK B  H M te T B  n p a B o  T p e fio B a T b  n e p e n o c a  cb cB o e f l 3eMJiH 
03H a*ieH H bixB  C T p o eH ifl, H a c a e i B  T o ro ,  KOMy ohh n p H H a p e * a T B .  B b  c j i y q a t  H e c o r j i a c i a  K p e c T ta H H H a  hh H a B b iK y n B , 
hii H a n o a b 3 0 B a H ie  3eM Jiew  3 a  ycT aH O B .ieH H yw  n j ia T y ,  o h b  o 6 a 3 a n i  C T p o e H ia  n e p e H e c T b  bb T e n e m e  r o p B a r o  c p o K a  
c o  ifHfl y T B e p jfc p H in  y cT aB H o fl rp aM O T H . U r n  C T p o eH ifl K aM eH H U X B, h j ih  x o t h  c b  o / ih h m b  h h jk h i im b  9 TaH teM B K a - 
M eH HUM B, B U H ieo3iia« ieH H birt c p o K B  y B e J H ii i iB a e T c a  flo  2 4 - x b  J i tT B ,  n o c j i t  k o h x b  n o M tu p iK B  H M te T B  n p a B o  T p e  
OOBaTb eJIOMKH II CB03KH C T p o e H ia , HJIH !Ke MOJKeTB OCTaBHTb o n o e  3a  c o f lo w  n o  o p t H K t ,  o n p e f lt j ia e M O H  HOpaflKOM B, 
yK asaH H H M B  bb c t .  5 9 - ń  cero I I o p J K e H i a .

T J I A B A  B T 0 P A fl.
0  O B M U H U  3EM EJIŁ  H  y r o f l l i l .

6 5 . OflM'ijHB yiaCTKOBB 36MJIH, OTBepiIHLIXB BB nOCTOHHHOe II0JlL30BaHie KpeCTLHHB no ycTaBIIOH rpaMOTt, 
Ha 3eMJiH, cocToaujia bb iienocpepTBeHHOMB pacnopaateH in noMtnjHKa, no nojiwfloBHOMy MejKfly hhmb h K pecTta- 
HaMH c o r j ia m e H iw ,  aacBHfltTe.ibCTBOBannoMy, ycTaHOBJieHHbiMB nopapoM B , MiipoBbiMB IIocpeflHHKOMB, npH nocTO-
POHHHXI floflpoCOBtcTHblXB, flO nyCK aeTCH  BO BCHKOe BpeMH.

6 6 . H e 3 a B H c u M o  o t b  n o J iw 6 oB H bixB  c o r j i a m e H iu ,  n o M tm H K y  n p e f lo c T a B jia e T c a ,  b o  b c h k o c  B p eM a  p a  n p i iB e -  
n e m a  b b  H c n o jiH e H ie  c b o h x b  x o s h h c t b c h h l i x b  u p e f ln p i a T iu ,  b b  c j i v n a a x B ,  b b  n o c j i t f ly r o m e f t  6 7 - f l  c T a x b t  0 3 i r a q e n -  
H blX B , T peflO B aT b  OTŁ K peC T bH H b O flM tH a HeoflXOflHM blXB e M y  yaaC T K O B B  H3B 3eMJIH, OTBefleHHOfl BB nOCTOHHHOe 
H ojib30B aH ie K p e c ib a H B .

rJ* !fcHM* TIa H i e ‘ % aB 0 n e  p a c n p o c x p a H a e T c a  n a  B U K y n .ie iiH b ia  K pecT baH aM H  y ro p a .
6 7 .  OflMtHB H eB H K ynJieH H bixB  KpecTbauaMH nojieBUXB 3eMejib h  yronifl flonycKaeTca b b  cJiyqaaxB:
1 )  OTKpUTIH, BB 3CMJIHXB KpeCTbH HCKarO H a f l t j i a ,  HCTOHHHKOBB M HUCpa.ILHblXB BOflB H f ltilH L IX B  H C H O nae- 

M U X B , B B  TOMB H H C Jlt H TO p-ba;

2 )  npeflnojiaraeMaro noMtnjHKOMB ycTpoflciBa fltflcTBywupiXB bo/iow: MejibHHpbi, <i>aflpHKH, hjih HHaro npoMbi- 
niJieHHaro 3aBepHia, Korp oahhb hjih ofla flepera ptKii coctohtb bb nojn.30BaHiH KpecTbaiiB;

3 ) Hen3fltjKuocTH noflToiia KpecTbaiicKiixB yroflifl, B c.itp iB ie ycipoiicTBa Ha <i>o,ibBapKOBofl 3eMJit fltflcTByw- 
iuhxb Boflow 3aBefleuifl;

4 )  HeoflxoflHMOcTH npoBecTH no KpecibHHCKHMB yropHMB KaHaBbi: p a  ocyraeHia h j ih  opomema <TOJibBapi;o- 
Biaxi yroflifl, p a  ycTpoflcTBa flpeHasa, h j ih  p a  ynoTpefljeHia BOflbi, k o k b  flBiuKymeii c h j i u ;

5 )  HeoflxopMociH npoBecTH iio  KpecTBaHCKHMB yroflbaMB flopory h jih  n p o ro H i;
6 )  n p e p p i iH H M a e M a r o  noM tn jH K O M B  y c T p o f lc T B a , H a K pecT baH C K H X B  y r o f l b a x B ,  n p u c T a n n  h jih  n e p e B 0 3 a .
6 8 . OflMtHB y c a f l e f l H b i x B  KpecTbaHCKHXB yroflifl, cocT oaninx i b b  nopopHOMB nojib30BaHiH p m o x o -  

3a e B i, no TpefloBaHiw noMtmHKa, p a 3 p tm a e ic a  t o j b k o b b  c^y aaax B , yKa3aHHbixB b b  nyHKTaxB 1 ,  2  h  3 - m b  npeflB- 
H fly m efl 6 7 - f l  c ia ib ii ;  h o  oflMtHB BbinycKOBB flonycK aerca b o  B ctxB , b b  c t .  6 7 - f l  ncHHCJieHHbixB c jiy n a a x i.

I l p H M t a a H i e .  OTKpbiTie Top<i>a npii3HaeTca flociaT om iM B  noBopM B p a  oflMtHa iiojieBbixi h 
flpyraxB  yroflifl, a  paBHo B binycK O B B , ho ne ocTaJibHbiXB y c a p f lH b ix i 3eMeJib, coctoh ihhxb  b b  u o p o p -  
HOMB n0JIb30BaHiH.

6 9 .  IIpH oflM tHt 3eM e .ib  h  yroflifl cofljiwpioTca c jitflyw ujia  npaBHJia:
1 )  K p e c ib H H a M B , B 3 a M tH B  O IX O P W H X B  OTB HHXB yiaCTKOBB 3eMJIH, HenpeMtHHO OTBOflHTCa, H3B CMeJKHblXB

c b  h x b  yroflbaMH 3eMejib, flpyrie, paBHbie no flocTOHHCTBy, yaacTKH;
2) CBepxB ioro, KpecTbHHe B03HarpajKpioTca h 3a T t  c itcH eH ia  h y flb iT K ii, kohmb ohh M o r y i B  n o p e p m y T b c a  

b b  CBOeMB X03HHCTBt, BCJltflCTBie OTOflpaHia OTBepHHOH BB HXB n0JIb30BaHie 3eMJIH;

3) Ha3HaieHHaa kb 0T p t3K t OTB upecTLHHB, p a  xo3aflcTBeHnaro ripe/iripiHTia noMtnitiKa, seMjia nocTynaeTB 
Pac«opa*eH ie He n p e a ip ,  khkb no OTBOflt KpecTbanaMB, B3aMtHB 9toh 3eMJiH, flpy raro  yaacTKa h no Bbip-

h b  HMB^B03Harpa3KfleHia 3 a  yflbiTKH.

TpeflOBaHin no°MMt r i  Tf)e6oBaH'e CBoe 0 3eMeJib u yroflifl npeflCTaBJiaeTB MHpoBOMy IlocpeaHiiKy. Bb  ccmb

oiiaro bb ncnojiHeHieL 0^ )a3aui“ o6i»acHHTb nojib3y xo3aflciBeHHaro npep p iafin  h HeoflxoflHMocTb, p a  npuBeflenia 
aepiejKB oflMtuaeMbi^/^M1̂ ! '  /  KPecTfc«HB nacib oiBefleimofi hmb so i.ih. K b  cgmv TpefloBaHiw npHJiarawTca:

W i e  0 Ct cbohmi . „  S  '  M" ' '08p  {loePe'J“"KL "Pe« " ° f
»a c r a i o l c n  OKOBWCMUMH “ a  W t o e m e  S t e p a i - o  iM upoearo C t b j a .  P t m m . a  M npoBaro C i t e -
En.,n • uo pn(.TOnTca to „ f  ’ K0l/,a n°CTaHOBJieHH epHorjiacuo BctMii «uieHaMH oHaro. E cjih * e  Ta-
S c y S a  p « , p t a c , , i e  r y S e p c a r o  „ „  „ p e c n * R H »

P f l A B A  T P E T I f l  
0 llOJlb30BAHHI 3EMJIEI0 « flPyrHM„ yr0J,bflM„. 

O T f l i J I E H I E  I I E P B O E
o nPA Bi n o j iB 3 0 B A H ia  B o o s n i E .

7 L  3 e M J ia , o T B e p H H a a  Ha ocHOBaHiH y c i ’aBHOH rpaM O T bi b b  K p e CTBaHCKifl H a „ t o  0C TaeTC „  3 a  y c T a H O B Jiem ib ia  
OBHHHOCTH, b b  HOCTOHHHOMB nO JIb30B aH IH  K p ecT b flH B .

ko cb  I 2 ' Kp! CTLflHe Mory™  ynoTpefljiH TL  OTBcpHliyfO BB HXB nojibaoBaHie 3 eM ji»  n o /iB  n o c tB b i ,  H acaJK fleH ia, n o -  
’ HJIli n a c T f la m e , n o  cB oeM y y c M o ip tH iw ,  c b  HiiacecJl,fcflyK>m0MH o r PaH iineH iaM H - 

jieaifi I ? ° P0rH) nP ° t3a !ie  IIP °y JIK11 H H poroH u fljia CKOia pJUKHbi ocT aB aibca cBo60flHHMH m sceoflinaro  yiioxpefl- 
’2 “  BOTOMy K pecibaH e He MoryTB h x b  3anaxHBaTb, 3acaJKHBaTt a TaKJKe 3acTp0HBaTL

BbiroHb, cocTon, ;i C O r J I a ,C i f l n O M t n , , n i a KP e c T M H e H e 6 B“  a )  p acnax iiB aio , 3aca}KHBaTL? w  m
c tB 000opoTa Rnr  BT’ ° 0UieM'b H HeP a3^ JltH0Ml ,I0^ 30Bauin KpecibaHB II HOMtupKa; 6 ) 0TCTynaTL flrb  npIIHaTaro 
XOflHTCH BB fl°  Pa3rpaHH'IeHia KpeCTl“flHCKHXB yrOflifl CB nOMtlWl'IBHMH, TOMB, rflij KpecTbHHCKia HOJIH H3-

3 )  B  e 3 1, CH0CTH C1> ♦OJBBapKOBUMH. 
xosaflcTBeHnyw o 5 “ i e c T B a  h h k to  h s b  pM oxoafleB B  ne MoaceTB h h  sac ipo iiB aib , .m o f lp a m m  noflB

B c tx B  KpecTbHHB. Y m i ly c m  H f l p y n a  aacT H  K pecTbHH CK aro H a f l t . ia ,  c o c T o a if lia  b b  o flm eM B  no jib so B aH iu

i^owc sieazmy dla mających się przenosić włościan, ohywatel powinien urządzić własnym kosztem, 
ze wszelkiemi zabudowaniami, jakie były w dawnych siedzibach. Dozwala się obok tego obywatelowi, na 
mocy wstępnej ugody z włościanami, a w razie gdyby ugoda nie stanęła, z upoważnienia Powiatowego Zjazdo
wego Urzędu: albo urządzić nowe siedziby, zachowując uprzednie w swojćm posiadaniu, albo też przenieść 
zanudowania włościańskie, zastępując nowym nieużyteczny dla przeniesienia m ater ja ł.  Przesiedlani w ło śc ia n ie ,  
obowiązani są dopomagać obywatelowi w przewózce materjałów, uczęstniczyć w robotach przy postawieniu 
budowli na nowych miejscach. W  każdym zaś wypadku, obywatel obowiązany jest, przedsięwziąć środki, ażeby 
przesiedlane familje nie zostawały bez mieszkania podczas przebudowania ich domów.

ot). Obywatel może, skoro to jes t  jego życzeniem, zamiast urządzenia na swój koszt nowych siedzib lub 
przenoszenia swoim kosztem starych zabudowań, za wspólną z przesiedlanemi włościanami ugodą, dać i m pie
niężną zapomogę. Jeśliby w tym względzie nie stanęła dobrowolna ugoda, wówczas wysokość zapomogi, 
wskazuje decyzja sądu polubownego, na mocy dodatkowych przepisów do Ustawy Gubernjalnych i Powiato
wych fnstytucij do spraw włościańskich, a  gdyby sąd polubowny nie miał mieisca— więc na mocy decyzji 
Powiatowego Zjazdowego Urzędu.

60. Przesiedleni na nowe miejsca włościanie, mają prawo, w przeciągu trzech lat, licząc od pierwszej 
- iwili swego przesiedlenia, użytkować bezpłatnie na starych siedzibach, ze sw ych  dawniejszych ogrodów, pól 

Konopnych i innych obrabianych przez się gruntów.

s in n p ^ 1 ’ wszelkie plantacje drzew, jako też włościańskie murowane budowle, kosztem włościan wznie-
kibrv „ I 1’3216 obow; ™ c e g o  przeniesienia siedzib, przechodzą w bezpośrednią rozporządzalność obywatela, 
wat/i a / r ° - Za , owc wynagrodzić włościan. Wynagrodzenie następuje w sku tek  zobopólnej umowy oby- 
w ar t  >9 m°SCianami’ gdyby zaś ugoda nie s tanęła ,  wówczas sprawa rozstrzyga się koleją wzmiankowaną

i fil Pr2e.s ie6Jan i włościanie są pańszczyznowi, to niezależnie od wskazanej w art. 56, 5 8 , 5 9 , 6 0
•ići dli ibl!wał!ua *m u^g' przez trzy miesiące, w przeciągu których włościanie wolni są od wszel-

. „7,.az l . r,° 0Clzuy- l iczb a  przypadających obywatelowi, w ciągu tych trzech miesięcy, dni roboczych 
i ‘ l Wł ^ B a ’ w ^ r^ca s*ę z ogólnej liczby dni, podług ustawy obywatelowi od włościan, za rok bieżący, 

na eznyc i. osciame czynszowi, oprócz wzmiankowanej w powyższych artykułach zapomogi, otrzymują
eszcze oso ny zasi e - wtedy, gdy Powiatowy Zjazdowy Urząd, bacząc na biedny stan włościan, uzna zasiłek 
akowy za niezbędny. Zasiłek taki może się zawierać: bądź w rozłożeniu na raty, przypadającego na korzyść 

obywatela od włościan czynszu za to półrocze, w którćm odbywa się przeniesienie siedzib, bądź w jednorazowem 
potrąceniu pewnej części tegoż czynszu, lecz nie więcej jak za jeden miesiąc.

63. Magazyny zapasowe i inne gromadzkie budowle włościan, za obrębem wsi, na folwarcznych g run
tach pobudowane, na żądanie obywatela powinny być kosztem włościan, na grunta które do ich używalności 
przeszły, przeniesione, w przeciągu trzech lat od daty oznajmienia włościanom o takowem zażądaniu.

a za obl’ębem wydziału włościańskiego, na folwarcznych gruntach, znajdują się przemysłowe
u landlowe zakłady włościan, np. fabryki, rękodzielnie, olejarnie, młyny, sklepy i t. d., to zajmowana przez 

me ziemia szacuje się we dwójnasób, stosunkowo do ziemi siedzibnej tejże wsi, i wówczas obywatel, podług 
w asnego uznania, ma prawo: albo żądać wykupna takowej, wedle powyższego szacunku, albo też zostawić ją  
w używa nosci włościan, za opłatą po 6 %  rocznie od szacunkowej summy. W  ostatnim razie po upływie pew
nego czasu ( a p ecionych budowli (njieTHeBUXB)— 2-cli, dla lepianek (Ma3aHKii) i bitych z gliny— 6-ciu, dla 

rew m anjch 12-u lat, licząc od dnia zatwierdzenia niniejszej Ustawy), obywatel mocen jest żądać przeniesienia 
powyzszyc i u ynkow ze swej ziemi, na koszt właścicieli. Jeśli zaś włościanin nie przystaje ani na wykupno, 
ani ez na uzyt owanie z ziemi za ustanowioną opłatą, wówczas obowiązuje się do przeniesienia budowli 
w przeciągu je< nego roku od dnia zatwierdzenia l i s t u  n a d a w c z e g o  (ycTaBHofl rp a M O T H ). Dla budynków 
murowanych, lub tez z jednem dolnem piętrem murowanem, powyższy termin zwiększa się do 24-cli lat, po 
upływie jakowych obywatel mocen jest, żądać zniesienia i przewiezienia budynku, albo też zatrzymać’ takowy 
dla siebie, podług szacunku określonego koleją w art. 59 Ustawy niniejszej wskazaną.

R O Z D Z I A Ł  W T Ó R Y .
O ZAM IANIE GRUNTÓW  I  UŻYTKÓW .

65 Zamiana ucząstków ziemi z mocy listu nadawczego włościanom na stałe użytkowanie wydzielonych, 
na grunta w bezpośredniej rozporządzał nosci obywatela zostające, może być w każdym czasie dozwoloną, skoro 
y o pomię zy zamieniającymi stanęła dobrowolna ugoda, należytą koleją przez Pośrednika Pojednawczego, 

w obec wiarogodnych osob zaświadczona.

66. Nie zważając na polubowne ugody, obywatel mocen jes t  w każdym czasie, dla uskutecznienia swych 
gospodarczych przedsięwzięć, w wydarzeniach w następującym 67-m artykule przewidzianych, dom agać s ię  od 
włościan zamiany potrzebnych dla niego ucząstków z gruntów na stałą używalność włościanom wydzielonych.

U w a g a .  Prawo zamiany nie rozciąga się na wykupione już przez włościan użytki.
67. Zamiana niewykupionych przez włościan rolnych gruntów i użytków ma być dozwoloną w zda

rzeniach następujących:
1) jeżeli na wydzielonych włościanom gruntach odkryją się żrodła wód mineralnych i cenne wyko

paliska, w tej ze liczbie torf;
2) jeżeli obywatel ma zamiar urządzać działające siłą wody : młyny, fabryki lub inne przemysłowe 

zakłady, na takich rzekach, których jeden lub obydwa brzegi zostają w używalności włościan;
3) w razie nieuchronnego zatopienia włościańskich użytków, wynikającego w skutek urządzenia na fol

warcznych gruntach zakładów siłą wody działających;
4) gdy się wydarzy potrzeba przerżnąć włościańskie użytki kanałami, w celu osuszenia lub irrygacji 

folwarcznych użytków, dla zastosowania dren lub użycia wody jako siły działającej;
0) przy nieodzownem odkryciu przez włościańskie użytki drogi lub przepędu;
6) w razie urządzenia na włościańskich użytkach przystani lub przewozu.
68. Zamiana s i e d z i b n y c h  włościańskich użytków, w używalności każdej w łośc iań sk iej chaty zosta

jących, w skutek  domagania się obywatela, może być rozwiązaną tylko w razach określonych 1, 2 i 3-cim 
punktami poprzedzającego 67 artykułu; lecz zamiana wypędów (BuaycKOBi) może być we wszystkich wzmian
kowanych w 67-m  art. wypadkach, dozwoloną. :

U w a g a .  Odkrycie torfu j e s t  dostateczną pobudką do zam iany rolnych i innych użytków, 
jako tez w ypędow  (BwaycKoai.), le cz  bynajm niej n ie pozosta łych  siedzibnych gruntów , w dziedzi
cznej u żyw aln ości chaty  (noaBopnoMi nojib3 0 Banin) zostających.

69. Przy zamianie gruntów i użytków mają być zachowane następujące przepisy:
1) włościanom, ustępującym na zamianę część swoich gruntów , powinna być koniecznie wydzielona 

slk o w f1113 CẐ SC 1 ^  u^ ^ om i równająca się co do wartości dawniejszemu ich uczą-

2) oprócz tego włościanie winni być wynagrodzeni za niedogodności i straty, poniesione przez nich 
w gospodarstwie, s k u tk i e m  odjęcia wydzielonej im na użytkowanie z iem i;

•>) przeznaczona na odcięcie od włościan, potrzebna dla przedsięwzięć gospodarczych obywatelowi zie
mia, meinaczej po jego rozporządzalność przechodzi, jak po wydzieleniu dla włościan w zamian za takową 
ziemię, innego ucząstku— i po uskutecznionem wynagrodzeniu włościan za straty.

w  *' ^ a ,swe co d° zmniany gruntów lub użytków, obywatel objawia Pośrednikowi Pojednawcze
mu. em żądaniu ma hyc wyszczególniona korzyść gospodarczego przedsięwzięcia i konieczność, dla wyko
nania onego, odjęcia części wydzielonej włościanom ziemi. Przy tern powinna być dołączona mappa, m a j ą c y c h  
się zamieniać gruntów i szacunek onych w przybliżeniu. Pośrednik Pojednawczy projekt takowej zamiany, 
z wiasną decyzją, składa na rozwiązanie Powiatowego Zjazdowego Urzędu. Postanowienia Zjazdowego Urzędu 
uważają się za ostateczne, tylko w takim razie, kiedy nastały  w skutek jednomyślności wszystkich'członków 
urzędu. Jeśli ta jednomyślność nie nastąpiła, wówczas sprawa przechodzi na rozSlrzygnienij Gubernjalncgo 
do spraw włościańskich Urzędu.

r o z d z i a ł  t r z e c i .

O UŻYWALNOŚCI ZIEMI i DALSZYCH UŻYTKÓW.

D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
0  p « a w i e  U ż y t k o w a n i a  w  O G Ó L N O Ś C I .

w sta łe m  tych t e  ^  ^  ^
72. Włościanie wydzieloną sobie na użytkowanie ziemię mają p raw o  » * r * aó Pod. zasiewy’ plantacje, 

koszenie lub pastwiska, według własnego uznania, tylko z n a s t ę p u j ą c e ^  ograniczeniami:
1) Drogi, przejazdowe pasy i przepędy dla bydła, p o w i n n y  służyć swobodnie do powszechnego użytku, 

prze o włościanie memogą takowych zaorywać, zasadzać lub zabudow y*^'
A) „ „ „ j ----- , . , . . winn,: a) zaorywać, zasadzać, lub rozko-

odstępo- 
tam

2) B e z  z g o d z e n i a  s i ę  o b y w a t e l a  włościanie nie powinn.: a) zaorywać, zasadzać, lub ro 
pywac wygonów ( b l i to h k i )  zostających w spó lnej m e r o z d z i e l n ć j  używalności włościan i obywatela; b) odsi 
wac od przyjętej rotacji zasiewów, aż do czasu r o z g r a n i c z e n i a  włościańskich użytków od o b y w a t e l s k i c h ,  

gdzie pola włościańskie są  w szachownicach z folwarcznemu , .
4) B e z  z g o d z e n i a  s i ę  g r o m a d y  (oflmecraa) « d e n  z  gospodarzy nie może zabudowywać a 

w i n n y  sposób zarabiać wyP?dów i innych c z ę ś c i  w y d z ^ i  włościańskiego we wspólnćm u ż y t k o w a n i u  w s z y s i  
kich włościan zostających.
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7 3 . KpeCTŁflHe, Ha COCTOflmHXb Bb HXL DOCTOHHHOML IIOJŁdOBałiiH 3eMJIHXl. 3 < lif KJiroieHieMŁ jIHIIIb BbirOHOBL, 
HaXOflflfflUXCH Bb Hepa3fltjIIiHOMb H0 ,lb3 0 Baiini CL IIOM'felHHKOM’L, MOryib 6e.iIipeiIfITCfB(!HHO flOÓbIBaTB neCOKL, TOpd-L,
rJlHHy H IipOCTOH KaMeHb.

I I p H M t q a H i e .  H a HeyfloÓHHX'i> c p e p  KpecrbtiHCKaro iia ą tjia  3eMJiaxb, KaKb Heo6jio)KeiiHHxx> iio- 
BHHHocTiio b l  nojn>3y noM'fciUHKa, B jiafltjeąL  M oacen pacnopHJKaTtcH no cBoeMy ycM oip tu iw .

7 4 . KpoMt 6e3iipeiiHTCTBeHHaro yuoTpeSjeHia Boąu hjih noMammixb, xo3 HHCTBeHHbixb h npoMtiuuicmibiXb 
HafloCHocTea, KpecTbaHe Moryxi. nojib30BaTLCH BOflaMH, HaxopmiiMHCH Bb rpaHiii)axb HXb Haątjia: p a  ycTpoiiCTBa 
3 a n p y p  a BopeinoBb, p a  npoBepH ia Bupi b l  cboh y c a p f iu  a nojia, p a  nocTaHOBKa Ha ptK axb (b p tm t cyfloxofl- 
h b jx l) MejibHHiii, npHBopMbixL Bb pnaceHie TeneHieMb BOflbi, 6e3b ycxpoacTBa ibioTiiHb a p a  ycTpoacTBa, Hyacubixb 
p a  xoiaacTBeHHUXL Haflofiaocrea. Madbixb He ToproBbixb iipncTaHea a uepeB030Bb. Ha 9 tom l ocHOBaHia, a corJiacHO 
c t  cymecTBywmaMH y3aKoiieHiflMii, KpecibHHe MoryTL no.ibsoBaxtcfi Boąoio, o th io p  He uoflTonjiaa c o c tp n x b  3eMejib 
a He npHHHUHH Bpefla noMtnianbHML 3aBefleHiaML, npHBop.MHMb b l  flBimceHie Bopro.

I l p a M ^ n a H i e .  ftjra ycTpoflcTBa bhobb 3anpyp> a  BopeMOBb a oTBepHia B op i Ha cboh y r o p a  
KpecTbaHe acnpaniMBatoTL pa3p tm eH ie noMtmHKa; Ha Bocnpem emc hml otl n o M tip K a noJib30Batbca bo- 
flapMH, KpecTbaHe MoryTL npaHocaTb ataJioObi MapoBOMy llocpepH K y.

7 5 .  X o th  BooCme iipaBO Ha pbiOHbia jiobjih npHHapeaciiTb, b l  npefltjiaxL  Bcero MMtma, lioM tipK y; ho 
b l  T tx b  HM'feHiaxi ryGepHift Bhjichckoh, rpopeH C K oii, KoBencKoft a M hhckob, r ą t  KpecxbaHe noJb30Bajiacb pbiOHow 
aoBJieio, oTóuBaa 3a OHyio iiobhhhocxl b l  n ł c j i t  nponaxxj, corjiacHO HHBeHxapw, xaML iioJib30BaHie cie ocxaBjiaeTca 
3a KpecxbHHaMH, a npeatuaa HHBeHiapHaa noBHHHOcxb KpecibHHL o ó jiem aerca  Ha ocHOBauia o o u jb x l, ycTaHOBJieH- 
HbiXL BL ceML HojioaceHia • (ex. 1 2 8 , 1 2 9 , 1 3 6 , 1 3 7 , 1 5 0 , 151 a 1 5 2 )  p a  KpecibaHCbaxL noBHHHocxea, np a- 
b h jIl. KpoM't xoro, b l  03iia‘ieHHHXb ryoepH iaxL , a paBHo b l  y t 3 p x b :  fliiHaÓyprcKOMb, #pn3eHCK0Mb, JltopHCKOML 
a  PiacauKOML BaxeCcnoa ryóepH ia, xaML, r ą t  noJii>30BaHie pbióHbiwa jiobjihmb cocTaBJiaeiL o p o  H3L rjiaBHbixL 
c p e p iB L  cymecTBOBaHia KpecibaHL a acnojm em a B03jio*eHHbiXL Ha h h x l  noBHHHOCTea, nojib30BaHie c ie  ocxaBJiaexca 
3a KpecxbaHaMH Ha x tx b  ycjioBiaxL, KaKia onpefltjieHbi OyflyxL TyCepHCKHML no KpecxbaHCKHML ątjiaM b I lp a c y i-  
CTBieML. IIobuhhocth  3a cie nojib30BaHie ffOMHU Obixb copa3MtpeHM co cpepxBaMH KpecibaHL a B u ro p M a, kohmh ohh 
no.ib3y»icH , a o th io p  He p j i jk h h  npeBbiuiaxb cym eciByiom axL uoBHHHocxeii. Ecjih puóHbia jiobjih 6h jih  n p e p c ra B -  
jieHU KpecxbaHaML b l  BHfl'fe oco6oh p x o p o f t  cxaxbH, 3a ocoóyio njiaxy, hjih Ha o c o C h x l ycjioBiaxL, xo 3a xaida 
pbifiHbia jobjIh, K o rp  o a t  o y a y iL  ociaBJieHbi b l  nojib30BaHiH KpecibHHL, ohh b h o c h t l  ciro HJiaTy a  aciiojinawTL cia 
ycjioBia cBepxL noBHHHocxea, c l  h h x l  3a HafyfejiL cjibflytomaxL. (IIpoflOJUKenie B n p e p ) .

7 3 . W łościan ie  na wydzielonycli im  na s ta le  użytkow anie g run tach , z w yjątkiem  li wygonów, będą
cych w nierozdzielnem  z obyw atelem  użytkow aniu mogą bez przeszkody kopać piasek, to rf , glinę i zw yczaj
n y  kam ień.

U w a g a .  N a nieużytkach, pośród w ydziału  w łościańsk iego , leżących, jako  nieobciążonych żadną 
w zględem  obyw atela pow innością, posiadacz może się rozporządzać dowolnie.

74. Oprócz bezprzeszkodnego użycia wody na domowe, gospodarcze i przem ysłow e potrzeby, w łościa
nie m ogą jeszcze  korzystać z wody znajdującej się w obrębie ich  w ydziału, a m ianow icie: dla urządzenia 
zastaw ek  i w odozbiorów , dla sprow adzenia wody na swoje siedziby i pola, dla w ybudow ania na rzekach 
(ty lko  niespław nych) m łynów , poruszanych prądem  wody, nie staw iając  jednak grob li, i dla urządzenia po
trzebnych w  gospodarstw ie m ałych niehandlow ych p rzystan i i przewozów. N a te j zasadzie i na m ocy is tn ie 
jących  p raw , w łościan ie  m ogą korzystać z w o d y , w cale jednak  nie zalew ając sąsiednich gruntów , i nie czy
niąc szkody obyw atelsk im  zakładom  s iłą ,w o d y  działa jącym .

U w a g a .  U rządzać na nowo zastaw ki, w odozbiory i sprow adzać wodę na sw oje  g ru n ta , w ło 
ścianie m a ją  praw o za pozwoleniem obyw atela;— gdyby zaś ten  ostatn i pozw olenia odm aw iał, wów
czas w łościanie zanoszą skargę  do Pośrednika Pojednaw czego.

75 . Jakkolw iek praw o rybo łów stw a, w obrębie całej m ajętności, należy do obyw atela; jednakże w tych 
m ają tkach  gubern ij W ileńsk ie j, G rodzieńskiej, Kowieńskiej i M ińskiej, w  których w łościanie za pew ne, w liczbie

w pow yższych gubern jach , tudzież w  pow iatach D ynaburskim , D ryzieńskim , Łucyńskim , Rzeżyckim , g u b ern ji 
W ite b sk ie j, gdzie rybołów stw o je s t  dla w łościan  jednym  z g łów nych środków  exystencji i w ypełn ien ia  
w kładanych na nich powinności, w łościanie ko rzysta ją  i nadal z niego na tych w arunkach , jak ie  będą przez 
G ubernjalny do sp raw  w łościańskich U rząd postanow ione. Pow inności za rybołów stw o pow inny być zasto 
sow ane do środków  w łościan i osiąganych przez nich korzyści, lecz w cale n iem ają  przew yższać is tn ie ją 
cych pow inności. Je ś li zaś w łościan ie  m ieli praw o rybo łów stw a, jak o  oddzielny a r ty k u ł dochodu, za osobną 
op łatą , lub na udzielnych w arunkach , w ów czas, za pozostaw ienie przy w łościanach p raw a  użytkow ania z ry 
bołów stw a, uiszczać się w inni z tejże sam ej opłaty , i spe łn iać  udzielne w arunki, n iezależnie od pow inności 
za w ydzia ł ziem i p rzypadających . (d. c. n.)

—  C i  B bicoaaSm ar# T O C y jlA P a  U M IIE PA T O PA  cohs- 
BOieaia, a a i .  cob . M yxanoea  yBOieaŁ, no coóoTaeHHOjiy 
weiaHiro, o T t  ąoaataocTek raaBHaro ąapeK Topa, n p e ą o tą a -  
TeaLOTByromaro bt> upaBiTejibCTBeHaoi HOMMHCcia BaytpeH- 
h i h  ■ ayxoBHUXb h n o n e ie re u a  BapmaBCRaro y ie 6 -  
Haro oK p y ra .

—  Bt> c itą cT B ie  xoaaxaftcTBa KieBCKaro BoeHuaro, llo -  
floibCKaro u BoauHCKaro re H e p aa i- ry ó ep H a io p a , r. MHaacrpL 
rocyflapcTBBHHbix'b HMymeoTBi. Bxoaaa'b c b  npefloxaBieHiein> 
Bb KoaaTeTb r r .  ManacxpoBb o qo3BOieHia nBopaHaab K ieB - 
cko8 ry ó ep a ia  yapeflaxb Bb r. KieB-fe oOmecxBo ceflbCKaro 
x o sa io T B a . rO C Y A A P b  IlM nE P A T O P T > , c o ra a c f lo  noao- 
se a in  K ouaTeTa rr. MHHHCTpoBb, B u c o x a S n ie  coa3Boaaax>, 
b l  27-a ąeHb aHBapa c e ro  r o ą a ,  Ha yapeatąem e KieBCKaro 
oón iec iB a ceabCKaro xosaftcTBa, upa  a e a b  ycTaBb o a a ro  
yąocT oaaca B u c o a a im a ro  pascM OTptHia a  y T B e p a ą e H ia .

— BbicoaaftuiHMb npHKaaoiab no MHHHCTepcTBy iiapo^Haro npo- 
CBtmem n • 13-ro MapTa , Ha3HaaeHŁi : ajieHb ciint>'ia HaMtcTHHKa 
KaBKaaetaro u  naHa.itHHKt ynpaBjieHia cejiŁCKaro xoaniicTBa n  npo- 
MbitnAeiiocTa Ha ICaBKaab u  3a IvaBKa.suMb, Bb 3BaHin xaMeprepa, 

’cTaTCKift CORtTHHKb ńapoirb H H K O A H h— lione-

HiiTeJieMb KieBCKaro y lie u n a ro  o x p y ra , Cb ynoJiiiHenieMb OTb HacTo/i- 
tn a x b  ĄoaaŁiiocTeft h  c t  coxpaHeHieMb npHĄUopiiaro cea iii/i; nnHOB- 
i iH tb  o co o h ix t n o p y q en ift npH  irone'iHTe.vV. B ap inaucK aro  y n eS n a ro  
o x p y ra  , saHii.viaiomiii T a ta te  ąoahihoctb 'u e H a  cOBfrra AJieKcan- 
apHHCKaro ndcTH Tyra iiociiHTaHid CTaiCKiił cÓB-feTHHKb II  a-
n ji o ii c k i i i— uienoM b coBlłTa H apo^H aro iipocB lm ieniH  Bb IJap - 
CTBt IIojbCKOMb w BiiaiiTaTopoMb y«ie6Hbixb :iauopcniii BapraaBCKaro 
yneÓHaro OKpyra, Cb yaejiBHeHifiMb OTb nepBOH ąojijrhocth .— Ilo i ie -  
HHTeJib KieBCKaro yneG naro OKpyra, TaiiHbik coBtTHHKb II  h  p o- 
r  o b b —yBOjieHb, n o  pascTpoeHHOMy 3Ąopo3ŁK>, OTb c e n  ĄOJiatHocTH, 
c t  ocTaB.iełrieMia HJieuoMi* rjiaBHaro npaB jieni/i

Bb cjifc,yeTBie Bbiconailiuaro pa3pt.meHiH, cbiitw E rO  HM IIE- 
PATOPCKA.rO BEJIHUECTBA redcpaab-M aiopb P o p  e n u  h b , na- 
ana>ieiib Kb BpeMeuHOMy KcnpaBAeuiio ąojihihocth: raaBHaro ftnpe- 
KTopa, npe^cb^aTeJibCTByKimaro Bb npaBKTeabCTBeHHofi KoMMnccin 
BHyTpeflHHXb 4f,.lb. (O*, r .  H. n .)

B  H  JI L  H  O.

Ero BhicoKonpeBocxojjrreabCTBO, r. BanencKii B 06hhuB , 
FpoflHeHCKiii a KoBeHcaia reHepajib-ryóepHaTopb, reHepaab 
OTb HHoaHTepia, reHepanb-aflbioTaHTb Baaaaaapb IlBaHo- 
BH>ib H am M oez, 26-ro cero Mbcana y tx aab  Bb r. BaaKO-
MHpb.

O T B L
HA CTATLK) nil/K EH EPA  , XOPOHIO 3 HAKOMArO C L M'hCT- 
HOCTIIO llPH B A -lT lńC K A rO  K PA fl, nOM LHtEHHyJO BL N. 9 

CLBEPHOH nM E -U J 3A HACTOflII|lH  T 0 4 L . *)
BepnyBniHCb HtcKoabKo flHe# TOMy Ha3aąb «3b 6 - th  ue- 

ątabHaro cBoero nyiemecTBia no aHTOBCKiwb ryÓepHiflirb 
u BoihiHU, h nepecMaTpHBaa ra3eTM u »ypHaau 3a nocatą- 
Hee BpeMH, ma coBepmeHHO-HeoatMąaHHO HaTKHyaiicb, na 4 -o t 
CTpaHHut N. 9 CbBepaoft Ilseau 3a nacToamift roąb, na 
CTaTb»: fKe.irbmbiH dopoeu w  ianadib  P occ iu ! A ,  6a! p tab  
h o * e a t3Hwxb aoporaxb Hauiero Kpaa!— noaaBaa Borb: 
noTOJiKyroxb, nojKHiy# u cnbaaioTb,— xakbh MKicat npoiieab- 
Kayaa Bb roaoBb Hauiefl npeacae, i t u b  ma ycnbaa 3aMb- 
T«xb, b to  bch 3T8 CTaTbfl cb cTOflb rpoMKHMb 3ariaBieMb: 
JE em -iH un  dopozu ho, za nodn  P occiu ! mtpoKO u Cb noa- 
BhlMb K0M<D0pT0Mb nOMbCTHBBCb H0 Goate, KHKb Bb flByXb 
Cb HeOojbinniib cToafiqaxb KpynHoń n e q e n  ; BMtcTo ae  
caoBb: {npodojiM cenie enpedb) , KOTopu , no coxyBCXBiw Kb 
npenMeiy mu to to b u  Ohiaa hbSth Bb KOHipb c th i łh ,  yBi- 
flbaa nponłcaHBBiMb: Bhibho, 4-ro HHBapa, H . K ckM. Ile- 
peneefl 3a-Tbnb CBoft B3r«flflb Ha HanaabHua cxpoKH, Kb 
Hameiiy ropbKOMy pa3 0 HapoBaHiro npoiaii catnymniee:

„ B b  BaaeHCKOMb BtCTHHK-fe H Bb 9KOHOHHieCKOMb Y k8- 
saTeat o n p o eep za to m z  [?] C T aibio  o  H eo6xo/jim ocT i! n p e c t i b  
n p y c ca K a tib  B0 3 Mo*HooTb B pefla rn  H am ei san a /p io S  T op- 
r o B a t .  B o T b  hto huhI; cooómaeTb HaMb n o  BTOMy *e npeą- 
jjex y  od u rn  U H m en ep s , xop o iu o -3 H a n o M u u  ca M rbcmno cm iio  
npuO aJim iucK azo u p o n *

IIoHHMaeitb... npeflb hbmh, catflO BaTeabH O, He h t o  iH o e , 
KBKb B0 3 paweHie n a  namb OTSHBb Ha OTaTbio o seat3H ot 
ą o p o rt H3b rpoflHO npimo Ha K o b h o  h J laóaB y , H anesaTaH - 
ayio Bb N. 272 C tB epH ofi llie a u  3a npoouhił roflb. *aab!... 
a  mm t o  h raa3a B M ra p a m a aa , Hafltacb n p o q e c rb  iTo-HKÓyflb 
HOBMHbKOe , HHTepeCHOe O JKeiaHHNXb THKb-JJBBHO ate- 
aaHHbixb noporaxb Haraero Kpaa. Bnponeiib, KaKb 3HaTb, 
ą a a te  o Hixb 6HTb-Mo»eTb h HatneMb k o o - h to  h o  mb- 
aoe: Btąb ą p y ro n y  HpHTMKy B3HTbca -  ów ToabKO 3a nepo, 
cuoTpiaib, yu-femiaca 3a nepBoe c io b o  , u syTb He n k -  
aaa Knura roTOBa; a ąpyroMy h ó oate  Toro. lipa reBiaab-
HOMb yMk H TBKOBOft JK6 CIIOCOÓHOCTH BMpa«aTbCfl KO- 
poTKO h caabHo, h Bb flByxb cToa6uaxb KpynHoi nenaTH C t-  
sepHoi llneau HenoneMb He ToabKO BncKa3BTb h HOBy» 
naeio, KOTOpaa He yMpeTb HiKorfla, h o  h pa3B«Tb ee ąo no-
cakflH aro  caoBa.

IIocM OTpiM b oaHaKOJtb, 4T0 nHHieTb H3b BHłbHO OTb 
4 - r o  HHBapa, iH se H e p b , xoponio-3HaKOMhiS c b  M tC TH ocTiu 
n p n 6 a a T ilc K a ro  Kpaa:

„Bb CtBepHoi I l ie a t  noHBHaacb CTaTba nepeneqaTan- 
Haa Bb N . 1 0 0  BaaeHCKaro BtcTHiKa, cymnocTb KOTopofi 
Ta, h t o  ecaii upyccaKH o ® ® iih h h łh o  Ha npoBiHHiaabHOMb 
ce»Mt m ana cum ho  [?] xaononyTb o TOMb, h t o 6 h  n p w .ie m  
ecw  Haray 3ana/inyio ToproBam Kb c b o h h l  nopTaMb, t o  Hairb 
catnyeTb 6 u T b  Ha cTopoatt, h He BunyoKaTb H3b pyKb Top- 
roB aa  c o ó c tb 6 h b h m h  npoB3BefleHiaim . Jjaa nocTum eH ia 
b t o I  ą ta*  aBTopb npeąaaraeTb pa3HMH cpeącTBa, fioate «a« 
MeHte yaoBaeTBopHTeabHMH (TaKb-HanpHMt.pb Ha3HaneHie 
nouiiHUbi Ha BUB03HMH xat6b) m raaBHoe ycipoiłcTBO we- 
ak 3H0 S ijoporn OTb Tpoano Ha K o b h o  h JlHÓaBy.*

„ K a ^ a a o c b - 6 u ,  HXO Ty Tll Hb Tll n a n e ro  - npom ueoecm e- 
c im e m a z o  (k to w b  c n o p a rb :  aaóaywaaTbCH u He 3HaTb H ero- 
a * ó o , coBepmeHHO Bb n a r y p t  seaO B tK a) u He c o r ia u ia f lc b  
c b  cpeacTBaMH npeaaaraeMMMH cxaT beii C tB e p u o a  l ln e a u ,  
Heab3H n e  np*3HaTL B fe p H o cn  ocho b u o S  H ąei [ t .  e . uaom bH O 
oTB aenb ecTecTBeH H oe flBn*eHiej x o BapoB b n o  H tM aH y h Bh- 
c a t  OTb rpaHHUb I lp y c o i*  Kb JU O a n t; .  H o  B cakflb  3 a T k iib  
Bb N N  1 0 1  u 1 0 2  B m eH C K aro BtcrH H K a HB«aaob KMopu- 
cmuiecKO-doKmopaJibHdA  CTaTbfl, B1> KOTopoS CeabmeHHHH 
aB T opb , y n p eK aa  B c k x b  n am y fflu x b  o  *e*K 3H uxb n o p o ra x b  
Bb nenocTaTK-fe HOBUXb B3raflnoK'Ł A 8 1  i® łe 4 e n i“  nacTnoio 
n k a ito  noKa3M BaeTi, b o  ana noflHTH'ieCKOH 3KonoMi», k o to -  
p a a  ToabKo ynoM HHaercii no um chu  [?] ‘1,r0 Ĥ efl n PHB»e'ib  
p y c a c y io  jan a jp iy m  T oproB am  Kb .In6aBCKOHy n o p r y  ue  hmK- 
e r b  CMHcaa pianpoTH Bb H M teTb c m u cm  TaKb Ha3MBaeMot 
B b  BKOHOMHHeCKOMb Mipt JIUHHOU UHepH,iu\. H tT *  nBKQ' 
k o S , r o B o p a r b  oHb, nanoCnocTH c rp o a T b  a o p o r a  OTb hoB* 
h o  Bb J ltó a u y  t .  e. ooenm w Tb (3aM kT «nb , q p e3 b  K o b h o )  
Bcio n a m y  ro ro -3 an a n B y »  cbT b c b  namtiMb a e  a y a ra a iib  n o p -  
TOMb, a  n e  d o ie o M M b  da w ce  nucam b  o d p y z u x a  u a v p a c j ie -

*) d-ra cTaTfcH n e  MOi’Jia ó ł i t ł  naneuaaaH a paHb« no npnHHHt
M H ornsb npyrnxb c x u ir i i ,  O blbnm xb na n ep e^y  P .

n i / i z a ,  KpoMib u jO p a m ia zo  im a  m a  U uhcko  u p a a  B rano-  
cm o/ta m u  F p o d n o  rca B e m z c 6 e p z y .„

T-Hb HHaeaepb, xopom o-3HaKOMUH c l  MtcTHocTiro npa- 
óaaiiicK aro Kpaa , oób  h 3 h iu h o c th  Baniero caora, to h h o -  
c t h  Bamnxb BupaaeH it h  B3raank BarneMb n a  Bonpocb o 
* e * t 3HMXb noporaxb, ocnoBanHoub, oneBHflHO, n a  ray6o- 
KOMb H3yH6Hin nOlOSteHi* aKOHOMHHeCKoS nayKH, MM ynOMH- 
HaTb He fiyneMb. riycKaS HHTaTeab canb , no ripaBenennoS
HaMH BMIIHCKt H3b Bafflefi CTaTbH [Bb KOTOpOl, CK«»eMb 
MHMOXOflOMb, BMCKB3aHb BOpOHeMb B6Cb Bamb BSTjanb H8 
TpaKTyeMHt npejjMeTb] CyneTb cnpaBeniHBHMb qkHHTeaeMb 
b Bainero Taaanra, a Heo6bHTHHxb, no pa3HHMb OTpacaaMb 
HeioBtnecKaxb 3HaHiS, Bamaxb CBtfltnifi. Mu no3BoaHMb 
ce 6 t  oópaTHTbca k l  Barn cb oflHoft nimb npocbóo#: p a 3b-  
acHHTb naMb ciknymmyr» ne coBckub nonaTHyio, bhmh cna-
38Hnyio o p a s y ,  iMenno: warna h u k o k o u   nadoO nocm u e m p o -
um b dopozu oma Koeno ea J lu O a ey .. u  (nonsno nyMaTb, nrbma 
x. e. mówce h u k o k o u  HadoOuocmu) ne dozaonnm b daotce nu -  
carHb o dpyzuxa  H anpaeneninxa , KpoMib U 36pom uzo.... U3a 
U u h c k o .. .  u  u p o i.

HsBoairre B>ntTb , r .  HHHteHepb, iipn cKopoMb HTenin 
BToro nepioąa, 6e3b  caoBb hhmh npn6aBaennMXb Bb ck o ó - 
Kaxb, HHOB M0*eTb nonyMHTb , HTO Mbl Bb HanieS CTaTbt 
BHCKa38JH, HH Cb HtMb H6 COo6pa3Hy» MHCHb, 3aKJK)HaH)- 
myroca Bb TOMb, h t o  6ynTO-6M B ooóm e caknoBaao sa n p e -  
unamb n u c a m b  o a e ł t 3HMXb ncporaxb!.. fla  H36aBb Haob B o- 
u e  OTb CToib oTCxaaoi, x o th  Kb co*afltiHiio, h ho coBckMb 
Hy»noS nuMXb roaoBb Hnea! HanpoTHBb, mm caMMMb Ka- 
TeropmccKHMb o 6pa30Mb cCbaeaacMb , h t o  h nocTHHb ne 
yMteMb Toro, KaKb HHMe MoryTb n e  co 3HaBaxb Bceft paąio- 
HaflbHocTH iHTepaTypHaro o 6cy»fleHia BKOHOMinecKHXb Bonpo- 
coBb, nonoóHaro xoTb, HanpBMtpb, TOMy, KaKb 03H0 BpeMa 
oÓcyatMBaica Harab KpecTbaHCKifi Bonpocb. no noBony k o t o -  
paro noaBHHHCb flawe ocoÓMa nepioaiiHecKia cnepiaabHMa H3- 
naHia. Ho Boxb o h o  1  t o  enaHCTBeHHoe m K cto , kbkob  mm Mo
ra* HaiTH Bb namefi CTaTbt, rflk roB opiT ca o n u c a n iu  o we- 
at3H bixb q o p o ra x b , hm chho: „y»b  e c a a  bm [ t .  e .  B B io p b  p e -  
neH3yeMoS CTaTBa] h b m l ą k ic rB H T e ib iio  a teaaeT e ąoópa, m o  
n u iu u m e  Bb noab3y  w ełk3H ot floporH B3b B tiocTO K a na 
IlHHCKb u f la a te  Ha BoaHHb, Bb Heo6xoaHMocTH Koropofl ąaa 
Haraefi ToproBJH, mm cb  KawnMMb roąoMb Bce 6 o * t e  y ó tw - 
naeMca. B arael * e  rpojjHo-KoBHO-JlHÓaBCKoS floporH, B tp b - 
Te, HaMb BOBce He nysH o; a flopora H3b K eH arcóepra Bb 
llHaaay 6H aa-6H  oaeHb Bb noab3y .“ ... Il3b sxH xb caoBb, 
ywb BOia Ham a, HHKaKb Heib3fl b b ib c c th  3aKatBHeHia o Ha- 
raeMb HaM -tpenia nponoBtflMBaTb 3 a n p e ią tm c  n u c a m b  o 
w c e n m w n x a  d o p o za x s ! ..

TaKHMb-o6pa30Mb, npnaHMaa Bb cooópaateHie BHraecKa- 
3aHHoe, h noeiHKy Bb CTaTbt Baraen, r .  HH*eHepb, BKpa- 
aacb ®pa3a, KOTopaa Mo*eTb ÓHTb HCToiHOBaua HaMb Bb 
óoibmoft Bpeflb, TO MM H ptranaHCb OÓpaTHTbCfl Kb BaMb » e  
cb  npocbóofi: C0H3B0 flHTb HaMb 3aaBMTb BamHMb HHTaTeiflMb, 
o coBepmeHHOMb Cb Banie* CTopoHM oTpeneHiH, oTb bch- 
Karo yMMCJia coHHHHTb Ha Hanib cneTb h to - jh ó o  TaKoe, ne
ro MM HH CflOBOMb, HM fla»e HBMeKOMb, HHrflt H6 BMCK83aflH, 
H BMCK838Tb, nO OCHOBHMMb CBOHMb y 6t*fleHiflMb HHK0rfla-6M
ho m o tjh ! '

A 3aTt,M b, o ó p a m a łc b  Kb HauieMy HHTaTeiro, npocHMb 
ero, npHBeneHHy® o p a 3y H3b CTarba r. Hiiatenepa [npHHHMaa 
nBa oT p H u aH ia  3a yTBepiK flenie] noHHMa ib c a tf ly n n iH M b  06 - 
pa30Mb: nrbma hu ko ko U  nadoO nocm u em p o u m b  d o p o zu  oma  
K oen o  ea J Iu 6 a e y , no nrbma m ó w ce  h u k o k o u  uadoO nocm u u  
3anpeun,amb n u ca m b  o d p y zu x a  H a n p a e n en in x a ^  KpoMib jjb - 
u iu  m a  U u h c k o ...  u  n p o u .

CK§38Tb no-npaBflt, mm to m o  hh no KaKOMy ciyna®  He 
ynoMHHaiH 06b Hflen, BMpaweHno* 3fltcb  b o  BTopoft noao- 
HHiit nepiofla, h ne 3HaeMb oTKyna r .  nnaieHepb 3aHMcTBO- 
Baflb 9Ty op a 3y, Ha Hauib cneTb, nanacaHHyro, KaKb roBopHT- 
ch , hh  Kb ceny hh Bb ropofly. y»t> He c a u a - ib  c o ó o h  OHa 
uoflBepiiyuacb noąb nepo, flua KpacoTM ciora?!. Jłfl H ro  
cK83aTb, KOMyatb H3b uHuiyuie® ópaT ii He floBOflHaocb, flia 
oKpyrjenia HHoro nep iofla , npunHCMBaTb 6e 3b ocoóeHHaro 
pe3ona ntflMfl THpaflH, rtMb ó o i t e  Bb cTaTbaxb TaKoro 
P°a«, HOTopHfl nmnyTCfl, KaKb-Cw Ha 38K83b h naKBHyHt
HXb BUxona Bb CBtTb; H CTpaHHO, HTO BCflKiS-TO HeflO-
cBOTpb aaMtTHinb HMenuo ro rf la  nam b, iiorfla  CTaTbH ym e  Ha- 
nenaTAHa, h K orna, oatnoB aT eabH O , H tT b  hhk8koh  bo3M okho- 
CTH HCnpaBiTb npoM axa. A K8K0B0-K6 ÓHBaeTŁ, eCJIH n o -  
nafleTCH CBoa p a ó o T a  Ha ra a 3 a , n o c u t  flO BoabH o-npofloa- 
« H T e ib n a ro  BpeneH ii, Korfla o  He* b o b co  3a 6yflenn>: B o x b  t o .

—  Z a  N a jw y ż s z ć m  J E G O  C E S A R S K I E J  M O Ś C I z e 
z w o le n ie m , r a d c a  t a j n y  M uchonow  u w o ln io n y  z o s ta ł ,  n a  
w ła s n e  ż ą d a n ie ,  od  o b o w ią z k ó w  g łó w n e g o  d y r e k to r a  p r e -  
z y d u ją c e g o  w  k o m m is ji  r z ą d o w e j s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  
i d u c h o w n y c h  i k u r a t o r a  W a r s z a w s k ie g o  o k r ę g u  n a u k o 
w e g o .

—  W  s k u t e k  s t a r a n i a  s ię  , K i jo w s k ie g o  w o je n n e g o , P o 
d o ls k ie g o  i  W o ły ń s k ie g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  p . m in i s t e r  
d ó b r  p a ń s tw a  w c h o d z ił  z p rz e d s ta w ie n ie m  do k o m it e tu  pp . 
m in is t r ó w  o p o z w o le n ie  s z la c h c ie  g u b e r n j i  K i jo w s k ie j  z a 
w ią z a n ia  w  K ijo w ie  t o w a r z y s tw a  r o ln ic z e g o . C E S A R Z  
J E G O  M O Ś Ć , s to s o w n ie  do  p o s ta n o w ie n ia  k o m ite tu  p p . 
m in is t r ó w ,  N a jw y ż e j  z e z w o lił ,  2 7 -g o  s ty c z n ia  t e r .  r o k u ,  n a  
z a w ią z a n ie  K i jo w s k ie g o  to w a r z y s tw a  ro ln ic z e g o ,  p rz y  c z e m  
u s t a w a  te g o  to w a r z y s tw a  z o s t a ł a  N a jw y ż ć j  r o z p a t r z o n ą  
i u tw ie r d z o n ą .

—  Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale m in isterstw a na
rodowego oświecenia, 13-go m arca, zostali naznaczeni: członek rady 
nam iestnika Kaukazkiego i naczelnik zarządu rolnictw a i przem ysłu 
na Kaukazie i za Kaukazem , w godności szam belana , rzeczywisty 
radca stann baron N i k o l a  i— kuratorem  Kijowskiego okręgu nau-

rfla y * b  hm ohho, h t o  Ha3HBaeTcn, BCHKaa jimkh Bb CTpoKy!—  
roBopHTeatb n o c u t  a T o ro , h t o  n e io B tK b  cm icxoflHTeaeHb k l  
c b o h m l HeflocTaTKaMb! j j a  k b k l  He TaKb: i itT C b , nycKafi: 6 u  
T en ep b , nan p H M tp b , r .  HHHteHepb, xopomo-3HaKOMH* c b  M t- 
CTHocTiro n p H ó a jT iicK a ro  K paa, flocT aab  cbofo cT aT eSny h 
n p o n e a b  e e  c o  BHHMameMb:— nocM O TptiiH ób mm khko®  OHb 
iia m e ib  e e  oTHOCHTeiibHO h o fh k h  h c th h a ! ,.  H o  n o * a jy *  N  9  
C tB ep H cfi n n e a H  3a n a cT o am i*  ro flb , y  B acb , r .  H H ae iu p b , 
flaBHO y ste  n a  HTO-niGyflb H spacxofloB aH b;— HTO*b, x o t l  o h o  
h H3MtHfieTb Hanib uepBOHa'iaibHM * n iaH b  —  mm t o t o b h ,  
BaMb npHCływHTboa bm hhckoh , 6 o * te  38MtHaTenbnMXb MtCTb 
H3b B auie* CTaTbH, naHHHaa, x o tb  c b  <i>pa3H 6 o a t e  f lp y ra x b , 
uoflxoflam eH Kb 4>pa3t o  flByxb OTpHpaHiaxb, h bm i TOTHacb 
pa3o6paH H o6,.. h o  H t rb ,  npestfle , h to O l  noK83aTb c b  Kanoro 
HenepeM onnocTim  r .  HHHteHepb n e p ec T p a H B a erb  Hy®i(i y 6 tw -  
fleuia Ha c b o h  ia f lb  , npHBeflaMb cnt,fly® nńfl CTpoKH, hhmh 
naneHaTKDHMH Bb N . 101 B H jen cK aro  BtcTHHKa 38 npouiaH * 
ro flb , h noK a*eM b ita ito ro  c o p T a  KOMMeiiTapiń c f l t i a n b  n a  
HHXb fliH HHTaTeaeń C tB ep H o S  I ln e a u .

„ ...B aM b  BHflHO HenOHCMb [rOBOpflTb HHH6 TOprOBHMb 
aiofliiMb n a m e ro  K paaj^qT O  Meatfly bhmh h  x tM ł ,  KOTopue c x a -  
HyTb H3b B am ero  3 e p n a , o fipam eH H aro  3a rp au H iie*  Bb Myny, 
nenb  x i t f i b  1  n a p o m , h b h tc h  epednuu  no cp ed n m a , kbkom 
HHÓyflb np y ccaK b ?

—  A  ec iH  mm CBe3t>Mb c b o *  x a t 6 b  Bb JlafiaB y [o T B t-  
H a»T b  T t  ToproBM e amfla] bm p a 3 B t  aan p e rH T e  l lp y c c in  
e r o  y  H acb  uoK ynaTó n as  c e 6 n , h s i  d n n  nepenpodaw cu, Bb 
flp y ria  CTpaHM, h ó m tb , catflO B aT eabH o, T tM b Hte namHMb 
nocpednuKOMal. H o  no iostuM b h t o  H p y o c ia  r o r a a  6 u  n a m e ro  
x i t C a  He noK ynaaa [c b  u ta i®  t .  e . nepenpodaw cu\ t o  o c th -  
nyTCfl Bce-TaKH HaHifl, ToaaaH flia ■ Maao-aH k t o  flp y ro ń  H3b 
3anaflHhixb ro cy fla p cx B b  [ t .  e . noKynaroniHxb nainb  x a t f i b  t o -  
ate d n n  nepenpodaw cu]  h  ó o a t e  B c tx b  p a 3 y M teT ca  A n ra ia , 
KOTopaa c o  BpeMeHH yHHHToateflia B c tx b  c T tc a e H if i  n a  BB03b 
Bb n e e  x a t 6 a ,  c f l ta a a a c b  n o  x a iÓ H o ń  T o p ro B a t  neH T p aab - 
HMMb pMHKOMb flaa ą t a o S  EBponM . A  Bb c ó M T t-T o  n a m e ro  
x a t ó a  H3b KHHMXb n o p ro B b  3a rpaH H ąy p a 3 B t  n e  T oate? H3b 
B cero  x a t ó a ,  itoTopMH OTTyfla n o c T y n a eT b  Bb n o ip e ó a e H ie , 
xoT b cKaateMb Bb A ura iro , B tflb  He M e n te  6 0 0 ,0 0 0  HeTiiep- 
Teft, Kaitb roB opH Tb T eH ro ó o p cK iń , H flerb  npeatfle  Bb H T a- 
a in ,  ABOTpiro, M aabT y m n p o n . h noTOMb to a b k o , n p n  bm- 
roflHOMb noBHmeniH n tH b  n ep en p o d a em en  Bb b t o  ro o y f la p -
CTBO."

B o t l  * e  TOHKOBanie 9THXb cTpoK b, c o raa cH o e  noHHMa- 
niro r .  an a ten ep a :

. . . .  R tM b  H enocpeflCTBeHH te TOBapb n e p e x o j j iT b  H3b 
pyK b npoi3BOflHTeaa Bb pyKH n c T p e ó H re aa , T tM b  ó o a tn ie  
o ó a  OHM BWHrpHBaBTb. H o  rOCnOflHHb Z . Z . BMflMTb 9TO 
He TaKb; o n b  roB opH T b, h t o  B tflb  Bb J la ó a B t  mm óyneMb 
t o * *  T o p ro B a m  c b  roaaaHflqaM H, npyccaKaM H h n p o n .. 
IIoM H ayftre, fla KaKb » e  n iinne? B tflb  npoflyK Tb, HasH anen- 
hhm flaa 3arpaHHHHaro OTnycKa, He aoaateH b Ó h tb  noK y- 
naeM b pyccKHMH nompeOum ennM u  (pyccKHSiH nOTpeÓHTeaaMM 
oneBiflHO— nrbma, h o  pyccKHMi KynnaMH d n n  nepenpodaw cu  
HHOCTpaHHMMb noTpeóBTeaHMb, noH6My»b i  n e — d a l);  ec iH  
x o m T e  B6CTH 3arpaHHHHyro T oproB am , t o  n e n p en tiiH O  floast- 
hm T o p ro B ax b  c b  BHOCTpaimaMH (coBepmeHHO cnpaBeflflHBo; 
h o  MoateTb npiiTH Cb T o p ro B a rb  Bb t o  ate BpeMH h c b  p y c -  
ckmmb, nepenpodaioiąuM u  Ham b x a t ó b ,  n o ą o ó n o  npyccaK aM b 
H n p o n ., HHOCTpaHHMMb nOTpeÓMTeflHMb....)

'iH T aa cKa3atiHoe 3 /jtc b , Bb caMOMb f l t a t ,  MosteTb n o -  
K838TbCH, ó aa ro an p H  oóniMMb MbcTaMb , BCTaBaeHHMMb t o  
TaM b, TO CHMb Bb CTaTbH), HO BflOXHOBCHi® T. HHJKeiiepa, HTO 

| OHb rOBOpHTb ÓyflTO-ÓM H6 paflH TOJbKO OflHHXb 3ByKOBb. I H o  npiocTaHOBHTecb, a i T a i e a t ,  HeMHoro n a  n e p B o t n o n aB - 
Hiefica T H p aflt, H BM TOTHaCb yÓtflHTaCb Bb npOTHBHOMb. 
/Ja  b o t l  n o a ta iy fl B03bM6Mb, naa npH M tpa , xoT b BMine- 
npHBefleHHoe, B c tM b  KOHenno H 3BtcTH oe o ó m ee  M tcT o : 
„ utbMb n enocpedcm eem ibe moeapa nepexodum a uza p Y KS 
npouzeodum cnn  ea p y m  nom peO um enn, mtbMa Ooneiue ° 6* 
onu em izpueaw -na, no (KaKb H pofloaataeTb HHHteHepb) r ‘
Z . eudum a orno ne m aKo.“.. B o t l  bm u  jk ao tb  H°Ka3a -

kowego, z uwolnieniem od obowiązków dotychczasowych i z zacho
waniem godności szambelana; urzędnik do szczególnych poleceń przy 
kuratorze W arszawskiego okręgu naukowego, zajm ujący także obo
wiązek członka rady  insty tu tu  Aleksandryńskiego wychowania panien, 
radca stanu  P a p ł o ń  s k i— członkiem rady oświecenia publicznego 
w Królestwie Polskićm i wyzytatorem  szkół W arszawskiego okręgu 
naukowego, z uwolnieniem od obowiązku pierwszego.—  K ura to r Ki
jowskiego okręgu naukowego , radca tajny P i r o g o w  , został 
uwolniony, d la  zrujnowanego zdrowia, od tego obowiązku, z pozo
staniem  członkiem głównego rządu szkół.

Z Najwyższego rozwiązania, z orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
jen erał-m ajo r G i e c e w i c z ,  naznaczony został pełniącym  czasowo 
obowiązek dyrektora głównego, prezydującego w kom missji rządowój 
spraw wewnętrznych. (Of. Gaz. Kr. Pol.)

•reflbCTBb TOTO, HTO V. Z. Z. flt*CTBHTeJIbHO BHflHTb 9TO
ue TaKb; a  Meatfly T tM b, hh  nyTb He 6 uB afl° : hm o  KaKHXb 
flOKa3aT6MbCTBaxb H trb  u noMHHa, a bm* cT0 ,x '1’ roBopa 
caoBflMM Toroafl, r. unateHepa, c a o b h o  CoóaiteBMHa, upoHe- 
c a o : noaHM Cb T an ie  h o to k h  p tn e f i ,  qTO r031jK0 HyxtHo ó m io  
o iy m a T b ...

1I t o 6 h  HHTaxeib M orb c« m i> noBhpHTb cnpaB eflaaB ocT b 
B Toro 3 a n t9 a H in , m u  hmchho c f l t^ a a a  u tK o io p u a  « 3 b

W I L N O .

JW . pan W ileński wojenny, Grodzieński i Kowieński 
jenerał-gubernato r , je n e ra ł-a d ju ta n t, jen e ra ł piechoty 
W . Nazimow, d. 26-go t. m. w yjechał do W iłkom ierza.

CTaTbH r .  MHHteHepa bmhhckh ; ho citaxteMb MHMOXOflOMb, hto  
Bce HaMH flo cHXb no p b  npHBejjeHHoe, ó m jo  ToabKO ijBtTKH, 
a  aroflKH-TO b o t l  r f l t :

.npMHqMHM BC tX b BOOÓIRe HayKb BMBOflflTCfl M3b 8H8- 
aH3a H 3B tcTH aro pofla  oaKTOBb h  n a  CToabKO M orj Tb óuT b  
npiiaaraeM M  Kb npaKTMKt, Ha CKoabKO o h k tm  noflxoflHTb o ahh  
Kb apyriM b, n p n  oflimaKOBNXb oócxoHTejibCTBaxł. UomoMy 
nrbma n m e zo  ydueum enbiiazo , urno cM om pn no MtbcmnuMa 
oOnzamenbHbma ycnoeiHMa, eenn iu  npednazaem a ceoe nanpae- 
nen ie . “

B o rb  ®opMa H3A0HteBifl , KOTopyio r .  HHseHepb H axo- 
fliTb ó o a te  yfloÓHoro Kb ypa3yM tH iro HMTaTeaa, Bb p a 3 -  
BHTil BOnpOCOBb O Hteat3HHXb f lo p o ra x b , —  ®OpMM, Bb B l- 
f l t  pa3 roB opa, npHHHTO* naMH Bb hhm x i, M tCTaxb H am ri 
craT bH l ’Itowb o  B K ycaxb ne onopaTb: oflHOMy HpaBHTCH 
THpaflM cToab-yHBHaro cboI c t b b , h to  caMb nopTb cK o p te  
C «6 t CaOMHTb H ory , H tM b OÓbJICHMTb Bb H6Mb f l t i o  ; a 
npyroM y, HanpoTHBb, aynm e p tn b  xoth  6 m , n o  MHtniro r . 
HHwenepa, Tona h WMopucmmecKO-doKmopanbHazo, fla n o -
HflTHaa flflH BCHKOH Ó63b rB03flfl rOHOBM.

Ha«:
„H aina  x a tó H aa  TOproBaa noflBepxtena óoabmaMb Koae- 

ÓaniflMb, ocoóeHHO KoannecTBa 3anpoca Ha x a tó b  Bb AHraim 
H $paHRiH) Hpe3BMHa#HO B3MtHHHBbI H lIOTOMy He B03M0JKH0 
a  p r io r i  onpefltaHTb roflHHHaro 3anpoca Bb TOMb mah 
ApyroMb M t c T t ; ca ycm poucmeoM a wcenrb3HUxa dopoza. erb- 
p o n m n o  u3M,n>nnmcR m opzoewe n y m u .u

B b 3To&, ne Mano to jk c  MynpeHoft, TH pajjt, b m h g to  bto- 
p a ro  nepiofla, Bb KoropoMb no CKaafly p tn H  floaatHo, oneBHfl- 
h o , n o flp a3 y M tB arb  itartb-óu BMBOflb H3b CKa3annaro Bb nep- 
BOMb n e p io f l t ,  Momno, ne to a b k o  óesb  Bciutaro ym epóa cmm- 
cay, nocTaBHTb Kania yroflno caoBa, h o  fla»e nponycTHTb q t -  
t u ź  nOTOKb 38HOCHHBO* ptHH CoÓaK0BHH8, X0TL HanpH- 
M tpb  o roM b, h t o  ynepm i* M n x teB b  ne Menra! M u  oneiib 
npocMMb r .  HiiTaTeaa o ópam T b  BHHMauie na to, hto ecTb Bb 
caMOMb f l t a t  Bb btoS ® p a3 t oón iaro : Meatfly KaKHMb-To 
anpiopHMMb onpefltaenieM b KOAHHecTBa 3anpoca  Ha x a tó b  
h npennoaaraeMMMb H3MtHenieMb ToproBUXb nyT ei!

llH T aT eib , He MMtfl nep eflb  coóoro N. 9 C tB e p n o ł  n n e a u  
3a H aoToam i* ro flb , noataayft oflnaKoatb noflyM aeTb, h t o  b th  
flB t H8MH npHBefl6HHMH T H p aflM , CAtfly® Tb, HAH, KaKb EU- 
Boflb H3b npoH 3iieceH H aro c y a tf le H in , hah, H a n p o T H B b , chmh 
cay a taT b  BBeflenioMb Kb flaM bHtSmeiiy pa3B«Tiro H3BtcTHot 
mmcah;— HHHero n e  Ómbbao: o h h  n o n a a n  Bb OTaTb®, r .  MH
HteHepa, 3H8KOMaro c b  npHóaMTitcKHMb KpaeMb, c a o b h o  n e -  
B3H8Ha#. 0 6 t  HHHHHaiOTCfl OTb CTpOKH, H Sa HHMH p tH b  
Toate c a tf ly e T b  OTb oTpoKH, TaKb h to ,  p tm aT eflbH O , aeAb- 
33  c e ó t  flaTb paBHo iniKftKoro OTneTa, Bb c itf lC T B ie  n ero , 
HAH paflH H ero , 9 t h  THpaflM nOHBHAHCb, Kb CMymemK) flO Ó pM X b 
asofleft, n a  CBtTb!

A b o t l  nocMorpHTe, rocnofla , na ntKOTopufl mmcah, r f l t  
noAHTHHecKaa bkohomIh ynoMHHaeMua ne no nazeaniro, a  no  
um chu,— M uon , 3 a iieHaxoaflem e KaKHXb Bb Haineft C TaTbt, 
HaneH8T8HHOH Bb NN. 101 H 102  BmM. BtCTH. r . MBAteHepb 
H3bfl3flaeTb HaMb cBoe neyflOBoAbCTBie. ^

„ r . Z.Z. 3aÓMAb o n p m p u n tb  KonKypempH. Heab33 CK838Tb, 
h t o  ToproBaa ceoOodna, ecau ncxoflb ToproBAH ą t a a r o  Kpas, 
naxoflHTca Bb p y n ax b  0 3 0 0 * sarpamniHoS 6 h p » h ., ‘ (1)

„JJah  T oproB uxb floporb AysmaMb MtpiAOMb neoóxoflH- 
m o cth  MoateTb cAy*HTb T0» eca» naiłflyTCfl flfla Kanoro HHÓyflb 
HanpaBAeHia yipefl*T® 3Bi He m peóyw ią ie  zapanm iu  npneu-
menbcmea.“ (!!)

,T o p r ° ° MM’Ł flH>flHMb MoateTb 6m rb  a  ece-paeno, nan tiub  
ÓM uy*®*1*  He Be°TH TOprOBA®, HO npOH3BOflHTeA®— fltAO
flp y ro e .“  (!!!)

„oarpaHHHHMfl Ha namn npoflyKTM ycTaHOBAMBaiOT-
c« ne pyccKoii mopzoenpu; noToM y, oneBHflHo, hto  o t l  s t o - 
ro  flOAstubi CTpaflaTb Hamu npoH3 BOflnxeAH. (!!!!)

5! fla óyfleTb cb  naob , xoth h tm oroe  Óbi o  neMb, 
enle CK83aTb ÓMAO MOJKHo!

JjtA bno MMCAHTe, rociioflHHb HiiweHepb. xopomo-SHaKOMM* 
Cb M tcxHooTiro npHÓaATiScKaro Kpan .

H o h C tB epH aa-To Iln eaa , koko*  iieflb co d ap aex b  Bb 

C B oi yaiB! Z . Z .
1 0  MapTa 1861 r.
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WIADOMOŚCI Z A G R A N IC Z N E .

POGLP OGÓLNY.
Nakoniec posiadamy ju i  mowy hrabiego Cavour, 

wyrzeczone na posiedzeniach d. 25  i 2 7  marca w par
lamencie włoskim. Wiadomo, ze jeden z deputowa
nych pan A n d  in  o t ,  zapytał ministrów, co przedsię
wzięli w zamiarze założenia stolicy królestwa włoskiego 
w Rzymie? Telegraf rozniosł wnet po Europie, że hr. 
Cavour odpowiedział, iż za przyzwoleniem Francji nie
zwłocznie Rzym opanuje, stolicę do wiecznego miasta 
przeniesie i władzę duchowną Ojca św. najtrwalszemi 
rękojmiami otoczy; że tylko czeka na zagłosowanie par
lamentu, w którym dniu ta  światodziejowa zmiana do
konaną być powinna. Tymczasem rzecz ma się zupeł
nie inaczej. ,,Hr. Cavour zbijał mówców zbyt natar- 
C2ywie i bezwględnie domagających się zagłosowania 
doraźnego obalenia władzy świeckiej; doradzał przy
jęcie p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  | odanego przez pana 
Buoncompagni, jako jedynie odpowiadającego dążeniom 
narodowym i potrzeb*m położenia; bo spółcześnie ogła
sza Rzym stolicą Włoch, prawa Ojca św. do zupełnej 
i bezwarunkowej wolności, oraz niezbędność wspólnego 
działania z Francją , przyrodzoną przedstawicielką spo
łeczności katolickiej, w tym ogromnym sporze. Hr. Ca
vour nie wątpi, że ten cel osiągniętym będzie, skoro 
katolicy dobrćj wiary przekonają się, że niezawisłość pa
pieża, oparta na władzy świeckiej, takićj, jaka istnieje 
i koniecznie istnieć musi, jeśliby ją  utrzymano, jes t  peł- 
nem niebezpieczeństwa złudzeniem. Aby zamieniła się 
w rzeczywistość, potrzeba, żeby władza świecka do
starczała papieżowi bogactw i potęgi. Przeciwnie, 
przez połączenie Rzymu z Włochami Ojciec św. osią 
gnie swobody duchowne, o które papiestwo dobija się 
nadaremnie od trzech wieków i stanie na czele k o 
ś c i o ł a  w o l n e g o  w w o l n e  in p a ń s t w i e .  Nie 
są to wcale, tylko obroty krasomówne lub marzenia du
cha stronniczego; są to pomysły męża stanu, szukające
go pożądanego dla wszystkich rozwiązania tej wielkiej 
zawiłości. W  istocie, w tych słowach wysokiego spo
koju, wyraźnej życzliwości i niezrównanej siły, prze
bija się pewność dojścia do celu, tak dla świata upra 
gnionego.“  * *9!n ^oabd^S

Hr. Cavour trzy główne względy miał na baczeniu: 
n a p r z ó d  chce przekonać wszystkich, że władza świe
cka stolicy rzymskiej w żaden sposób obok postępu ostać 
się nie może; po w t ó r  e, że władza duchowna ojca św 
skrępowana doczesnemi względami, nie dozwala uży 
wać kościołowi tej najwyższej swobody, do którćj najnie 
wątpliwsze ma prawo; po  t r z e c i e ,  że Francja w oba
leniu jednej, a dźwignieniu drugiej władzy, pomocy 
swojej nie odmówi. Mimo wzorową przejrzystość mo
wy hrabiego Carour, rzecz prosta, iż ostatniego słowa 
wypowiedzieć uiemógł, i że dla ogółu wskazanie drogi, 
mającej doprowadzić do tak ogromnego wypadku, nie 
je s t  dość jasne. Dajmy, bow iem , że rozumowanie 
pierwszego ministra włoskiego, iż troska o zachowa
nie posiadłości ziemskich narażała dwór rzymski na ty 
siączne upokorzenia, nie będzie dla nikogo wątpliwością, 
ze sam nawet kardynał Antonelli zaprzeczyć mu nie 
potrafi; zupełnie inaczej ma się rzecz z dru iem tw ie r
dzeniem, co do zapewnienia Ojcu św. rozciąglejszych 
i najwyżsi ą swobodą otoczonych obrębów, wykonywania 
władzy duchownćj. Hr. Cavour nie tłumaczy się, na j a 

kich ustępstwach rządów ta odwieczna i najsłuszniej 
stolicy św. służąca, swoboda, ma zakwitnąć; ale daje 
do zrozumienia, że dziś obowiązujące prawodawstwo 
ulegnie wówczas slanowczćj zmianie. Hr. Cavour utrzy
muje, że od r. 1 8 5 0  był zwolennikiem zasad, które 
chciałby, aby w całym świecie katolickim w życie wejść 
mogły i wyraźnie mówi, że statecznie był przeciwnym 
naruszaniu własności kościelnej. Na pozór te uręcze- 
nia sprzeczne są z zamiarem wyzucia z posiadłości ziem
skich Ojca św., wszakże różnica jes t  widoczna między 
posiadaniem na zasadzie powszechnego prawa, a maje
statem najwyższej władzy otoczonem. Bądź co bądź, 
po odczytaniu mowy hrabiego Cavour nie podobna od
jąć się temu przekonaniu, że rząd Włoski pewnym jest 
i siebie i przyzwolenia Francji; że posiada środki pod
niesienia do najwyższego blasku potęgi duchownej Ojca 
św- i że, nakoniec, przedstawi to tak dowodnie i zro
zumiale, że cała społeczność katolicka zniewoloną zo
stanie oddać sprawiedliwość i zamiarom i czynnościom 
korony Włoskiej.

Spółcześnie w Paryżu i Wiedniu rozbiegły się wie
ści o mającej wkrótce wybuchnąć wojnie między Au- 
strją  i Włochami. Powtarzano nawet, że król Wiktor- 
Emmanuel w poufnym liście oznajmił, iż wkrótce spo
dziewa się napadu. Ogromny ruch ma panować nad Min- 
cio; jen. Cialdini i wojska będące pod jego dowództwem, 
z wielkim pośpiechem sprowadzane są na północ. W W ie
dniu dzienniki przemawiają w sposób groźny; przypisują 
Napoleonowi zamiar zapalenia nowej wojny, bo Austrja 
oburza się na myśl obalenia władzy świeckiej papieża; 
bo wyzucie stolicy św. z jej posiadłości niweczy na zaw
sze nadzieję nawet konfederacji Włoskiej, która jednak 
jes t  duszą umowy w Villafranca i trakta tu  Zurichskiego. 
Austrja już by dawno wystąpiła, lecz niechce ściągnąć 
na siebie zarzutu pierwszego wystrzału i dla tego dzi
wnie jej na rękę wiadomość o wylądowaniu garibaldy- 
stów na brzegach Albanji. Za pierwszym bowiem wtar- 
gnieniem ich w granice Dalmacji, usiłować będzie zwa
lić ten krok na Piemont i przekonać Europę, że ma naj
słuszniejsze prawo odwetu. Wszakże to co w Albanji 
tleje, może wybuchnąć nagłym i potężnym pożarem. 
Nie jes t  więc rzeczą obojętną przypatrzyć się bliżej 
objawom, które w tym zakącie Turcji Europejskiej wy
chylać się z pomroki poczynają.

Podług wszelkiego podobieństwa, działania W ło
skiego wodza rozpoczną się na pograniczu Dalmackiem. 
Ztąd skieruje drogę swoją na północ, gdzie znajdzie po
wstanie Hercogowińskie w pełnym ogniu. Zasila się ono 
i szerzy przez spółdziałanie walecznych Brdożan, któ
rych zbrojne drużyny gromadnie wpadają w posiadłości 
tureckie, by dopomagać po bratersku spófplemiennyin i 
spółwierzącym Słowianom. Dotąd powstańcy biorą 
wszędzie gorę nad Turkami. Najbardziej przewagi W u- 
k a ł o w i c z a  zwracają na siebie oczy wszystkich.

Opanowawszy S u t t o r y n ę ,  niewielką twierdzę 
tej części ziemi tureckiej, która wchodzi w posiadłości 
austryjackie i przytyka aż do Katlarskiej zatoki i wyru
gowawszy stamtąd turecką załogę, powstańcy otworzyli 
drogę do morza, skąd oczekują cudzoziemskich posiłko
wych zastępów. Zająwszy górzyste przejścia na zacho
dniej Czarnogórskiej granicy, i zniszczywszy tam wielką 
turecką osadę, otworzyli drogę do Serbji. W Hercogo- 
winic powstańcy spustoszyli m iasta :  N i e w i e s i ń ,
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W roku 1 8 2 0 ,  przed kontraktami święto-Jerskie- 
mi, przybyła do Wilna zawołana owa Gatalani, z mę
żem swym, niejakim Valahregue, wielkim oryginałem 
i synowieą Wolicką. Wnet rozbiegło się z Wilna mnó
stwo gońców na wszystkie strony, donoszących o przy- 
jeżdzie królowej śpiewu i śpiewaczki królów (bo tak ją  
nazywano), i o czasie dwóch koncertów *), które wy
dawać miała w sali dawniejszego pałacu gubernatorów 
cywilnych. Zewsząd kwapiono się do Wilna tak t łum 
nie, że na stacjach pocztowych zabrakło koni.

Słusznego wzrostu, mocnej i udatnej budowy cia
ła ,  oliwkowej cery Włoszka, w całem obejściu się swo- 
jem okazująca znajomość wielkiego świata, upraszała 
Franka, z którego żoną prędko się zaprzyjaźniła, ażeby 
jej,  przy  wchodzeniu do sali koncertowej i ukazaniu się 
pu lcznośei, przy wstępowaniu na urządzone, dwusto
pniowe, 0 rhgłe wzniesienie (estradę) i z niego zstępo
waniu, w os irn obyczajem, niby jak rękodajny kawaler 
towarzyszy . ociaż nie mógł odmówić prośbie lak' 
sławnej artystki, ale sam czuł to dobrze i z tern się 
nie ta i ,  że tąka posługa nie zupełnie się zgadzała z wa
żnością stanowiska i urzędu, jakie w społeczności zaj
mował. Miała p r z y  sobie kapelmistrza Leraoch, jak 
mówiono, w Krzemieńcu przyjętego, który kierowa! 
bardzo szczupłą, ale wybraną orkiestrą, do jafeićj chcia
ła  się ograniczyć. . i

Na pierwszym koncercie śpiewała a r j e . D u n q u e 
s i v a d a Guglielmi ego; P 1 a e i d a c a m . p  a g n a 
Puccity; M i o b e n e Portogalla i warjacje Bodego. 
Po każdej arji, zasiadała w gronie n a j p i e r w s z y e h  am 
litewskich, które dla niej zatrzymywały miejsce i * 0
rem i swobodną prowadziła rozmowę. Wypoczynki te 
trwały tak długo, a błyskotliwe arje pani Gatalani mi
gały się i przelatywały z taką szybkością, że śpiew jej, 
w całym koncercie, nie trwał nad trzydzieści najwięcćj 
m ° ze minut. Że zaś i od biletu wejścia płacono po zł.
11 ifh t rzy<łzieści, niektórzy więc z drobniejszej szla- 

c 1 y kontraktowej, wiedzeni podobno, nie tak lubowni- 
C,We® -1 atlawstwem, jako raczej prostą cieką ością, 
g rzę nie yliczyli, że każda minuta śpiewu pani Gata- 
lani, °Sł ° waia każdego ze słuchaczów po złotemu.

*) Dnia 23 i 29 kwietnia
N. 25

F o c z ę ,  T a ś l i d ż ę ,  N i k s i c z e  i posunęli się aż 
pod bramy T r e b i n j i ,  gdzie zamknęła się załoga tu
recka, dowodzona przez Izmaela paszę. T r  e b i ń j a leży 
u podnóża Gliwy, na wspaniałej dolinie, skrapianej nad
zwyczaj bystrą rzeczką T r e b i s z n i c ą ,  która, w e
dług wyrażenia miejscowego, płynie „z  jamy w jam ę,“ 
t. j  z jaskini w jaskinię; istotnie wypływając z gór 
w Bileczy, wpada pod ziemię na końcu P o p o w e g o  
p o l a ,  pod wsią U t o w e m .  Ludność Trebinji składa 
się z mahoinetanów, cyganów i chrześcijan; ci ostatni 
są w mniejszości. Trebinja nędznie jes t  obwarowana; 
otacza ją  na pół w gruzach leżący wał murowany; 
wszakże Izmael-pasza słusznie ją  wybrał za główne s ta 
nowisko swoje, jako jedyny punkt oporu Islama we 
wschodniej Hercogowinie. Liczebna większość muzuł
manów nad chrześcijanami widoczna jes t  nie tylko 
w mieście, ale i w jego okolicach; lecz głębiej na wschód 
zaczyna się już czysto chrześcijańska ludność, nieprzy
jazna Turkom.

Baszy-buzuki,. o zebraniu których pod dowództwo 
Izmaela-paszy i Derwisz-paszy już wiadomo, połączyli 
się z kilku bataljonanii n i z a m a ,  t. j .  wojsk prawi
dłowych, w liczbie 7 ,0 0 0  ludzi z S a r a j e w a ,  K r a 
iny i kajmakamatu Banieluckiego. Miejscowość Her- 
cogowiny, mającej stać się widownią wojennych działań, 
jes t  niezmiernie trudną dla obrotów prawidłowego woj 
ska; leżąc w pośród gór, okrytych skałami i urwiskami, 
prawie niedostępną je s t  dla pieszych i tylko wdrożone 
miejscowe konie umieją wdrapywać się na te wyżyny 
spuszczać się z ich urwisk.

Z tego co się rzekło oczywista, że ta miejscowość 
tak niedogodna dla obrotów wojsk prawidłowych, wybor
nie odpowiada waru ikom wojny podjazdowej,—  co prze
mawia za planem, przypisywanym Garibaldiemu.

Zbliżając z sobą te rozmaite okoliczności; zwróciw
szy uwagę na świeżą bytność K a p r c r s k i e g o  samo
tnika w Turynie i na dwugodzinną rozmowę, mianą 
z Wiktorem-Einmanuelem; na telegraficzne wiadomości, 
zwiastujące, że Garibaldi wezwał towarzyszów broni do 
połączenia się z sobą w początkach kwietnia, zdaje się 
być widocznem, iż cały ten ruch ochotniczy jest w związ
ku z przewidywaną wojną Włoch z Austrją. Stanowi
sko, przez włoskiego wodza wybrane, łączy wszystkie 
warunki powodzenia; bitna ludność albańska, mogąca za 
pieniądze dostarczyć około 20 , lub więcej nawet tysięcy 
zbrojnych, zdolna jes t  nabawić największego kłopotu 
odwodowe wojsko austryjackie; a jeżeli jeszcze spółcze
śnie z wojną włoską wybuchną rozruchy v  Węgrzech, 
siłom Niemieckim, rozerwanym na wszystkie strony 
trudno byłoby opędzić się nękającemu je  zewsząd po
wstaniu. Zdaje się atoli, że do wojny nie przyjdzie, bo 
cesarz Napoleon pokój utrzymać pragnie i w plan hr. 
Cavour, polubownego ułatwienia sprawy rzymskiej, zdaje 
się wierzyć. Powtarzają z tego powodu, że rozprawy se
natu niezgodne z powagą zgromadzenia,—  namiętne a 
wsteczne, tak cesarza obraziły, iż deputację senatorów, 
składających mu adress, z najwyższą oziębłością przy
ją ł ,  co dostojników do tego stopnia strwożyło, iż trafić 
do drzwi, któremi wyjść należało, nie umieli; przeciwnie, 
deputacja izby prawodawczej dozuała wielce łaskawego 
przyjęcia, bo lubo rozprawy były żwawe, a nawet dla 
rządu cesarskiego dotkliwe, ale wiało z nich życie, chęć 
rozwoju i postępu, nie zaś, jak w senacie, tęsknota za 
przeszłością, za powrotem stanu rzeczy, potępionego

Na drugim koncercie śpiewała arje : O m b r a  
da o r a t  a Zingarellego; D e l l a  t r o m b a  Pucci 
ty; warjacje na arją  S u 1 m a r  g i n e d’ u n  r  i o, 
hymn G  o d s a v e  t h e  K i n g, i znowu powtórzy
ła  warjacje Rodego, a to, na wyraźne żadanie publi
czności **), ale nie Franka, który nie cierpiał warjacij 
w śpiewie, jak przeciwnie lubił je  w muzyce instru
mentalnej.

Talent pani Gatalani, pomimo nadzwyczajną i p ra
wie srebrną dźwięczność organu, a potęgę, rozległość 
i szczególniejszą czystość głosu, pomimo silne wrażenie, 
które za pierwszein zaraz usłyszeniem wywarł na tak 
biegłego, jakim był Frank, znawcę i cenieiela, nie ze 
w szystkiein  jednak odpowiedział jeg o  oczekiwaniu, ani 
też, jak  mu się zdawało, w pełni dorównywał tak po
wszechnie słynącej, tak rozgłośnej wziętości. Znawcze 
jego oszacowanie i ocenienie zamyka ogólnym wnio
skiem: że śpiew pani Gatalani zdejmował podziwieniem, 
ale nie wzruszał i nie chwytał za serce: S o n  c h a n t  
s u r p r e n a i t ,  m a i s n ’ a l l a i t  p a s  a u-  
k o c u r .  Co zaś najwięcej nic podobało się Frankowi, 
że Catalani miała zwyczaj nadawać szybki ruch podno
szenia się i zniżania, albo wahania się i kołysania szczę
ce dolnej w r  u l a d a c h  i trelach, które przez to 
przybierały niejakieś podobieństwo do szczekania albo 
skowyczenia psa uderzonego.

Publiczność wileńska nie dostrzegła takich  niedo
sta tków. Z wielkiemi owszem oklaskami i zapałem 
przyjęła oba koncerta rozsławionej śpiewaczki, k tóre 
przyniosły jej tysiąc  trzy s ta  czerwonych złotych.

Bardzo skroma, gładka i obciśle opadająca suknia 
pani Gatalani, z jakiejś mienionej, ciemno-zielonawej 
i niby wypłowiałej materji, w której widziałem ją  na 
drugim już koncercie, dziwnie odbijała od blasku bry
lantów, jaśniejących na bogatej przepasce i dyademie.

Nieprzezorne Towarzystwo Dobroczynności posłało 
w estarki do pani Gatalani wnet po je j  przybyciu, kiedy 

jeszcze ani złamanego szeląga w W ilnie nie zarobiła. 
1 a y. prawda, dziesięć ta larów ; aie natrętność nie
wczesna tak  zraziła  a r ty s tkę ,  że potem nie chciała już 
wydać umyślnego koncertu na korzyść Towarzystwa 

I Dobroczynnnścij do Czego F ra n k  napróino ją  nama
w iał ***)■ INatoniiast posłała  dwieście dukatów urzędo

wi policyjnemu, dla uwolnienia za drobniejsze długi 
uwięzionych. Autor pamiętników z pewnem niedowie
rzaniem zapytuje: czy ta  szlachetna ofiara dosięgła 
swego celu ?

Na obiedzie, przez Franka danym dla Catalani, na 
który, prócz senatora księcia Michała Ogińskiego, za
prosił i innych celniejszych lubowników muzyki, oso
bliwie smakowały jej przewyborne pstrągi (łososio- 
pstrągi?) z Wilji. Zdziwiła się, kiedy jej powiedzia
no, że mieszkańcy używają tych ryb niemal w same 
tylko dni postne i nie wszyscy nawet znają się na ich 
wartości. Nawzajem wielu zadziwił inny, szczegól
niejszy g u s t  pani Gatalani. Przechadzając się bowiem 
w towarzystwie Franka i drugich jeszcze osób, po Sa- 
pieżyńskim ogrodzie, chciwie zjadała mrówki, na któ
rych tam wówczas nie zbywało, po oderwaniu im 
wprzód główek. Przez ciekawość skosztował ich i 
F rank, i wydały mu się dość przyjemnego, kwaskowa- 
tego smaku ****). Ale, co nie żartem obchodzić może 
śpiewaków i śpiewaczki, to zwierzenie się pani Catala
ni, ze nic tak nie odświeża, nic wzmacnia i nie utrzy
muje w czerstwości głosu, jak  miazga strączystego o- 
wocu kassji cewkowatej albo piszczeligtej ( C a s s i a  
f i s t u l a ) ,  który też na wszystkich koncertach swo
ich zawsze miała przy sobie i po każdej arji kosztowa
ła go, albo raczej smoktała po trosze.

Gościnny Frank  dał jeszcze i wieczór dla pani Ga
talani, na którym pani Frankowa wyprowadziła przed 
nią młode swe uczennice. Wiedziała już o nich Cata
lani: gdyż na oba koncerta swoje przysłała im była bi
lety bezpłatne. Biedne panienki drżały na samą myśl, 
że mają śpiewać w obliczu tak  wielkiej artystki. Przy
chylnie i uprzejmie ośmieliła je i dodała zachęty pobła- 
żającemi pochwałami. Frank, nauczony doświadcze
niem, miał sobie za prawidło, nigdy nie wyzywać lub 
nie upraszać natrętnie wirtuozów do popisania się ze

**) Trł&i‘\lOiióirę*hs najlepsi skrzypkowie w ileM r,'N e jm a j!o » - 
ski, KamiAski i W inw otf “*». w idum i-n iu  i |. ,a y i«  w osłu
pieniu przygryw ali tym ‘P ( warjacjoui Ilude-u. którym sami 
zaledwie zdqzali w tórzyć na instrum entach. % \

***) F ran k  zaw sze  byt p rzeciw ny k w e s t o w a n i u  p o  d o 
m a c h  k u  w s p a r c i u  ubóstw a i  żeb ractw a . N a zy w a ł to  ieb ra n in ą
in n ego  r o d za ju , tóm  nagan n ićjszą , z e  n iera z  sam o  n atręc tw o  uro

d z iw ych , w y stro jo n y ch  i bogatych  żeb ra czek , w ym u sza  d a tk i u  t a 
k ich  n a w et o só b  albo rod zin , które led w ieb y  ju ż  sam e n ie  p o trze 
b ow ały  za s iłk u  i p o m o cy  od  T o w a rzy stw a  D o b ro czy n n o śc i. O fiary  
lub sk ład k i w ce iu  cz łek o lu b n ym , p ow in n y  być ch ętn o  i  d o b ro w o l
n e , a le n ie  z  m u su  lub przvnuk i.iii l i *  • •

) W szak ze i u  n as  n ie  są  n ad zw yczajn e  tak iego  m rów k oźerstw a  
(m yrm ecopb agia) p rzyk ład y . O pow iad ał m i p o tn ie j u czo n y  n a sz  ua-  
tu r a lis ta ,  p . S ta n is ła w  G órsk i, p ro fe sso r -a d ju n k t b. ak ad em ji m e  
d y k o - h irurg icznój w ileń sk ie j, ź e  o b yw ate l p ow ia tu  b ie lsk ieg o  w g u -  
b ern ji g ro d z ień sk ić j, h r . O sso liń sk i, m ógłby był w  ty m  rod zaju  ła -  
k o tn ic tw a  iść  o le p szą , n ie ty lk o  z  p a n ią  C a ta lan i, a le  z m rów ni- 
k am i, m rów kojad am i i m rów kofow am i zoo logów . W o czach  sam e- | 
g o i  o p ow iad acza , za  sp ec ja ln y  p rzysm ak, z ja d ł d u żą  szk lankę  
w ych m rów ek . N ie  tr a c ił  cza su , jak  ow a W łoszk a , na  j
im  głów ek; a le  p ro sto  w ysy p a ł je  na  m isky, cukrow ał |
i  p e łn ą  ły ż k ą  sp o ży w a ł. N a jsm a czn ie jsze  zaś, m ają byc na 
k ied y  k u p am i % m row isk  w ysyp yw ać s ię  p oczyn ają . ! .WŻ .

przez naród i którego wskrzeszenie niezbędnie pociągną 
by musiało za sobą upadek dynastji.

W Austrji wszystko jeszcze w odmęcie. Sejm wę
gierski miał, podług ostatnich wiadomości być otworzo
nym w Budzie przez hr. Apponyi, sędziego nadworne
go. Przedewszystkiem sejm zająć się powinien spisa
niem inauguracyjnego dyplomato, po którego złożeniu 
w Wiedniu, Franciszek-Józef miał udać się do stolicy 
W ęgier. Środek ten dobrze je s t  obmyślany; odwraca 
bowiem niebezpieczeństwa burzy sejmowej.która się prze- 
sroży pod nieobecność króla. Znowu nagła zmiana zaszła 
w usposobieniu Kroatów. Po ośmio -wiekowe'm b ra te r 
stwie, udało się niesławnej pamięci J  e 1 a c z y c o wi 
tak zażalić Kroatów na Węgrów, że do jawnego zerwa
nia przyszło; że krew nawet płynęła. Dziesięcioletnie 
wspólne uciski zbliżyły do siebie poróżnionych braci; 
Kroatowic głośno dopomnieli się o powrót do składu ko
rony św. Stefana, tymczasem w widokach lir. Recaberg 
nowy Jełaczyc, baron S o k c z e w i c z ,  zasiał kąkol 
niezgody i przedstawiciele ludności słowiańskiej zażądali 
stanowić osobne ciało polityczne, złożone z trzech kró
lestw; Kroacji, Dalmacji i ziemi Słowackiej. Naj- 
skwapliwiej przyjęto to żądanie w Wiedniu. Sejm, któ
ry ostatecznie miał je  wprowadzić w życie, już jest 
zwołany; w tem wyszło pismo znakomitego Franciszka 
D e a k a, jednego z pierwszychwęgierskich mężów stanu, 
pismo tak mądre, a pojednawcze, że w Kroacji zupełny 
zwrót umysłów ku związkowi z Węgrami wywołało. 
Nadto, nieszczerość ministrów niemieckich głęboko za
krwawiła otwarte słowiańskie dusze Kroackie. Sku
tkiem dawnego urządzenia na pograniczu tureckiem, za
prowadzone są osady wojenne, około 1 ,790 ,000  głów 
liczące. Tej zbrojnej ludności poruezono zasłaniać ce
sarstwo od napaści tureckich. Zasługi tej Kroackiej 
pogranicznej straży i w wojnach z muzułmanami i wc 
wszystkich wojnach europejskich cesarstwa, są ogro
mne; męztwo jej niezrównane; słowem Kroaci grani
czni są kwiatem i siłą austryjackiego oręża. Owóż, gdy 
przyszło do złożenia nowego politycznego ciała, z trzech 
królestw spojonego, gabinet wiedeński nie chciał do
zwolić, aby osady wojenne, rodem, językiem, spólnością 
kościoła, do Kroacji należące, do spótności praw obywa
telskich zostali przypuszczeni. Lękali się snać Niemcy, 
aby nowe słowiańskie państwo, posiadające w swym 
składzie 100 ,000  bitnego żołnierza, nie stało się w da
nym czasie groźnem i dla tego nie zezwolili ani na w y
bory posłów na sejm w osadach wojskowych, ani na roz- 
ciągnienie na też osady ogólnych praw krajowych. De
pesza telegraficzna doniosła o zaburzeniach w Zagrze
biu —  o tem, że do rozlewu krwi przyszło, ale na bliż_ 
szych wyjaśnieniach i powodu i znaczenia rozruchów y 
dotąd zbywa.

Sejm Galicyjski zwołany był na d. 6 kwietnia; dla 
przypadających jednak mało co przedtem świąt staroza- 
konnych, wybory uskutecznić się nie mogły; pomkniono 
więc otwarcie sejmu do d. 15 tegoż miesiąca. Krążą 
już listy przyszłych dożywotnich i dziedzicznych człon
ków izby panów rady cesarstwa, z królestw Galicji, Lo- 
domerji, tudzież w. księstwa Krakowskiego; wymienio- 
ny jest. jeden tylko dziedziczny uczęstnik tej izby, a m ia
nowicie książę Jerzy Lubomirski, ordynat na Przewor
sku, opiekun zakładu imienia Ossolińskich.

Wkrótce oczekiwać należy z Wiednia najważniej
szych wiadomości, bo w zanadrzu cesarskiego austrja- 
ckiego płaszcza, spoczywa dziś albo miecz wojny, albo 
gałązka oliwna pokoju ! 
^ — ——  

swemi talentami w jego domu. Szczególniej zaś pa
miętał o wadzie wspólnej wszystkim śpiewakom, przez 
samego już Horacego dostrzeżonej: że proszeni od przy
jaciół, niechętnie biorą się do śpiewania lub wcale od
mawiają, a nie proszeni, gotowi śpiewać i śpiewać bez 
ustanku *). Poznała się na tej grzeczności Catalani, 
i sama wyzwała gospodarza do śpiewania z nią duetu- 
C r u d e l  p e r  c h i  f i n o r a ,  z N o z z e  d i  F i 
g a r o  Mozarta. Po przełamaniu pierwszych lodów 
tak się przeciw swemu zwyczajowi rozdobruchała, że 
aż do godziny drugiej po północy śpiewała wiele arij 
sopranem, a jednę nawet ( N o n  p i u a n d r  a i f a r -  
f a l l o n e  a m o r o s o  Mozarta) barytonem. Przyłożyło 
się do tej ochoty i pochlebne dla gospodarza zapewnienie 
artystki, żc oprócz jednego tylko Paera, nikt jej tak  do
brze, jak Frank, akompanjować nie um iał. Powiedzia
ła  to w oczy kapelmistrzowi swemu Lemochowi, który 
z wielką zaledwie trudnością mógł jej dogodzić. Szkoda 
tylko, że nie było tam owych to rachmistrzów kontra
ktowych z zegarkiem w ręku,dla obliczania minut śpie
wu, już nie płaconych od każdej pary uszu po złotemu.

Zapytywał ją  Frank, dla czego we wszystkich swo
ich koncertach, publicznie dawanych, śpiewa pewne ty l
ko, a zawsze jedne i też same arje, których ogólna li
czba zaledwie do kilkunastu dochodziła ? —  A pan, dla 
czego zapisujesz takie właśnie formuły leków, które 
ci, w pewnych przypadkach, najlepiej posłużyły ? P°*
równanie, jeżeli nie zupełnie trafne, to p r z y n a j m n i e j  

dowcipne.
Wyjechała z Wilna, jak  i przybyła, książęcym pra

wie szyrmem, dwóma pojazdami i z wielkim pod * u* ? 
i sprzęty podróżne tarantasem. Wkrótce potem, a 
labregue pisał do Franka z Moskwy, d o ą o ^ e  o wie
kiem w Rossji powodzeniu swojej Anielk', ( ra  mg y 

• /  , • • j , h t  aie  obawa mrozow,me zapomui tego kraju, i gdyby “ ,
, . . . , . J . i ai(.ko jeszcze dłużej; zwla-chętme pozostałaby w unn <taie« j

szcza iż boiarzvnow ie tamtej stolicy ofiarowali jej 
dw ieście czterd zieści r"b‘'’ tylko p ę d z i 

ła , i '  dawać w i « ~ r W f  CIWU T P  • ^
sługa uwiadamia) »*«»> “  ? « * » « “  “ " J * 1* ! ”  “

’ L t u r n i e j "  1 posadzie gdzie na ustroniu swoje
1̂ ' ^ i a d o m o  że później kupiła piękną willę niedaleko

Florencji, ,
(Dokończenie nastąpi-J

*) C om m u ne h o c  e s t  v it iu m  can tor ih u s, inter  
U t nuuquam  io d u ca n t an im u m  cantare rog*t>.
J u ju ss i nunquam  d e s is t e n t .  .  S a t i r f t  j j j .

yr\,< -in  i  i S& fifiTu*®  !  / 1 o \ _ lAiTo ro x -
**) Z Pamiętników F ran k a  (T . IV str. 430— -

hyÓw i i  o so b is ty c h  p r iy p o n ju ieh .
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W ł o c h y ,
R ijm , 18 m arca. Na odbytym dziś konsystorzu, Pius 

IX  przemówił w następnych słowach:
.W ie leb n i bracia!

„Oddawna, w\ b., widzimy ja k  nieszczęśliwe zatargi 
między praw dą i błędem, cnotą i występkiem, miotają spo- 
łucznością cywilną, szczególniej w naszej nieszczęśliwej 
opoce; bo jedni, ze swej strony, bronią tego co podoba się 
im nazywać cywilizacją nowoczesną, drudzy, przeciwnie, 
walczą za praw a sprawiedliwości, tudzież za praw a naszej 
przenajśw iętszej retigji.

P ierw si żądają, aby papież rzymski pogodził się i uło
żył z postępem, z liberalizmem, jak  go zowią, i cywilizacją 
nowoczesną. Drudzy, z zupełną słusznością, chcą aby 
niewzruszone i niezachwiane zasady wiecznej sprawiedliwo
ści, zachowane były nietykalne i w swój zupełnej całości 
i  aby najzbawienniejsza siła naszej boskiej religji została 
całkow icie zachowaną; ona to głosi chw ałę boską i przyno
si skuteczne lekarstw a na te wielkie zta, k tóre rodzaj ludz
k i trap ią ; w niej spoczywa prawdziwe i jedyne prawidło, 
k torego trzym ając się synowie ludzcy, po spełnieniu w tein 
życiu śinierteluem wszystkich cnót, przybijają do portu 
błogosławionej wieczności. W szakże orędownicy dzisiej
szej cywilizacji nie podzielają tego zdania, chociaż tw ier
dzą, że są  prawdziwymi i szczerymi przyjaciółmi religji. 
t o  do nas, chcielibyśmy wierzyć ich słowom, gdyby smu
tne i opłakane zdarzenia co dzień rozwijające się przed 
oczami wszystkich, głośno nie dowodziły, że tak  nie je s t.

N a tej ziemi jedna je s t  tylko prawdziwa i św ięta religja, 
zatozoua i ustanowiona przez samego pana naszego Jezusa 
Chrystusa, m atka płodna i karm icielka wszystkich cnót, 
zawzięta nieprżyjaciólka w szystkich występków, wyzwoll- 
cielka dusz, przewodniczka do prawdziwej szczęśliwości, 
do której w skazuje drogę; nazyw a się ona re iig ją  katolic
ką, apostolską, rzym ską. Ale cóż myślić o tych, co żyją 
zew nątrz le j a rk i zbawienia? Oświadczyliśmy już  to w na 
szćm przemówieniu konsystorskiem, 9 grudnia 1834, i po
twierdzam y teraz, cośmy z tego powodu powiedzieli. Pyta
liśmy już tych, co nas sk łan ia ją  do ujęcia, dla dobra reli
gji, ręki podawanej nam przez cywilizację nowoczesną 
czy okoliczności są  takie, aby mogły skłonie nam iestnika 
Chrystusowego na ziemi, jego, który odebrał posłannictwo 
straży  czystości niebieskiej nauki, karm ienia baranków 
i owieczki tąż sam ą nauką i utw ierdzania w onąj, do za 
w arcia przymierza, bez ciężkiego niebezpieczeństwa dla 
sw'ego sum ienia i bez największego dla wszystkich zgor
szenia do zaw arcia przym ierza ze społecznością nowoczesną, 
której dzieło zrodziło tyle złe&o, które się dosyć opłakać 
nie da i k tó ra  ogłosiła tyle zasad, najniegodziwszych mnie
mań i błędów, wbrew przeciwnych nauce religji katolickiej i 

Między czynami, które się ukazały, nikomu nie tajno 
w jak i sposób najuroczystsze umowy między Stolicą św. 
a  panującym i zostały zupełnie potargane, ja k  to zdarzyło 
się w Neapolu. W  tern zgromadzeniu, na k tóre zebrali
ście się w tak  wielkiej liczbie, w. b., żalimy się jeszcze 
na ten  stan  rzeczy i oświadczamy się przeciw niemu z ca
łych sił naszych, ja k  protestow aliśm y już pizeciw podo
bnym zbrodniom i podobnym gwałtom.

T a cywilizacja nowoczesna, opiekując się w nicktoiych 
m iejscach wyznaniem katolickiem, nie zamyka przystępu do 
urzędów publicznych, naw et niewiernym, wyłącza ze szkół 
katolickich ich dzieci, oburza się na zakony, na  instytucje 
pozakładane dla kierunku szkołami katolickiemi, przeciw 
wielu duchownym wszelkiego stopnia, mężom znakomitym 
z godności, z których wielu pędzą życie na wygnaniu, lub 
w kajdanach, tudzież przeciw pobożnym ludziom śvvieckim 
którzy poświęceni nam i tej św. Stolicy, gorąco bronią spra
wy religji i sprawiedliwości. T a  cywilizacja, udzielająca po
moce zakładom 1 osobom katolickim, odziera kościol katoli
cki z jego najsłuszniejszych posiadłości; w ytęża.całą usiluosc 
i wszystkie pomysły na zmniejszenie zbawiennej skuteczno
ści kościoła. A wówczas, kiedy zostaw uje całą  swobodę 
tym pismom i słowom, które biją na sam kościoł, kiedy zo
staw uje swobodę tym co są  z se rca  przywiązani do te j cy
wilizacji nowoczesnej, którzy żywią swawolę, w tymże 
czasie, okazuje się bardzo wyrozumiałą .i um iarkowaną 
w naganie i poskram ianiu gwałtowności spełnianych ńad 
tymi, którzy ogłaszają dobre pisma; zachowuje ca łą  suio- 
wośc swoją przeciw  tym ostatnim , skoro osądzi, że choc ti o- 
chę przekroczyli obręby um iarkowania.

Czyż, wśród tych okoliczności, papież rzym ski może 
kiedykolwiek wyciągnąć przyjacielską rękę do cywilizacji 
i połączyć się z nią przez umowę przymierza i zgody? I r z e -  
ba wróciś słowom ich rzeczywiste znaczenie i Stolica sw. 
będzie zawszo w ierną tej zasadzie. Zawsze ona była orę
downiczką i opiekunką prawdziwej cywilizacji; jakoż, 
w szystkie pomniki dziejowe świadczą i wymownie dowodzą, 
że we wszystkich czasach roznosiła po najdalszych i na j
dzikszych stronach św iata prawdziwą ludzkość obyczajów, 
prawdziwą mądrość i prawdziwą karność. Ale gdy pod n a 
zwą cywilizacji chcą rozum ieć sy s tem a t w ątlen ia , a nawet 
zniszczenia kościoła C hrystusow ego, nigdy zapraw dę, 
ani Stolica sw., ani papież rzymski, nic pogodzą się z tym 
trybem  cywilizacji. Do ja k  najmędrzej mówi apostoł. 
Abowiem co za  uczestnictwo sprawiedliwości z  nieprawo
ścią, abo co za towarzystwo światłości z  ciemnościami? Abo 
so za  zgoda Chrystusa z  Belialem! (L ist I I  do Koryntjan.)

Jak aż  je s t uczciwośc wichrzycieli i tych orędowników 
powstań, kiedy poduoszą glos i rozwodzą się nad swemi 
usiłowaniami sprzym ierzenia się z papieżem rzymskim. On, 
k tóry  czerpie całą  swą siłę w zasadach odwiecznej sp ra 
wiedliwości, na mocy jak ich  umów mógłby odstąpić jej 
sprawy; aby w iara przenajśw iętsza została osłabioną i aby 
W łochy wpadły w nieszczęście u tra ty  świetności i chw aty, 
k tóre  od 11 wieków jaśn ie ją  nad niemi z ogniska piawdy 
katolickiej? A przecież nie można zarzucić, aby Stolica 
św. zam ykała ucho na żądania tych, którzy oświadczy li 
pragnienie wyzwoieńszego cywilnego zarządu. N teszuka- 
jąc dalej przykładu, mówmy o naszej nieszczęśliwej epoce. 
W  tym bowiem czasie, więcej niż kiedykolwiek W łochy 
otrzymały od swych panujących instytucje najliberalm ej- 
sze, my zaś w ojcowskiej duszy naszej zapragnęliśmy 
dla dzieci naszych zarządu cywilnego i udzieliliśmy wszyst
kie możliwe ustępstwa; ograniczały je  tylko najpospolitsze 
praw a roztropności, aby upominek ojcowskiego serca, dany 
dzieciom naszym, nie byt zatru ty  przez ludzi przewrótnych. 
Ale cóż wówczas zostało? Okropna swawola była owocem 
naszych ustęP8^ ’ w których się zebrali ministrowie 
i deputowani zbroczone zostały krw ią, przelaną przez 
bezbożną rękę . ’ ' ^  .

Jeżeli w tych cz a sa c h , dawane nam były rady pod wzglę
dem cywilnego zarządu, h i e , a'*P01J ,a .m’ w - b., żeśmy je  
przyjęli, w yłączając i odrzucając tylko to, co nie wchodziło 
w obręb zarządu cywilnego, lecz tez rady zmierzały i do 
lego, abyśmy okryli sankcią naszą do £ P*e_
ztwa. Ale cóż nada mówić o radach  dobrze P o na
szych szazerych obietnicach ich w ykonania, 
spraw cy przywłaszczeń głośno oświadczają, , t 
im o reformy, ale o bunt ostateczny i wszelki rozb ■ 
w witym monarchą. Oto są prawdziwi sprawcy Z w »
oni, co wszystko napełniali swemi wrzaskam i, a  nie > 
o nich to powiedzieć można, co wielebny Beda mówit o ia - 
ryzeuszach i skrybach, nieprzyjaciołach Chrystusa: P otw a-  
r z t  te nie kto ś Z gminu, ale miotali fa r y z e u s z e  i skrybow ie, 
ja k  to ewangelje świadczą. Napaść na papiestwo rzymskie 
nie do tego tylko zmierza, aby Papież rzymski i Stolica św.

zostały zupełnie Wyzutemi 7 nrawowitćj władzy, zmierza 
ona jeszcze do zw ątlenia zbawiennej mocy religji i, jeśliby 
to rzecz była możliwa, do je j ostatecznego zniknienia; rzu
ca się więc naw et na dzieło boskie, na owoce odkupienia
i na tę przenajśw iętszą w iarę, nasze najpobożniejsze dzie
dzictwo, co spłynęło z niewysłowionej ofiary na Golgocie; 
rzetelność tego tw ierdzenia aż nadto je s t dowiedzioną, tak  
przez dokonane już zdarzenia, jako też przez te, k tóre co- 
dzień się objawiają.

„W e W łoszech ileż to diecezij owdowiałych po swych 
biskupach, w sku tek  czynionych przeszkód, czemu orędo
wnicy cywilizacji nowoczesnej przyklaskują, a  tymczasem 
tyle ludności chrześcijańskiej zostaje bez pasterzów, dobra 
zaś biskupie idą na najgorszy użytek! Iluż to prałatów  ję 
czy na wygnaniu! Iluż apostatów, głosimy to z w ielką bo
leścią serca! iluż apostatów, którzy nie przemawiają w i- 
mię Boga, ale w imię czarta; ufnych w bezkarność zape
wnioną im przez zgubny system at rządowy, trw ożą sumie
nia, popychają słabych do grzechu, zatw ardzają w swych 
ohydnych naukach nieszczęśliwie upadłych i usiłu ją  roze- 
drzeć szatę Chrystusową; nie lękają  się bynajmniej w ra
żać i radzić utworzenie kościołów narodowych, ja k  je  zo
wią i innych bezbożności tegoż rodzaju! U rągając się w ten  
sposób religji, k tó rą  obłudnie wzywają do układów z cy
wilizacją nowoczesną, nie w ahają się, z tąż sam ą obłudą, 
upominać nas, abyśmy pojednali się z W łocham i. W ów 
czas, gdy prawie zupełnie wyzuci z naszej władzy świec
kiej, utrzymujemy niezmiernie ciężkie położenie papieża i 
monarchy, tylko przy pomocy pobożnych szczodrot dzieci 
kościoła katolickiego, które z miłością codziennie są nam 
nadsyłane; wówczas kiedy niewinnie staliśm y się przez 
nich celem zazdrości i nienawiści tych, którzy żądają od 
nas pojednania, chcieliby jeszcze, abyśmy głośno oświad
czyli, że ustępujemy na praw ą własność przy wlaszczycic- 
lów, prowincje w ydarte z naszćj papieskiej posiadłości!

W  niesłychanem zuchwalstwie swojem posuwają się do 
żądania, aby Stolica św., k tó ra  była i zawsze będzie tw ier
dzą prawdy i sprawiedliwości, uśw ięciła zasadę, że rzecz 
niesprawiedliwie i gwałtownie w ydarta, może być spokoj
nie i uczciwie posiadaną i zatrzym aną przez niespraw ie
dliwego napastnika, że szczęśliwa niesprawiedliwość nie 
ubliża w niczem świętości praw a. Podobne roszczenie je s t  
przeciwne tym uroczystym wyrazom, w których oświadczo
no niedawno w wielkim i świetnym senacie, że papież rzym 
ski je s t nadewszystko przedstawicielem s iły  moralnej spo
łeczności ludzkiej. Stąd wynika, że w żaden sposób nie 
może podpisać tego wandalskiego łupiestwa, bez zgwałce
nia podstaw karności moralnej, której uznany je s t być 
pierwszym symbolem i obrazem

Niezbędnem je s t, aby każdy uwiedziony błędem, albo 
przejęty bojażnią, chcący wystąpić z radam i, odpowiedniemi 
niesłusznym widokom wichrzycieli społeczności cywilnej, 
niezbędnem, zwłaszcza w naszej epoce, aby przeświadczył 
się należycie, że ci wichrzyciele nigdy zaspokoić się nie da
dzą, chyba kiedy znikną wszystkie pierw iastki władzy, 
wszelkie wędzidło religji i w szelkie p raw id ła  u s ta w  i spra
wiedliwości. Ci ajenci wywrotu, na nieszczęście społeczno
ści cywilnej, doszli już i słowem i pismem, do skażenia 
umysłów ludzkich, do zw ątlenia uczucia moralnego, do za
ta rc ia  zgrozy niesprawiedliwości. N iezaniedbują oni żad
nych usiłowań do wmówienia wszystkim, że prawo wzy
wane przez ludzi uczciwych, niczem innem nie jes t, tylko 
wolą niesłuszną, k tó rą  należy zupełnie okryć hańbą. Nie
stety! wielka prawda: Płynęła i spłynęła ziemia i niemo
cną jest, spłynął okrąg ziem i i zw ątlonajest wysokość ludu 
ziemskiego. 1 skaziła się ziemia od mieszkańców swoich, 
ponieważ przekroczone są prawa; zamienili słuszność, roz
p ro szy li przym ierze wiecznotrwałe.

Ale na łonie tych głębokich ciemności, dopuszczanych 
od Boga w jego sądach, których badać się nie godzi, po
kładamy całą  naszą nadzieję i zwracamy całą  ufność naszą 
do tego łaskawego ojca miłosierdzia, do tego ojca pociech, 
który nas pociesza we w szystkich naszych utrapieniach. 
On to, w. b., rozlewa między wami ducha zgody i ludzkości i 
z dniem każdym pomnażać będzie tego ducha, abyście naj- 

i najjednomyślniej związani z nami, składali j e 
dność, dla poniesienia doli, ja k ą  w swych tąjem nych za
m iarach Opatrzność dla nas zgotowała. On to, przez te n  
węzeł miłości, łączy między sobą i z tem ogniskiem jedności 
i prawdy katolickiej świętych prałatów św iata katolickie
go, którzy opowiadają wiernym poruczoną sobie naukę 
prawdy ewangelicznej i w skazują drogę w tych ciemno
ściach, oznajm ują też ludom słowo św ięte. On to rozlewa 
ducha modlitwy na wszystkie narody katolickie, on prze
nika ich uczuciem słuszności, aby mogli wydawać sąd zdro
wy i prosty nad spółczesnemi wypadkami.

To godne podziwienia spółdziałame modlitwy w swie- 
cie katolickim , te  peine znaczenia dowody miłości tak  je 
dnomyślnie, a jednak ta k  rozmaicie nam składane (jakich 
trudno byłoby szukać w dawniejszych wiekach), okazują 
w sposób najjaw niejszy, że dla ludzi prawych je s t konie
cznością statecznie dążyć do tej katedry książęcia aposto
łów, św iatła  św iata, k tó ra  zawsze nauczała dogmatów pra
wdy i zbawienia i k tó ra  nie przestanie nigdy, aż do skoń
czenia wieków nauczać niewzruszonych ustaw  w iekuistej 
sprawiedliwości. T ak  mało je s t w tern prawdy, że ludno
ści włoskie w strzym ały się od jaw niejszych św iadectw  u- 
szanowania i tej synowskićj miłości dla ś. apostolskiej sto
licy, iż kilkakroć sto tysięcy pomiędzy nimi obesłało nas 
najczulszeml listami, nie nasta jąc  na pojednanie od nas 
wymagane, lecz z wynurzeniem współczucia w naszych 
cierpieniach i dolegliwościach, w naszej troskliwości, oraz 
dla wynurzenia całej swej ohydy ku  zbrodniczym i święto- 
kradzkim  łupieztwom naszej świeckiej władzy.

W  tym stanie rzeczy, nim mowę naszą skończymy, 
głośno i wyraźnie, w obec Boga i ludzi oświadczamy, że nie 
istnieje żadna przyczyna, k tó ra  powinnaby doprowadzić nas 
do tego pojednania. W szakże zważywszy, że lubo niego
dni spełniamy na ziemi obowiązki Tego, który modlił się za 
grzeszników, prosił dla nich o przebaczenie, pojmujemy, ze 
powinniśmy przebaczyć tyra, co nas nienawidzieli i modlić 
się za nich, aby wrócili na dobrą drogę, przy pomocy łaski 
Bożej i zasłużyli, w ten sposób na błogosławieństwo tego, 
który na tej ziemi je s t  namiestnikiem Chrystusowym. Z ca
łego więc serca modlimy się za nich i skłonni jesteśm y im 
przebaczyć i pobłogosławić, skoro wrócą do dobrego. 
W szakże nie możemy pozostać w otrętw ieniu ja k  ludzie, 
których klęski spólbraci nic nie obchodzą; musimy być bo
leśnie wzruszonymi i zmartwionymi, i poczytywać za w ła
sne cierpienia, zrządzone tym, co cierpią prześladowanie 
w obronie sprawiedliwości. Przejęci więc głębokim smu
tkiem, błagając Boga, spełniamy najw ażniejszą powinność 
naszego najwyższego apostolstwa, k tó ra  zależy na upomi
naniu, nauczaniu i potępianiu tego wszystkiego, co Bóg i 
Jego kościół naucza i potępia. W  ten sposób, abyśmy speł
nili nasze posłannictwo i złożyli hołd Ew angelji, wykony- 
w ając poruczenie słowa, otrzymanego,od P an a  naszego, 
Jezusa.

Tak więc, gdy wymagane są od nas rzeczy n iespra
wiedliwe, uie możemy na nie przyzwolić. Jeżeli zaś prze
ciwnie, żądane je s t od nas przebaczenie, gotowi jes teśm y , 
jakeśm y to niedawno oświadczyli, szczodrobliwie je  udzie
lić. Aby wyrzec to słowo przebaczenia, uginamy ko
lana przed Bogiem i przyciskamy do piersi zwycięzką cho
rągiew  naszego odknpienia; błagam y najpokorniej Jezusa  
Chrystusa, ażeby zaszczepił w nas swoją miłość, abyśmy

ta k  przebaczyli, ja k  on sam przebaczył swoim nieprzyjacio
łom, nim przenajśw iętszą duszę swoją oddał w ręce P rzed 
wiecznego swojego Ojca. Błagamy go najusilniej, aby tak  
ja k  po udzielonem przezeń przebaczeniu, w głębokich cie
mnościach, którem i cała ziemia znalazła się pokrytą, oświe
cił dusze swych nieprzyjaciół, którzy żałując za swe s tra 
szliwe zbrodnie, bili się w piersi; aby podobnież w gęstych 
ciemnościach naszego w ieku raczył wydobyć niew yczerpa
ne skarby swego nieskończonego miłosierdzia, dary  swojój 
niebieskiej i tryum fującej łaski, któraby znowu sprowadzi
ła  do jedynej owczarni w szystkie błądzące owieczki. J a 
kiekolwiek są na przyszłość niezbadane zamiary Boskiej 
opatrzności, błagamy samego Jezu sa  C hrystusa, w  imieniu 
Jego kościoła, aby sądził spraw ę swego nam iestnika, która 
je s t także spraw ą Jego kościoła, i aby jej bronił przeciw 
wysileniom jego nieprzyjaciół, i zapewnił je j chwalebne 
zwycięztwo. Błagamy go także, aby zawichrzonej społe
czności wrócił porządek i spokojność; aby jej darow ał po
żądany pokój dla tryum fu sprawiedliwości, którego od N ie
go jednego oczekujemy. W  pośród takiego w strząśnienia 
Europy i całego św iata, k tóre dźwignie wszystkich, oble
czonych ciężką powinnością, kierow ania dolą ludów, jeden 
Bóg tylko może walczyć z nami i za nas. Sądź nas, Boże, 
i odróżnij sprawę naszą od nie świętego narodu; daj pokój, 
Panie, za dni naszych, bo niema innego, co by w alczył za  
nas, tylko ty, Boże nasz !

Po tem przemówieniu, ojciec św. opłakiwał walkę, 
k tó rą  kościół M essjasza w ycierpiał za spraw ą rewolucji. 
Biskupi i mnisi zakonni poszli na  wygnanie; dostojny legat 
apostolski m usiał wyjechać. Kościoły zostały złupione i 
metropolja, posiadająca niezmierne bogactwa w ozdobach 
złotych i srebrnych, tudzież w innych przedmiotach, uległa 
zburzeniu.”

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
MARSYLJA 27 marca. K o n s t a n t y n o p o l  20 

marca. Przesilenie handlowe zostało złagodzone przez 
układ z Paryżem. Zamiar wypuszczenia papierowych 
pieniędzy odroczono. Poseł angielski, p. B u l  w e r ,  
poradził zaciągnienie 125  miljonów w Londynie. Porta 
widząc, ze Czarnogórzanie nie dopuścili wylądować 
wojsku tureckiemu, oświadczyła gotowość ustalenia sto
sunków z księstwem, przez pośrednictwo mocarstw.

LIZBONA 27 marca. Izbę deputowanych rozwią
zano. Gabinet Loule nie przestanie kierować sprawa
mi królestwa.

MADRYT 28 marca. K u b a  6 m a r c a .  Żniwa 
są nędzne; mówią o zmniejszeniu cła na mąkę. Wiele 
znajduje się zapasów zbożowych z pó łw y sp u .

V e r a - G r u z  '27 lutego. Anarchja jes t powszech
na. Gubernator Q u e r e t a r o  zagaił poruszenie prze
ciw rządowi; mówiono o innych powstaniach. Pan Sa- 
ligny uadaremuie protestował przeciw zabraniu summ, 
należących do sióstr miłosierdzia. Mówiono o jego 
oddaleniu.

LONDYN 28 marca. Oficerowie jeneralnego 
sztabu Garibaldiego, znajdujący się za granicą, otrzy
mali rozkaz przybycia na d. 6 kwietnia do B r e s c i a  
na konferencję.

LONDYN 2 8  m arca . Z a k ł a d  R e u t e r a  o trzy
m ał w iadom ości z K onstantynopola z d. 2 3 .

Na żądanie pana Bulwer, posła angielskiego, porta 
zgodziła się niespełuiać kary śmierci na wodzach Druzów: 
S a i d - B e i  i D i e m b l a t .  Na żądanie też  mię
dzy narodowej kommissji, ukaranie śmiercią dwóch 
innych wodzów zostało zawieszenie. M inister sar- 
dyński protestował przeciw odesłaniu morzem broni 
zabranej na Dunaju. Pan Bulwer broni Porty z po
wodów międzynarodowych.

TURYN 28 marca. Izba postanowiła odroczyc 
się do 2 kwietnia. Interpellacje pana Massari będą 
miały w tym dniu miejsce.

TURYN 29  marca. Potwierdza się ustąpienie 
Austryjaków z obwodów leżących na drugim brzegu P a- 
du; ale to rozporządzenie nie uważa się za przygoto
wanie do wojny. Sądzą, że poruszenia Austryjaków 
są czysto odporne. Rząd najściślej czuwa.

MEDYOLAN 2 7  m arca . P p . J o u r d a n ,  D e l o r d ,  
M o r n a n d  i E n f a n t i n ,  k tórzy  przybyli do W ene
cji, w ezw ani zostali przez w ładze austry jack ie  n ie- 
przedłużać tam  swego pobytu.

WIEDEŃ 29 marca: G a z e t a  w i e d e ń s k a  o- 
znajuiuje, że cesarz potwierdził reorganizację polity
cznego zarządu Siedmiogrodzia. Baron de Salmen, 
należący do narodowości saskiej, udaje się do Sie
dmiogrodzia dla organizowania stolic saskich i wybo
rów powiatowych.

PESZT 29 marca. G a z e t a  u r z ę d o w a  dono
si, że przełożenia konferencji sprawiedliwości otrzy
mały potwierdzenie cesarskie. Ks. prymas uda się
do Budy na otwarcie sejmu.

BELGRAD 28 marca. Wczoraj w Losnicy w Ser- 
bji, kommissarz turecki odczytał amnestję, udzieloną 
wychodźcom bośnijskim; lecz ci odrzucili amnestję, 
i wręczyli prośbę do sułtana.

KONSTANTYNOPOL 27 mara. Skoro wieść 
gruchnęła o wylądowaniu garibaldystów w S p i t  z a, 
na brzegach Albanji, posłowie mocarstw uastawali na 
Portę o wysłanie kommissji mieszanej do Hercogowi- 
ny. Porta niechce uprzednio złożyć projektu reform 
mocarstwom, lękając się, aby Rossja nie wznowiła 
swego projektu nieustającej konferencji. Posłowie 
nastawali oświadczając, że Porta będzie odpowiedzial
ną za następstwa. <

W IE D E Ń , niedziela 31, m arca . D zisiejsza p o c z 
t a  W s c h o d n o - n i e m i e c k a  oznajm uje, że część 
g ab in e tu  złożyła prośby o dym issję w ręku  arcyksiążę- 
cia R ajuerego , opierając krok swój na tem , że głów ne 
py tan ia , tyczące się stosunków  W ęgier z ogółem  » 0'  
na rch ji, rozstrzygnięto  bez uczęstn ictw a m in istrów  n ie
m ieckich. , . ,

Arcyks. Rajuery dokładał wszelkićj u81 “ 
uspokojenia tej zatargi. Z. tego po^°^u, 0 I 0 S|ę 
wczoraj stanowcze posiedzenie rady minis row.

ZAGRZEB poniedziałek 1 kwietnia. Dzienmki Z a 
g r z e b  s k i e mieszczą w i a d o m o ś c i  o wojnie toczącej 
się w Hercegowinie. Dnia 22 i ió  marca stoczono 
bitwy niedaleko Biatovicz i w okolicach B i l a k u .  Der-

wisz-pasza, dzięki danej sobie pomocy przez MahmU- 
da-paszę, odparł napad.

Załoga turecka w Niksicz jes t ciągle otoczona. 
Wojska tureckie, składające się z 15 ,000  żołnierzy, 
cierpią z powodu popsutej żywności. Lękać się przy
chodzi rokoszu baszy-buzuków. Muszyr Izmael udał 
się do Bilicz.

LONDYN 1 kwietnia. Z a k ł a d  R e u t e r a  udzie
la następną depeszę.

Nowy rozkaz Garibaldiego do oficerów szwajcar
skich tego korpusu zaleca gotowość na powołanie ich za 
2 tygodnie.

TL RYN 1 kwietnia. G a z e t a  u r z ę d o w a  do
nosi o odkryciu spisku w Romanji i księstwie Modeń- 
skiem, do którego weszli ochotnicy, uwolnieni z woj
ska południowego. Celem spisku było rozpoczęcie 
walki z Austryjakam i. Rząd przedsięwziął swe środki.

ZAGRZEB, wtorek 2 kwietnia. Wczoraj w po
niedziałek wieczorem, miało miejsce zbiegowisko przed 
gmachem policji i pobito okna i pozdzierano orły cesar
skie; podobnież postąpionp i z innemi zakładami publi- 
cznemi. Wiele osób raniono.

KOPENHAGA, wtorek 2 kwietnia. Dowiaduje
my się, że pełnomocnicy: Rossyjski i Angielski, dopo- 
mnieli się u rządu Duńskiego o rzetelne wykonanie obie
tnic, uczynionych co do przedstawienia budżetu sta
nom holsztyńskim.

RZYM, sobota 30 marca. Tej nocy, 40 wozów 
należących do wojska piemonckiego, jadąc z Gaety, 
przechodziło blizko Rzymu. Jenerał de Goyon rozka
zał, aby natychmiast wracały do Torni, wykonania cze
go poruczył dopilnować swoim żandarmom.

BERŃ, wtorek 2 kwietnia. Ponieważ w o j e n n a  
g a z e t a  T u r y ń s k a  ogłosiła artykuł, w którym 
doradzany był podział Szwajcarji między Francją, Wło
chami i Austrją, lir. Cavour zawiadomił urzędowie ra 
dę związkową, że ta  myśl jest zupełnie obcą rządowi 
króla Wiktora-Emmanuela.

LONDYN, środa 3 kwietnia. Zakład Reutera u- 
dziela następne wiadomości zWaszyngtonu zd .l9m arca :

Pan A d a m  mianowany został ministrem stanów 
Zjednoczonych w Londynie, a p. D a y t o n  zajmie toż 
samo miejsce we Francji. Oczekiwano poddania się 
twierdzy Sumter na d. 22 marca. Kongres południo
wy odroczył się aż do maja, nie przyjąwszy nowćj ta 
ryfy. Konwencja Luizjańska odrzuciła konstytucję. 
Zapewniają, że zarząd komory celnej w Havre zapowie
dział, iż statki połuduiowe przyjmowane będą w tym 
porcie frrncuzkim na tych samych warunkach, jak 
statki pod flagą związkową.

PESZT, środa 3 kwietnia. Sędzia nadworny, hr. Ap- 
ponyi, otworzył dziś posiedzenia konferencij sądowych 
zebranych pod jego przewodnictwom. Oznajmił san- 
kcię niektórych postanowień uchwalonych przez konfe
rencję w rzeczy tymczasowego przywrócenia praw wę
gierskich. Dodał że postanowienia zapadłe w ten spo
sób, niezwłocznie zostaną na sejm wniesione, dla otrzy
mania tymczasowie mocy prawa. Miejsce mowy br. 
Apponyi, w którem wspomniał o przychylności panujące
go dla węgierskich konstytucyjnych ustaw, było z rado
ścią słuchane.

TULON, środa 3 kwietnia. Eskadra rewolucyjna 
w zupełnem uzbrojeniu, mająca cztery okręta i jedną 
fregatę, uda się natychmiast na brzegi Syryjskie, gdzie 
Anglicy wzmacniają swoje morskie stanowisko.

LONDYN, środa 3 kwietnia. Zakład Reutera u-
dziela następne wiadomości, otrzymane z Konstantyno
pola z dnia 27 marca.

Poseł angielski p. Bulwer przedstawił Porcie pro
jekt reformy skarbowości, radząc jawność budżetu, 
zmniejszenie wydatków, konsolidację publicznego dłu
gu i wypuszczenie monety papierowej. Dywan przy
ją ł ten projekt z wdzięcznością.

LONDYN, czwartek 4 kwietnia. Zakład Reutera 
udziela następne wiadomości nadesłane z Waszyngtonu 
z dnia 23 marca. Koinmissarze umocowani przez kon
federację południową w poselstwie do Europy, odpłyną 
31 Marca. Gabinet zgłębia i roztrząsa środki zała
twienia polubownego sporów. Pp. Seward i Chase skła
niają się do rozłączenia się spokojnego. Komitet spraw 
zagranicznych w senacie radzi oddać na sąd Szwajcarji 
współzawodniczę roszczenia stanów zjednoczonych i An- 
glji do wyspy S a n  J u a n .

PARYŻ, czwartek 4 kwietnia. Dzisiejszy moni
tor oznajmuje, że pogłoski o mniemanej zmianie mini
strów są bezzasadne.

PESZT, środa 4 kwietnia. Hrabia Apponyi otrzy
mał z Wiednia depeszę telegraficzną ozuajmującą, że 
sejm węgierski otwarty zostanie dnia 6, w sobotę w Bu
dzie, i że będzie mógł przenieść natychmiast posiedze
nia swoje do Pesztu. R z e c z ą  jest podobną do prawdy 
że przełożenia d ą ż ą c e  d o  porozumienia się między rzą
dem Wiedeńskim a sejmem zostaną przyjęte.

RZYM, Niedziela 31 Wczoraj, papież
osłabł w kaplicy S y i t y ń s k i e j .  Dzisiaj j. ś. nieczuje 
żadnych s k u tk ó w  tej niemocy, która nie powinna obu-
dzać żadnej n i e p o k o j n o ś c i .

LONDYN, czw artek  4  kw ietn ia . Zakład R eu te ra  
ogłasza następną depeszę w ysłaną z K onstantynopola 
d n ia  3 kw ie tn ia : dl**oho‘I o o nrt

Porta nakazała  blokadę brzegów czarnogórskich. 
O m er-pasza będzie zapewnie naznaczony dowódzcą sił 
o ttom ańskich w Bośnji i w H ercogowinie.

PRZEGLĄD W E J SŁOWY,
W i l n o .

T znowu śnieg, i znowu chłody zimowe;— minęły dni 
niekne nierwszego zbudzenia się wiosny, Jasne błękity nie
bios z a c i ą ż y  chmury sz&re ołowianym dachem — i smu
tno i tęskno znowu. Niepojęty jak iś  węzet tajouiiczy 
w iąże nas z otaczającą n a tu rą—jej przewroty i zmiany od
bijają się na naszym biednym organizmie i mimowoh budzą
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w nas nowe nadziei światy, z pierwszym słońca wiosen
nego błyskiem, lub lodowacą duszy poloty, samym wido
kiem rozległych przestrzeni w biały całun śmierci odzianych, 
bez śladu życia, m artwych, spokojnych.

To też i pogawędka nasza, darujcie, wcale nie będzie 
wiosenna, chód wedle kalendarza na swiecie już  dawno 
wiosna; na święcie, zapewne, ludziska gdzieś się cieszą 
ożywczem tchnieniem życia, co się z zimowego eałuna 
śmierci otrzęsło , a my wracamy do fu te r i odziewków zi
mowych,— przez konieczną oględność.

Oprócz oględności, je s t jeszcze inna pociecha, to mocne 
przekonanie, że te niewczesne chłody m uszą być tylko 
chwilowym wyskokiem srogości klim atu,że marcowy śnieg 
przychodzi zabiać z sobą zimowy , ja k  powiada ludowe 
przysłowie.

Słyszeliśmy, o mającej się założyć w W ilnie spółce na 
akcjach pod tytułem; Dom pomocy, dla niem ajętn j ch pra
cujących mieszkańców m iasta W ilna, bez względu na ich 
stan, powołanie i wyznanie. Już z samego założenia ła 
two widzieć można, że to nie je s t  tylko spekulacja czysto 
tinansowa, chociaż opiera się na  akcjach, i chociaż ma być 
dywidenda.

Założyciele te j spółki umiejętnie stara li się potączyć in
te res  klass potrzebujących mieszkańców naszego m iasta, 
z obudzeniem ducha dobroczynności w znacznej ilości ma
jętniejszych obywateli wsi i "miasta, nie wymagając żadnej 
ofiary, z kapita łu  , a naw et zapewniając mniej więcej 
pewne, chociaż um iarkowane procenta.

M ala cenność akcij, pozwoli znacznej liczba m ieszkań
ców wziąść udział w tern poczciwem przedsięwzięciu, a każ
dy wedle swej możności będzie się mógł przyłożyć, do po
dania ręki uboższym współbraciom, skoro tylko ci praco
wać pragną;—  ten  ostatni w arunek był koniecznym, gdyż 
nie chodzi tu  o jałm użnę, k tó ra  zwykle poniża i chwilowo 
tylko zaradza nędzy, ale jej nie ra tu je , ale chodzi o ciągłą 
sta łą  pomoc, k tó ra  by mogła wptynąć na powolne i stop
niowe dźwiganie się biedniejszych w arstw  społeczeństwa.

Pierw szy to przykład u  nas* dobroczynności, opartej na 
prawdziwych zasadach nauki C hrystusa, który um arł na 
krzyżu za wszystkich ludzi zarówno , pragnął odkupić 
wszystkie klassy i wszystkie wyznania.

Najwięcej potrzebujących znajdzie się w ludności izra
elskiej, k tóra  jednakowe będzie miało prawo korzystać 
z pomocy spółki, ja k  i w szystkie inne wyznania; bo kw a
lifikacją do korzystania, ma być: poczciwość i praca.

Patrząc na dolę tego ludu od tylu wieków na tulactw ie, 
co z takiem  niemal bohaterstw em  potrafi! przechować swą 
wiarę i narodow ość, w pośród otaczających nieprzyjaz
nych żywiołów, pomimo prześladowań i odrębnego stano
w iska w społeczeństwie naszem,— mimowoli boleśne się ro
dziły pytania: za co nie chcemy uszanować w innych, to 
co je s t poszanowania godnem? Ża co ten  naród, co dat rę
kojmie h a rtu  i siły m oralnej, nieoględnie obrażamy po
gardą i lekceważeniem?

Dla czego nie chcemy korzystać z przykładów, jakie 
nam dały inne kraje , w tej kwestji? Dla czegó chcemy wi
dzieć tam  winę, gdzie je s t tylko owoc niedoli?

Są to wszystko pytania, na k tóre  trzeba  odpowiedzieć 
życiem, pytania niecierpiące zwłoki. Niedługo wrócimy do 
nich, i obszerniej zastanowimy się nad wszystkiemi wy
nikami, wyplywającemi z obecnego położenia tej kwestji, 
a  te raz  wróćmy do określenia przynajmniej głównych za
sadniczych celów —  spółki Domu pomocy , przynajmniej 
w  ogólnych zarysach, nim to szlachetne przedsięwzięcie 
uzyska zatw ierdzenie władz właściwych i rozpocznie swe 
działanie. .ynżbbo xnrJ w |

Pomoc, ja k ą  spółka ma na celu, ma być dwojaką:
a) zniżenie ceny na produkta niezbędnie do pierwszych

potrzeb życia potrzebne. 5 * '■ #
b) wpływanie przez wszelkie możliwe a prawne środki, 

na podniesienie rzemiosł i stanu  rzemieślniczego.
Dla uczynienia zadość tym potrzebom spółka ma:
a) mieć swoje składy i sklepy zboża, chleba i innych 

produktów surowych;
b) otworzyć sklepy kommissowe do wyprzedaży wyrobów 

rzemieślniczych;
c) udzielać krótkoterm inow e pożyczki, w razach  na

głych, pracującej lu Inośći m iasta.
W  tych trzech głównych punktach zasadniczych oraz 

innych czynnościach przez spółkę uznanych za właściwe do 
podniesienia rzemiosł, będzie się zawierać cała  działalność 
Domu pomocy.

Mamy nadzieję wkrótce oznajomić czytelników naszych 
z bliższemi szczegółami organizacji spółki , istniejącćj 
obecnie tylko jako  projekt, którego wprowadzenie w ży
cie tak  wiele może obiecywać, dla dobra naszego m iasta 
w ogóle i dla stanu rzemieślniczego w szczególności, który 
przy otworzeniu ruchu na  linji kolei żelaznej, samoistnie 
nie potrafi się oprzeć nawałowi konkurencji innych m iast 
przemysłowych, i bez rychłej a rozumnej dźwigni pomocy 
mógłby zostać doprowadzonym do ostatecznej nędzy; je s t to 
periculum in mora, prźełom przewidziany i konieczny; żadne 
półśrodki nie doprowadzą do celu.

  Ponieważ zaczęliśmy mówić o spółkach, nie możemy
pominąć innej znowu zawiązanej przez kilku właścicieli 
ziemskich, mających swe posiadłości niedaleko m iasta, bpoi- 
k a  ta  pod nazwą S piiarn i Wileńskiej, ma zam iar zało
żenia sklepu wyprzedaży mleczywa,serów, masła, warzywa, 
zieleniny i innych produktów wiejskich i ogrodniczych, dla, 
tego, by konsumenci otrzymując je  z pierwszej ręki, mogli i 
być pewni dobroci produktów przedawanych.

Je s t  to już tylko spekulacja, k tó ra  może się udać, jeże-1 
li się um iejętnie poprowadzi, jeżeli koszta adm inistracji nie  ̂
będą zbyt ciężyć na  cenach produktów. i

Posiadając w ięktzc środki, spółka w krótkim  przeciągu ’ 
czasu, jeżeli zechce, potrafi przez konkurencją, zrujno
wać przekupniów cząstkowych , a  później zmonopolizować 
wyprzedaż produktów wiejskich i ogrodniczych. Zapew
ne, może to przynieść wielkie korzyści— ale nic koniecznie 1 
dla konsumentów. W acław P rzybylski.

PRZEGLĄD ROLNICZY.
U tw orien ic  C entralnego  T o w j t o f  w P o tn a n iu , o r a ,  dom u

. Z leceń R o l n i k ó w  l ’o inaustioU . i  o t  czyli W ctn ica
(A nthy llis v u ln c ra ria )  P r le  , y°K , r ®Pr° d u k to ró w  
w A ukIjl i tow arzy szące  tem u oszustw o. k ^ e  N apoleon  i 
A ngielskie gospodarstw o . -
w up ó tc iesn y  dz ie ł sp ecja lnych  zagr 1 o zm aito -
ści. —  H andel.

(Dokończenie ob. N . 24) •
Stosownie do zakreślonego przez nas poprzednio pto- 

g ram m atu , pośpieszamy i dziś dać czytelnikom y 
choć pobieżny przegląd dzieł specjalnych różnej treści, y 
szłych obecnie za granicą.

Do pierwszych w tym względzie publikacij, należy nam 
policzyć Mechanikę rolniczą, dzieło wydawane przez prO- 
fessora znanej szkoły w Grignon p. Grandvoine; dopiero 
mamy dwa zeszyty tego dzieła, trak tu je  ono o konstrukcji 
pługów; nauka i praktyczność ogromna, i może z tego po
wodu wykład zanadto naukowy i drobiazgowy, a tćm sa
mem dla ogółu może być nic zbyt jasnym , lecz au to r wie- 

T»Ch ^  P,‘Wywodzi w przedmowie zdanie Montesquieugo: 
„Ł ab reg e  d’une science u’est plus uuc science.* (Skrócenie

''-'HTpliwo^ j nauk'0- Oczekujemy dalszych zeszytów

Dindes und C. Brautigam, Handbuch der Saffian-fa- 
brikation, tn in n  luuo. Przewodnik dla wyrobu safjanów.

Dziełko to nie je s t kom pilacją, ale płodem 30 letniej p rak
tyki, w spartej nauką i dla fabrykantów ważne podaje do
świadczenia i udoskonalenia.

J . M. Leclerc, Huudbuch der D rainage oder theore- 
tische und practische Auleitung zur Trockenlogung des 
feuebten Bodens Leipzig 1860. 1‘rzewodnik dla dreno
wania, czyh teoretyczny i praktyczny w ykład osuszania 
wilgotnych gruntów. T u  autor, zebrawszy wszystko co 
dotychczas pisano o drenowaniu, ułozyl w systematycznym 
wykładzie, trak tu jąc  najprzód teorję jako  n au k ę , dalej 
w zastosowaniu praktycznem  daje rady, stw ierdza przy
kładami 1 rysunkam i. W  ogóle dzieło to wiele objaśnia i 
ułatw ia pojęcie celów i zastosowania drenażu.

W . Leo, Das gesam te Torfwesen, nach den neuesten 
Versuchen und E rfahrungen , (juedlinburg 1860. Pogląd 
na przerabianie torfu  ze stanow iska nowych wiadomości i 
badań, z rysunkam i. Je s t to ogromna kompilacja tego 
wszystkiego, co na  drodze wydobywania i użytkowania 
z torfu dokonano; oprócz tego, autor zwraca uw agę na inne 
korzyści, jak ie  z torfu osiągnąć s ię , według jego teorjt 
dadzą : i tak  nawóz, za dodaniem wapna i popiołu, wyborny 
garbnik do wyprawy skór, a naw et i papier, którego i spo
sób bielenia podaje.

H andw órterbuch der neuesten F ortschritte  des Gewer- 
bewesens. E iu  supplement zu alien vorhandenen techno- 
logischen W ó rte r  -  und-H andbuchern , Leipzig 1860. 
Zanadto szumny ty tu ł. Dopełnianie wszystkich techni
cznych słowników i dzieł, gdy tymczasem słownik ten  
właśnie potrzebuje wszystkich tych dopełnień i objaśnień, 
jako  dzieło zbyt powierzchownie rzeczy trak tu jące .

L. O. Erdm ann, Grundriss der allgemeiuen W aaren - 
kunde, Leipzig 1860. Je s t to krótki przewodnik dla szkół 
handlowych i rzemieślniczych, zaw ierający opis więcej zna
nych i w haudlu upowszechnionych towarów.

N aturhistorische und chemisch-technische Notizen 
nach den neuesten E rfahrungen  zur N utzanw endung fłlr 
Gewerbe, F abrikw esen und Landw irthschaft. N otatki 
z nauk przyrodzonych, i chem iczno-techniczne, według 
najnowszych badań, dla przemysłowców, fabrykantów i go
spodarzy. K siążka ta  zaw ierająca wiele pożytecznych 
wiadomości, szczególniej odznacza się w dziale rolniczym 
badaniami nad racjonalną hodowlą zwierząt.

S . Clegg. T raite  pratique de la fabrication e t de la  
distribution du gaz d’eclairage e t de chauffage, tradu it par 
Servier. Przewodnik fabrykacji i przeprowadzania gazu 
dla oświecania i ogrzewania, dzieło to ziramieuitego angiel
skiego inżyniera, który całe swe życie poświęcił tem u 
przedmiotowi; tłumaczenie p. Servier, który oprócz piękne 
go przekładu, dodał wiele swoich badań, oraz cały artykuł 
o węglu kamiennym, korzystając z ważnych prac w tym 
przedmiocie pp. R enier, M arsale i Bioura.

D r. V. Hagen. Die F o rtsch ritte  der Physik im Jah re  
1858. D argestellt von der physikalischen Gesellschaft zu 
Berlin. Postępy fizyki w 1858 r. S ą to prace Towarz. 
fizycznego w B erlinie; pierwszy oddział zaw iera fizykę 
ogólną, ak u sty k ę , optykę i teorją cieplika.

Beołius, wydał opis kaloriferowej machiny Eriksona 
oraz teorję wszystkich machin poruszanych za pomocą 
ogrzanego powietrza.

Becker, P rak lische A uleitung zur A nw enduug.der Ce- 
mente zu bauliclien , gew erblichen, landw irtschaftlichen 
und K uustgegenstanden. Przewodnik praktyczny przy uży
ciu cementów do budowli gospodarskich i w innych celach 
przemysłu i sztuki.

P. Anthon. H andw órterbuch der chemisoh pharm aceu- 
tiseh en , technisch-chemischen und pharmakognostischen 
Nomenclature!!, oder Uebersieht aller lateinischer, deu- 
tschen , uud fraiizósischen Benennem gen sammtlicher 
Pr&paralc des Handels und sammtlicher rohen Arzneistoffe 
Leipzig 1860. Słownik ten  nader ważny i korzystny 
w ręku każdego naukowego człow ieka, zwłaszcza przy 
obccnćj uczonój nom enklaturze chemicznej, gdzie nieobc- 
znanemu trudno się od razu dorozumieć o czem mowa.

Stiitter. W eitere  M ittheilungen aus der P raxis der 
kuntstlichen F ischku ltu r, Hildosheim 1860. Praktyczne 
wiadomości o sztucznem rozm nażaniu ryb.

Rozmaitości. W  Charkowskich wiadomościach piszą, 
że w Źmijowskim powiecie, we wsi Gnilicy, na maleńkiej 
rzeczce Frem ance, poddany mechanik W agner, wybudował 
młyn o dwóch kamieniach, który miele w dzień 32 cze- 
tw erti mąki i oprócz tego dwa kamienie dla wyrobu jag ie ł, 
bez pomocy stępy, skąd wychodzi krup w dobę 20 cze- 
tw erti. Tan przyrząd zrobiony następnie: w ierzchni ka
mień zwyczajny, a drugi spodni gummo-elastyczny. Cały 
mechanizm oprócz wodnego koła żelazny bez sześcierni, za 
pomocą pasów poruszany. Cały młyn potrzebuje tylko dla 
ruchu jednego cala podniesionej wody.

—  Podają bardzo prosty sposób otrzym ania wczesnych 
ogórków na gruncie. W  tym celu w skorupkę od ja ja  
z wierzchu otw artą i nasypaną cz irnoziemem sadzi się 
jedno ziarno ogórkowe i tak ą  skorupę zakopuje się do 
skrzynki lub w inspekta; kiedy już ogórek ma 4 części, 
wyjmuje się ze skorupki, takow ą się lekko gniecie aby 
popękała i z nią znowu i nieotrząśnioną ziemią, ogórek się 
sadzi do g ru n tu ; roślina od przesadzenia nic nie cierpi, 
a  potem korzenie w łasną swą siłą skorupę do reszty roz
sadzą.

—  Chcąc mieć kartofle na stół aż do nowych smaczne, 
ta k  jak  świeże, należy wyborowe kartofle przekładać w ar
stwami suchego węgla drzewnego, w tenczas odrostków 
puszczać nie będą i zostawiają smak i świeżość.

Handel. Jeszcze oprócz M arsylji, gdzie się zaczyna oży
wiać, do ostatnich wiadomości, to je s t 25-go lutego, we 
w szystkich portach zagranicznych nic stanowczego: w R y
dze dotąd panowała cisza zupełna, Londyn i Hamburg na 
swoich targach  też same przybrały postacie. Za to giełdy 
w rą, tam stan  prawdziwie gorączkowy, ale nie ożywionej 
spekulacji, lecz owej gorączkowćj obawy, co chwila bowiem 
nowe bankructw a, upadek domów, papierów, wszystko to 
oddziaływa i na  handel zbożowy i innych produktów. ^

PRZEGLĄD PISM  CZASOWYCH.
Gazeta Codzienna (do 79):

—  Kilka już razy, powiada redaktor, napomykaliśmy 
tu  ó gwałtownej potrzebie szkółek i oświaty dla ludu, a  no
we i blizkie zmiany stosunków włościańskich zadanie to 
czynią jednem z najpilniejszych dla k ra ju . Niesądzimy, 
ażeby kw estja tak  ważna pobieżnie i lekko rozwiązaną być 
mogła; lecz chcielibyśmy, ażeby ja k  najprędzej z drogi teo
retycznych rozpraw weszła w urzeczywistnienie.

Niebędzicmy się rozszerzać z próżnemi żalami nad s tra 
conym czasem, bo fak ta  spełnione należą do dziejów, a 
ubolewania dowodzą tylko bezsilności. To pewna, że gdy
by oświata ludu poprzedziła dzisiejszą zmianę stosunków, 
byłaby ją ułatw iła niezmiernie, byłaby odjęta jćj tę cechę 
arbitralności, k tórą  nosić musi dla umysłów nieprzygoto
wanych do je j pojęcia. Przyszłość k ra ju  je s t związana 
nierozłącznie z ośw iatą wieśniaczego ludu, żadne uczucie 
niezaśtąpi tu  pojęć zdrowych, które same tylko jasno mo
głyby ukazać położenie tym, co go dziś zrozumieć nieraogą,
poczuć nie są W Stanie.

Urządzenie S.zkołeK wiejskich, do których wstępem są 
dosyć upowszechnione ochrony (niestety, tylko w Króle
stwie, na L itw ie o nich niesłychać), powinno być najpil
niejszą pracą naszą. si odkach m aterjalnych do tego 
niezbędzie z a p e w n i e ;  trudniej o siły duchowe, o usposobio

nych nauczycieli wiejskich, naw et o zgodę w samym pla- chrześcijan pamiątkowego świecznika do jednej z synagog
tam tejszych, i daru  wyznawców zafconu mojżeszowego dla 
jednego z kościołów katolickich. Pam iątki te ofiarowane 
zostaną, ale wyznawcy starego zakonu niemysleli wcale 
o krzyżu, jak  mylnie donoszono; chcą uczynię dar, którego 
oznaczenie zależeć będzie od okoliczności i potrzeb miej
scowych. Nieoslabia to w iary, ani jej uw łacza, jeśli w imię 
braterstw a w świątyniach s ta n ą  świadkowie szczerego 
pojednania. ‘^ U a s o  .jć

—  Korespondent z W ilna dal obfity w szczegóły i o- 
wiany tchnieniem czci i miłości życiorys śp. M ichała Homo- 
lickiego. Rozpamiętywanie tego zacnego żywota diugo 
jeszcze a długo będzie dla nas nauką i potrzebą serca.

Gazeta W artzuwska  (do 73):
—  Dnia 17 m arca w gmachu Resursy w  W arszaw ie, 

odbyło się posiedzenie członków zgromadzenia kupieckiego. 
Zebrali się prawie wszyscy kupcy wyznań chrześcijańskich 
w liczbie około dw ustu; ważność przedmiotu podawanego 
pod rozbiór była powodem tak licznego zebrania. 1 < zed- 
miotem tym nylo połączenie istniejących od roku 181/ 
dwóch list kupieckich, chrześcijańskiej i izraelskiej, w je 
dną listę. Zebranie kupców w arszaw skich, przez swe 
wotum co do połączenia owych list, chciało przeprowadzić 
praktyczne zastosowanie idei jedności i prawdziwej tole
rancji. W niosek przedstawiony przez starszego zgroma
dzenia p. Ksawerego Szleukera, uiespotkal ani jednego 
przeciw sobie głosu; kilku występujących popierało tylko 
słowa wniosku: przyjęto go jednomyślnie. Pomiędzy glo
sującymi znajdował się Andrzej hr. Zam ojski, powołany 
do udziału w zgromadzeniu, jako  kupiec i firmowy naczel
nik spółki żeglugi parowej.

—  Do podanej w przeszłym przeglądzie naszym wiado
mości o powstającej w W arszaw ie resursie rzemieślniczej, 
dołączamy tu  jeszcze kilka szczegółów’, które G. W . w wy
ciągu z protokółu urzędowego zamieściła. „Delegacja, na 
sku tek  zaniesionego do niej żądania, zaznacza w protokóle 
sw oim , podług relacji członka swego JM Ks. kanonika 
Steckiego, fak t następujący: W  dniu wczorajszym (2U 
m arca) zabrali się w gmachu Resursy kupieckiej fabry
kanci i starsi zgromadzenia rzemieślniczego, którzy jedno
myślnością uchwalili: aby wvgotowrano projekt uformowa- 
nia korporacji, mającój miec na celu rozwój przemysłu i 
rękodzielnictwa. Do kola tego postanowiono, w razie ze
zwolenia Rządu na jego utworzenie, dopuście wszystkich 
przemysłowców i rękodzielników krajowych, bez różnicy 
stanu i religji. Tym końcem przedęwszystkiem zgodzono 
się na przypuszczenie starozakunnych do istniejących już 
cechów. W reszcie zgromadzenie postanowiło, aby przed
sięwzięte były kroki w celu wyjednania zezwolenia Rządu 
na otwarcie resursy  rzemieślniczej, której projekt poda
nym je s t  R adzie adm inistracyjnej Królestw a pod zatw ier
dzenie. F a k t powyższy, dowodzący zgody i jedności oby
wateli, przemysłowi fabrycznemu i rękodzielniczemu od
danych, delegacja z radością i współczuciem w protokóle 
zaznacza.** Do wyciągu tego, G. W . dodała jeszcze w tre 
ści niektóre w arunki, ułożone na  owem zgromadzeniu s ta r
szych, a  mające obowiązywać tak  nowo przyjmowanych 
do korporacji jako  i przyjmujących. W arunk i te  są na
stępne: 1) W nioski pieniężne do kass cechowych składane 
będą, przez nowo w stępujących, stosownie do summy 
w kassach się znajdującej. 2) W ymagane dotąd kwalifi
kacje pod względem uzdolnienia, nowo w stępujący obo
wiązani są posiadać. 3) Nowo w stępujący obowiązani są 
czytać i pisać po polsku, oraz mówić zawsze po polsku. 
4) Przybrać ubiór przez krajowców używany i nieodróżniać 
się od nich zewuętrzuem i znakami. 5) W  stosunkach 
z rzem ieślnikam i, równie ja k  we względzie moralności 
ogólnej, nowo w stępujący obowiązani są przyjąć szczerze 
zasady dotychczas k ierujące istniejącemi korporacjami, 
i dla przeprowadzania do skutku  zupełnej jedności porzucic 
myśl stanow ienia osobnego ciała.

— Zatwierdzone przez Rząd Towarzystwo rolnicze w Ki
jowie zostanie otworzonem i rozpocznie swoje czynności 
d. 1 czerwca r. b. Dnia 6 lutego odbyło się tamże publi
czne posiedzenie zgromadzonego obywatelstwa, na którem 
postauowiouo złożyć kom itet do prac przygotowawczych 
pod prezydcncją p. Zenona Hołowińskiego i trzech człon
ków co miesiąc zmieniać się mających. Czytano też na 
tem posiedzeniu projekt ustaw y Tow arzystw a kredytowe
go, ułożony przez p. Jakubowskiego, i uradzono s ta iać  się 
tak  o zatw ierdzenie przez Rząd tegoż Towarzystwa, jako 
też porozumieć się z urzędami wtaściwemi o przelew długu 
bankowego, którym  dobra szlachty są obciążone, na To
w arzystwo kredytow e. Negocjacji tej podjął się Tomasz 
hr. Łubieński, wyjeżdżający w tym czasie do stolicy. Przy 
tern ma starać  się o dopuszczenie w kijowskim kantorze 
banku handlowego, eskontowania wekslów, wydawanych 
przez wszystkich wlaścicielów fabryk cukrowych, tak ra- 
finerij, jako  i w’arzelui piasków, czego dotąd samym ty o
rafinatorom  prawo dozwalało. . . .

—  Spółkowe sklepy z towarami kolonjalnemi i innemi
przedmiotami użytecznemi w życiu rodzinnem, co raz li
czniej pow stają na prowincji. Obecnie Dom zleceń ro ni- 
ków  n a iin ic in c ń s k ic h  urzgdzić ma kilka takich sk < p W po 
w siach , w różnych miejscowościach, do terrytorjum  jego 
działalności należących. Myśl dobroczynna i płodna w pię
kne następstw a dla ludu wiejskiego.

—  Piszą z Torunia, iż w tych  dniach konsystujący 
tam  bataljon fizyljerski 44 pólku piechoty, otrzymał zakaz 
mówienia po polsku w koszarach, a zakaz ten  obostrzono 
10-ej kompanji rzeczonego pólku. B ataljon składa się 
w znacznej części z Poznańczyków, a 10-ta kompanja liczy 
ich większą połowę. Żołnierze ci w małych wyjątkach 
mówią po niemiecku, łatw o tedy wystawić sobie, jak  
pne być musi icli położenie, gdy naw'et po za służbą, w ko
szarach, jedynym swoim językiem rozmawiać nie mogą 
swobodnie. Trudno naw et przypuścić, aby to się działo

nie nauki i zastosowaniu go kouieczuem do ogólnego sy- 
stem atu oświecenia.

Szkółka wiejska niepowinua i niemoże być jak ąś  od
rębną instytucją, niczem niepołączoną z innemi szkołami; 
uw ażać ją  za przeznaczoną do w lania pewnej tylko dozy 
oświaty, uznanej za potrzebną i przyzwoitą wieśniakowi, 
byłoby najsm utniejszą omyłką.

W ieśn iak  od chwili emancypacji staje się obywatelem 
k ra ju  tak  dobrze ja k  każdy inny; ma on prawo, jeżeli zdol
ności mu je  dają, iść drop.ą, jak ą  wyznaczy ta len t, ja k ą  
w skażą usposobienia. Skazać go n a  wieczną i przymuso
w ą pracę około roli, wychowaniem opasanem pewną formą 
nieprzekroczoną, byłoby to na inny sposób przykuwać go 
do zagona, który upraw iać może gdy zechce, ale i oderwać 
się od niego ma swobodę...

Z tego zapatrując się stanow iska na szkółki wiejskie, 
urządzaeby je  należało tak , aby zarazem odpowiedziały po
trzebie tych, co przy roli zostaną, i u łatw iły dalsze ksz ta ł
cenie się ludziom, których dary boże powołają ku  innym 
zawodom. .Tu właśnie leży trudność wielka, aby szkółka 
obu zadaniom swoim odpowiedziała. Osobne szkoły dla 
wieśniaków, dla rzemieślników, dla mieszczan, dla różnych 
stanów, je s tto  zawsze stary  ów system, odświeżony dążno
ścią praktyczną i pozornie rzeczywistym życia potrzebom 
odpowiadającą, który dzieli na klassy i usiłuje ich prze
dział uwiecznić. W praw dzie, mimo ich ciasnego progra- 
m atu, prawdziwy ta len t przebije się i wydzwignie; ale ileż 
słabszych nie darem, lecz siłą woli, indywiduów zginie 
w tej walce, do której energ ji im zabraknie ?

Toż samo powiedzielibyśmy o szkołach, dla różnych 
wyznań przeznaczonych i oddzielających je  od siebie na 
wieki.

W  teorji pięknie to wszystko wygląda, na papierze wy- 
tłómaczyć się i usprawiedliwić daje; ale koniec końcem, 
jestto  średniowieczna m etoda, mniej więcej przybrana 
w nowe suknie.

Do oświaty wyższej, ani pochodzenie, ani stan , ani wia
ra , ta len t tylko daje prawo i usposobienie, i niech każdy 
podnosi się tak  wysoko, jak  może.

Pół-oświecenie w umysłach żywszych, w strzym ywa
nych na drodze wykształcenia, szkodliwsze wydaje skutki 
niż zupełna ciemnota; ono to rodzi te niespokojne głowy, 
w których więcej je s t  sił, niż możności ich użycia, tych 
ludzi nieumiejących znaleźć sobie miejsca w społeczeń
stwie i pragnących je  obalić, aby sobie otworzyć drogę. 
Nieobawiajmy się, by nam rą k  do roli zabrakło, zastąpi je  
machina, ruch ludności przenosić ją  będzie z wyższych 
w arstw  do niższych silą  konieczności; ale trzeba dozwolić, 
by to, co stworzonem je s t  do innego zawodu, mogło mieć 
doń w rota o tw arte.

Dla Lego w urządzaniu szkółek wiejskich potrzeba 
mieć na względzie, aby ich plan przysposabiał do bezpo
średnio po nich następujących szkół średnich, jak  średnie 
do wyższych, wyższe do uniw ersytetów  kszałcić mają. 
System at wychowania musi być jednolity i cały, spojony 
i logiczny; inaczej dobrym niebędzie. Jedna myśl musi 
w nim panować i obejmować wszystko, od ochrony niemal 
do wszechnic i instytucij specjalnych.

Niema w tem zadaniu uiepożytej trudności; owszem, im 
się je  szerzej pojmuje, tem jaśniej widzi;— ułomkowo zaś 
przedsiębiorąc reform ę i wsztukow ując części, nigdy się do 
pełnej całości niedojdzie.

Szkółka w iejska może odpowiedzieć celowi swemu, nie- 
stojąc oddzielona po za całym wychowania publicznego sy- 
stematem: dowodem są F ran c ja  i Belgja.

—  W  liście czcigodnego proboszcza z W ięcław ie, ks. 
Leopolda Dobrzańskiego , czytamy następujące wyrazy: 
„Po kilku latach chlubnej dla mnie przy kollegjacie kie 
leckiej pracy, objąłem w zarząd probóstwo na  wsi, przy 
którem  od r. 1857 jako  oracz winnicy bożej i oracz skiby 
rolnej zostaję... Szczerze, Bóg świadkiem, wziąłem się 
w kościele do pracy; uczyłem i uczę ja k  tylko zdołam, ale 
owoc trudny! Starszych więc zostawiłem tylko jednej je 
szcze łasce najświętszego Ducha, a  młodszych umyśliłem 
wprzód usposobić do pojęcia słowa bożego. Z tą  właśnie 
myślą zaprowadziłem wiejską szkółkę, a  oddawszy na ta  
kową własne mieszkanie, sprawiwszy utensylja, przyjąw 
szy wreszcie człowieka zdolnego z plącą zip. 300 i dzie
ląc się z nim chlebem bożym, rozpocząłem wspólnie naukę 
katechizmu, naukę czytania, pisania i rachunków  dla dzie
ci włościańskich. Rachowałem dużo na współudział i po
parcie szanownych właścicieli ziemskich, których dość li 
cznie parafja posiada; lecz na nieszczęście, w cale obojęt
nymi, a naw et rozdzielającymi dobre chęci wieśniaków, 
z ta k  w ielką p racą zdobyte przezemnie, znalazłem... Rok 
trzeci jednak  o własnych siłach nieustaję, i niezwijam tć 
pracy, k tórą rozpocząłem. Obecnie dzieci przeszło 25 
uczęszcza codziennie; lecz jak iż  to stosunek do 2,500 dusz 
w paralji będących! Postęp w nich z radością dla mnie 
widzę dosyć znaczny; niektórzy ze zdolniejszych a zamo
żniejszych może do szkół normalnych przez rodziców od
dani zostaną... W spólnie, wspólnie pracujm y w tym wzglę 
dzie, a  dobre skutki, i to niezadługo, nietylko kościol świę
ty, ale i k ra j nasz cały, obywatelstwo nasze mieć z tego 
będzie...“ Błogosław fłoże tój ręce i tej głowie, która tak  
pojęła i wykonywa swe posłannictwo, włożone na nię na
maszczeniem chryzm atu. Przykład  zacnego ks. Dobrzań
skiego powinien, musi koniecznie wywołać naśladowców, 
pokrzepić chętnych, rozbudzić ospałych, aby zostali męża
mi wedle serca  bożego.

—  N a Białorusi zawiązuje się tow arzystw o szerzenia 
oświaty pomiędzy ludem nietylko wiejskim, ale i m ieszkań
cami miast. Towarzystwo to zamierzyło własnym kosztem 
nabyć w miejscach za najstosowniejsze uznanych, domy 
na zakłady naukowe, i te  zaopatrzyć niezbędnemi do na
uki książkami, narzędziami i t. p. Zdolniejsi pobierać będą 
nauki gimnazjalne, a naw et do uniw ersytetów  kosztem 
tow arzystw a wysyłani będą. W  skład stowarzyszenia 
wchodzić m aja członkowie honorowi, opiekunowie i współ
pracownicy. Pierw si wnosić będą kwotę, na ja k ą  dobro
wolnie się podpiszą, drudzy po rs. 25, a trzeci po rs . 10 
rocznie.

—• Korespondet z Poznańskiego pisze co następuje: „By
ły wdelkie widoki otrzym ania pozwolenia na założenie no
wego , czwartego w prowincji gimnazjum katolickiego 
w Śremie. Sejmik powiatowy zawotował jednogłośnie na 
ten  cel 120,900 złp. zapomogi od siebie, a  deputacja w tym 
interesie do Berlina wysłana, dość przychylną, w słowach 
przynajm niej, otrzym ała tam  odpowiedź. Rzecz wszelako 
zaczyna się znowu przewlekać; jak ieś co raz to nowe ro
dzą się wątpliwości i skrupuły**...

— Od dawna już redaktorowie dzienników w arszaw skich, 
najbliżsi świadkowie i wspóluczęstnicy pracy zecerów, 
często ani dnia, ani nocy niezostaw iającej dla modlitwy, 
rodziny i spoczynku, pragnęli, aby w innych k ra jach  świę
cony dzień niedzielny mógł być przez ich „pracowitych 
braci** obchodzonym. Zwyczaj tylko był na przeszkodzie, 
' ecz °b°wiązkiem  się stało przełamać go dla pobudek re- 
ligii i ludzkości. Odezwy duchowieństwa i zecerów skło
niły wszystkich redaktorów  ku zastosowaniu się do po
wszechnie dziś przyjętego w większej części Europy zwy
czaju. Dzienniki odtąd w niedzielę wychodzić uiebędą. a 
dołoży się starań , aby to czytelnikom wynagrodzić w bm> 
sposób. Kto pojmuje pobudki, łacno podzieli uczucie, z 
rego wypłynęło to postanowienie. przez

W  W arszaw ie pow stała m yśl o f ia r o w a n i '

jedynie z osobistej gorliwości najbliższej starszyzny, lecz 
pewno z woli wyższej władzy Wojskowćj. N ieslyszclism y,
iżby naw et okrzyczany przez Niemców, rząd duński tax 
surowo rugow ał język  niemiecki. .

—  W  inny sposób, lecz to samo powtarza się ciągle 
w Galicji. Z listu  ze Lwowa dowiadujemy się, iż w 0

....................................... oświecenia, ze
wypowiedzi na twierdzenie byłego m inistra

wprowadzenie języka polskiego do szkól tameczny ’ ^ b ę  
wołałoby zaburzenia, uczniowie Rusini P°dP'*7 akaj e- 
do rządu o wprowadzenie tego języka do wy zyii pana 
micznych we Lwowie,— czem J ^ ^ f ^ Ł i o m a c i  obwodu 
M. Kraińskiego, choć dla nich v'.lc»pCZ niimo tć j  prośby, 
przemyskiego obiadu niewyprawiam zostanie> ile sję Z(]aj e 
k tórej zresztą podać n ie d o z w o lo n y  s ly ch ać  ty lk o ,
język niemiecki w y k la d o u y y inych większy niż dotych- 
że w gimnazjach i szk? ^ .kovvi narodowemu, a wezwanym 
czas przyznają zakres mg jrcom szkolnym będzie
do narady nad tym P ^  przypisać zatrzym anie uiemiec- 
można w znacznej^  szk0]nycll.
czyzny w " '^ / f i a l i c j i  wschodniej, że tam  płód szarańczy.

—  ®on®^*l4J jesieni w niektórych okolicach w ziemię 
k tóra  sie ^ 0(] mr0zów i słoty nic nieu cierpiała, grozi nie- 
z*kŁ ’ustwem, i tylko czeka na słońce, aby wymaszt 
S c  niezmierną liczbą na powierzchnię. bra.

Dnia 25 lutego, odbyło się w Wiedniu wD ob,nvśle- 
„ieTowarzystwa kolei galicyjskiej, głównie c e ończenia. 
nia funduszów do je j prowadzenia dalszego - zczenia 
Przyjęto wniosek rady zawmdowczeJ dQ ^
25,000 akcij w artości 5,000,000, z wyp ^
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roku bież. i wypłatą, całego kapitału, skoro s tare  z nowemi
akcjami się zrów nają. W szelako jeszcze po wypuszczeniu
nowych 5 miljonów, zostaje do pokrycia przeszło 2 ,000,000 
i dług u  rządu. W alne zebranie Tow arzystw a w r. J.862 
ma te  kw estje  pieniężne rozstrzygnąć.

  Na posiedzeniu wydziału archeologji i sztuki w Kra
kowie, p- Łepkowski oznajmił, że p- Ksawery Pustowski 
złożył w jego ręce fundusz na naprawę zabytków dawnej 
sztuki w kościółku sw. Idziego. Wydział przeznaczy! fun
dusz ten przedewszystkiem obrócić na restaurację ołtarza 
rzeźbionego, który rozrzucony na części mógłby uledz 
zupełnemu zniszczeniu.

  p . Księżarski budowniczy k rak o w sk i, wygotował
projekt na m ający się wystawie pomnik grobowy dla nie
dawno zm arłego we Lwowie W alerego Łozińskiego. P io- 
je k t ten, ja k  donoszą, rzew nie przem awia do serca.

  'i  rozprzedaży odbitków znanego czytelnikom naszym
artykułu pana J . F .  Nowakowskiego, p. t.: „Odwiedziny 
u Lompy, “ zebrano sześćset zip. i przesłano p. Józefowi 
Lompie do W ożnik w Górnym Szląsku. Broszury tej po
zostało już tylko 200 egzemplarzy do rozprzedania.

—  W  tych  dniach wyszła niewielka lecz ważna mysią 
książeczka, m ająca na celu wykazanie związku, jak i mię
dzy moralnością a  ekonomją polityczną istnieje. J e s t  to 
praca p. J .  Niemirowskiego, oparta n a  zasadach uwieńczo
nego dzieła p. H. B audrillart’j , a ty tu ł j e j : „O związku 
moralności z ekonomją polityczną."

—  W e Lwowie opuściła prasę książeczka p. t. „L ekarz  
domowy najtańszy, czyli najprędsze i najlepsze środki rato
w ania siebie i drugich bez pomocy lekarza."

—  Nakładem  i drukiem  Thiela w Raciborzu, wyszła 
świeżo historja tego m iasta w języku  niemieckim, napisana 
przez A. W ełtzela, p. t. „G esciiichte der S tad t R atiboi.

—  Revue Contemporaiue, od d. 15 stycznia roku bicz., 
umieszcza dobrze napisaną rozprawę p. A- Chodźki, o nowo
żytnej literatu rze czeskiej.

—  W  Bernie wyszło drugie wydanie Pieśni ludu mo
rawskiego, zebranych przez Susila p. t. „M oraw ske narodni 
pisnę s napevy do tex tu  vradenym i."

—  Żydzi w Peszcie, a  naw et po innych m iastach wę 
gierskich, postanowili modlitwy i kazania w sw ych syna 
gogach odbywać w języku madziarskim.
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d. 5  marca 1861 r.
W alne p osiedzenia  Tow arzystw a llu lniezego ; Ttozprawy, 

dyskussje, rezultaty i mówcy. N ów sze K siążki.
,Praca i p ieśń  z charakterem  społecznym  tylko mają 

przyszłość przed subą.“  L. Sow iń sk i, Z ż y c i a ,  
p o e m a t.

Najważniejszym i bodaj nie głównym objawem życia 
publicznego u  nas dotąd, są działania Tow arzystw a Rolni
czego w Królestw ie, k tóre  dotąd 4 ,0 0 0  z górą czlonkow li
czy; opłacających po 100 złp. rocznie. Tegoroczne walne 
zebranie do najinteresow niejszych i najliczniejszych nale
ży a  obecność na obradach dwóch wieśniaków— członków 
Tow arzystw a, uw ydatnia nam  pięknego zakroju szczegóły; 
jeden  z tych członków przybył z dóbr jen . Kickiej z Podla
skiego, a  drugi z Mławskiego. Nad piękną, pełną naiodo- 
wej barwy przemową prezesa hr. Andrzeja Zamojskiego 
rozwodzić się nie będziemy, bo wszystko, co z u st tego za
cnego m agnata wyjdzie, zaleca się ustaloną i znaną wszyst
kim ojczystą dążnością, obok pięknego stylu. P an  W ł. 
G ruszecki, członek kom itetu T ow arzystw a odczytał obszer
nie, dokładnie 1 jasno  wyłożoną normę zaw ierania umow 
z włościanami w ieczysto-dzierżawnych. Pan Rłobukowski
skreślił historycznie stan  włościan w Polsce i ważne zna
czenie u nas gromady, oraz stosunek je j do dziedziców, 
przyczem podał środki dodatkowe do trafn ie  obmyślanej 
rozprawy p. Gruszeckiego. Środki te  dodatkowe zale tą  
n a  tern, aby utworzyć kapitały gromadzkie dla solidarnego 
bezpieczeństwa obrad, choćby z pewnemi ofiarami ze stro
ny dziedziców, co też uchwalonem zostało, oraz, aby wszyst
kie potrzeby, ja k  np. ośw iata, czyli szkółki w iejskie, z w ła
snego poczucia gromad w osobach ich w ybieralnych przed
stawicieli, przedewszystkiem wywoływane były, a to dla 
większego ich przez lud uszanowania. I rzeb a  przyznać 
n a  wielką pochwałę naszych obywateli, że niczego szczę
dzić nie postanowili, coby wpłynęło na b ra terską  zgodę i je 
dność tych dwóch stanów naszego k ra ju . Tomasz 
h r. Potocki, uwielbiany przez w szystkich dla swego cha
ra k te ru  i wysokich zdolności polityczno-ekonom icznych, 
poparł dodatkowe środki w oczynszowaniu włościan, pro
jek tem , aby dla skuteczniejszego i stanowczego uregulo 
w ania stosunków włościańskich, ustanow ioną została ope
rac ja  kredytow a w papierach w stosunku 100 do 6-ciu, 
przez co włościanie mogliby przyjść do skupu czynszu; 
przyczem zastanowił się głęboko nad postępowemi uchw a- 
lam i sejm u cztero-letniego co do kw estji stanowej u nas. 
Myśl ta  w raz z ową operacją kredytow ą zagórow ała na 
obradach i postanowiono jednomyślnie , aby tym sposo
bem włościanie mogli być uwłaszczonymi. Dalej p. 
Skarżyński wymownie rozw inął rzecz o ofiarach dla k ra ju  
i poparł zarazem  konkluzję kom itetu, aby się śpieszyć 
z oczynszowaniem. Obawa bowiem niem ała była, aby inne 
okoliczności wiszące nad nami nie wpłynęły na obalenie 
zaufania między ziemianami obydwóch stanów. W  komissji 
rządowej spraw  w ew nętrznych i duchownych są już ra - 
porta delegacij rządowych, wykazujące, że w niektórych 
dobrach włościanie nie chcą oczynszowania z ręk i obywate
li, mając jak ieś nadzieje, w swej niewiadomości, że rząd 
ich lepiej oczynszuje. P an  Potocki przytóm w powyższej 
swej rozprawie wymównie przytoczył szlachetne znalezie
nie się braci Litwinów przed dwoma ja ty , na drodze uszczę
śliwienia swoich współbraci włościańskich. Panowie; J a 
ckowski, W ołow ski, M ittelstedt, i nader wymowny W ęgliń- 
ski, obrońca komitetowych konkluzij, w końcu panowie: 
Małkowski, Stam ierow ski, Lubom irski (książę), Górski, 
Aleksandrowicz (hrabia) i inni, podnosili kolejno w róż
nych kwestiach głosy z trybuny, a z mów ich przekonywa
my się coraz więcej, co za zasoby wiedzy, jak a  siła ducha 
w obyw atelach naszych panuje ! Szkoła nieszczęść wyro
biła zdania pew ne i ufność w w łasną potęgę narodową, któ
ra  rzeczyw iście przez różne okoliczności na drodze duchowej 
dziś już  doszła do pocieszających rozmiarów. Potęga też ducha
przetrw a w ieki.K w estje te  wyićj wspomniane, tyczą się już  to 
ustanow ienia Delegacji z o-ciu członków, k tóraby normę 
wysokości czynszu orzekła , już też rozszerzenia ochron 
wiejskich; dalej poruszyły one lisie pochody germ ańskie dla 
narzucania swej narodowości pi'zez skupowanie dóbr pol
skich, jak  np. w W . księstw ie P oznanskiem ; lub też debato
wano nad sposobem rozgraniczenia gruntów  ze skutkiem 
hipotecznym. p a n Jackow ski był tym, k w 'T  gów nie po
trzebę wysłania Delegacji do uchw ał Tow arzystw a przyłą
c z y ł, pan Skarżyński pochopność naszę do ofiar, śród 
grzm otu oklasków1, przed oczyma tysiąca lub więcej osób 
w kolorach serdecznych przedstawił; pan M itte lsted t nie 
popierał obawy z przyczyny parcia germanizmu, które głó
wnie przez nabyw anie dóbr a nie kolonij mógłoby być szko- 
dliwem, zalecił również obywatelom, aby Niemcom kolonij

nie sprzedawać. Pan StamVi'owski historycznie przebiegł 
)rawa rozgraniczenia gruntów , zacząwszy od pięknej u- 
chwały sejmowej z XV wieku; przytoczył niemnićj uchw a
łę w tym względzie stawnego sejmu 4-ro letniego, praw a 
pruskie i najnowsze rozporządzenia. Ponieważ, dowodził, 
u nas bardzo już mało je s t  processów granicznych, a no
wych prawo przedaw nienia nie dopuszcza, więc to nie po
winno tamować drogi do skupu czynszu. Uchwalono za
tem w ogólnej sekcji, że ziemianie własnem i siłami mogą 
i powinni śpiesznie w edług znanych przepisów uzupełniać 
owo rozgraniczenie gruntów  ze skutkiem  hipotecznym; 
przyjęto niemniej do uchw ały Tow arzystw a te n  dodatek, 
aby prosić rządu o rozporządzalne przezeń środki, jako  po
moc do rychlejszego ustanowienia w ieczystych rozgrani
czeń. Również na  wniosek tegoż mówcy przyjęto, aby 
spraw y graniczne i ich rozsądzenie było obowiązkiem oby
watelskim, za pomocą sądów polubownych. Panowie: M ał
kowski i M ittelstedt poparłszy konieczność Delegacji z5 -c iu  
członków złożonej, wnieśli, aby jeszcze pomoc etatow ą dla 
rozgałęzienia je j ustanowiono, celem sporządzenia in s tru k 
cji detaksacyjnej klassyfikacji gruntów  ja k  najśpieszniej, a 
tymczasem, aby to me przeszkadzało obywatelom do zaw ie
ran ia  wieczystych umów czynszowych z w łościanam i na 
uznanych za obopólną zgodą w arunkach .

K w estję ochron w sku tek  długich sporów mówców i 
członków w sekcjach, ta k  adm inistracyjnej jako  i ogólnej, 
rozstrzygnięto po ostatecznem  poparciu konkluzji komitetu 
przez h r. Tom. Potockiego i Lubomirskiego w ten  sposób, 
że przeznaczono złp. 10,000 na ochroniarki św ieckie, a  zl. 
3,333 g r. 10 na duchowne; wielkie bowiem w k ra ju  naszym 
było niezadowolenie z postępowania wielu księży i ich ozię
błych usposobień ku  gorącym ideom postępowego społe
czeństw a naszego. Bodaj odtąd zbratanie się świeże s ta 
nów wszystkich i nacji w myśl narodowego szczęścia, przy
tłumiło na zawsze te  niepochlebne głosy. Uchwalono 
prócz tego w punkcie ochronek, że na rok jeden, tytułem  
próby, ochroniarki wychowywane będą wyłącznie w du
chownych zakonach, lecz tylko żywioł świecki w przyszło
ści ochronami zajmować się będzie. Byli bowiem tacy, k tó 
rzy utrzymywali, że osoby duchowne uczuć społecznych 
i rodzinnych nie pojmując w całej sile, należytemu wycho
waniu dzieci wiejskich nie podołają; lecz panowie Tomasz 
Potocki i Lubomirski, w naukowych mowach swych do
wiedli, iż swoboda w oświacie je s t konieczną a tradycja 
wiekowa ma wielkie znaczenie; ostatni zaś w ykazał, że we 
F ran c ji konkurencję między zakładami świeckiemi i ducho- 
wnemi uznano za skuteczną na  drodze oświaty. Byli 
jeszcze, którzy, acz pryw atnie, utrzymywali, że przez takie 
wotum nieufności ku stanowi duchownemu zaszkodzić mo
żemy jednolitości ducha narodowego. Stanęło więc osta
tecznie na  tern, ja k  konkluzja powyżej przytoczona brzmia
ła. Przytoczyć jeszcze należy wnioski dwóch mówców, 
których nazwisk nie pamiętamy, a z k tórych jeden żądał 
zapisania do protokółu wniosku, iżby na obrady Tow arzy
stw a, dla tem większego rozbudzenia ufności ku  obywate
lom, więcej włościan przybywało; a drugi wzywał, aby przy 
okolicznościach znanych, synowie, córki, lub żony nad 
ośw iatą ludu wiejskiego czuwały.

potrzeb konsumpcji, bo spekulanci niepewni przyszłości wstrzymują się jeszcze od znacznych interessów, do czego 
nawet zniesienie dyskonto Banku angielskiego zachęcić nie było w stanie.

W e Francji i Belgji obrót zbożowy był tego tygodnia znaczniejszy, a ceny doznały też pewnego podwyższenia.
W  Hollandji i Hamburgu odchodziła pszenica po pełnych cenach; żyto jednak zwolniało.
U nas zaś idzie z handlem jeszcze słabo; bo lubo nawigacja się rozpoczęła, dla braku okrętów interesa nie ma

łego doznają ścieśnienia. . .
Pszenica choć w cenie nie ustępuje, me znajduje tak łatwego pukupu. Zyto znów się obniżyło. Żboże jare bez 

popytu.
Płacono ostatnie na giełdzie naszćj :

Pszenicy jasnćj z wagą 
» żóttćj »
» czerwonćj » 

Żyta » »

122  —  

118 — 
118 —

121 -

129
127
128
119 
122
120 
108 
102

75

f. hol.

zu szefel Pruski 

srbr.

na odstawę w maju i czer. —
Jęczmienia wielkiego 100 —

» małego 95 —
Owsa - - 55 —
Grochu białego

» burego . . .
» zielonego - - -

Bobu . . . .
Wyki . . . .
Siemen. lnianego z wagą 110 — 118

» 104 _  122
Rzepin zimowego
Koniczyny czerwonej za Centnar T 

» białćj » »
Tymoteuszu 
Kuchów lnianych 

» rzepiowych 
Spirytusu z naczyniem - 
Kursa zamian. Londyn 3 m. 199 
Rubel ewaluje 28% .

91
84
80

40
38
18
52
45

—  102%
— 98
—  102
— 48%
—  50%
— 50 
uA 48 
_  45
— 31
—  57
—  50
—  84 

86

złp

korzec W a rsza w sk i.
z doliczeniem 1 6 %  agio.

48. 11 
44. 28 
42. 25

gr-

- » 63 —
- » 48

» » 7 6 — 85
, » 6 8 — 78

90 — 105 
9 %  -  16% .

14 —  22.
8 —  12 .

2 8 srb. — 2 tal. 12 srb.
» 1 26 u

21%.
Amsterdam 71 dni 140% ; Hamburg 9 tyg

21 .
21 .

8 .
27.
24.

33.
25. 
40. 
36.
48.

12
7

13
25

2

18
19
17

9
27

54.
50.
54.
25. 
27.
26.
25. 
24. 
16. 
30.
2 6 .
44. 
35.

45. 
41.

■ 56.

28.
16.
16.
29.

2 .

23.
18.

2 .
16.
14.
23.
23.

9.

12 .
20 .

Szefel pruski równa się  dwóm i , * 0 czetw ierykom . 1 srebrny grosz pruski 
tew skim  szesnastkom , 4 ross. czetwierykum , 1 purowi żm ójdzkieinu w iększem u.

149% .

Agencja domu Nadniemeńskiego J. Gościcki.

■3 kop. (30 srb. groszy w talarze). Korzec równa s ię  4 li-

W  końcu niepodobna nam pominąć nader zajmującej 
rozprawy i wykładu professora tutejszej Akademii Me
dycznej, p. A leksandrowicza Jerzego, który w Sekcji Rolnej 
iczne grono słuchaczów przez kilka godzin ze słowami 

swemi umiał zespolić. U talentowany ten  n atu ra lista  czy
ta ł swą rozprawę o chorobach zbożowych szczególnej psze
nicznych, a  mianowicie o m rzu  t. j .  grzybkach zarodko
wych, k tóre z nasienia do kłosu się dostają, czyniąc go 
czarnym , niemniej o śnieci i rdzy, której jeden gatunek 
p. t. omar w okolicach Kowna je s t znany. W  bardzo wy
mowny i obrazowy sposób przy mikroskopowych appara- 
tach, dowiódł professor ten  istność robaczków, k tóre się 
zasklepiają w ziarnie i zdając się na pozór zeschnięte, obu
m arłe, po latach kilku tego stanu  odżywają w rozmoczo- 
nern ziarnie. Uniewinnił przytem berberys od niesłuszne
go podejrzenia uczonych, jakoby jego pyłki rdzę i zarazę 
na łany roznosiły zboża; a co najważniejsza, podał środki 
na wytępianie pa-ożytów, to je s t  owych grzybków zarodko
wych przez bejcowanie, czyli oczyszczenie ziarna na zasiew 
przeznaczonego w wodzie przez rozczyn niebieskiego siar
czanu miedzi (koperwasu), który to środek, według metody 
P revota, w ykazał wyższym nad chlorek wapna w tym sa
mym celu używany przez Anglików. W  konkluzji mówca 
ów zaprojektował, aby sekcja Rolna uchw aliła potrzebę 
nadsyłania spostrzeżeń przez członków T ow arzystw a czy
nionych, co do tych dwóch podanych środków. Rozprawę 
urozmaiconą slównym wykładem przyjęto oklaskami i wnio
skiem, aby w Rocznikach Tow arzystw a Rolniczego ogło
szoną była.

T ak  więc obrady tegoroczne dokonały już w porządku 
i przejęciu się ważnością sprawy wszystkich prac przygo
towawczych względem uwłaszczenia włościan przez skup
czynszu.

Z dziedziny piśmienniczej z na tu ry  rzeczy mało mamy 
do doniesienia. Dziel nowych, ja k  na lekarstwo! Ideje oj
czyste, snać, pochłonęły całkiem  myśl i serce ludzi pióra. 
Praw da, do świeższych dziet zaliczyć należy parę dzieł le
karskich, prawdziwie pożytecznych; za to w belletrystyce 
jakby z umysłu wystąpili szkodnicy papieru i czasu. Trą
camy tu  o książkach nowych trak tu jących  Malarstwo, H i- 
storję m uzyki, statystykę Królestwa polskiego ; lecz na sa 
mo ocenianie tych bazgranin szkoda czasu i atłasu . P i
sm a nasze dostatetecznie nam je  oceniły już. W  tym 
ustępie winniśmy jeszcze dodać, że Pam iętniki W am pira  
skrytykow ane tu  mocno, w I l-m  poszycie, według zape
wnień autora, m ają poprzeć sw ą spraw ę ta k  co do treśc i 
jako  i illustracyjnej części; rysunki, które znany z ta len tu  
p. Napoleon Dembicki do dalszych poszytów ma wygoto
wać, słowa te a priori poprzeć mogą co do rycin; a  co do 
treści, to życiorys pani La-Grange, zdaje się, będzie do
brym wyborem; tre śc i zaś dalszej należy się rzeczywiście 
lepszej niż w i-m  zeszycie spodziewać,tak dla pożytku czy
telników, jako też i in teresu  au tora . W  i-m  poszycie 
umieszczony życiorys W iktora  Bażyńskiego arty sty  muzy
cznego ma być aw angardą dalszych w dziedzinie muzykal
nej znakomitości.— Kończymy tu  list tern zwróceniem uwa
gi, tak  jak  się na początku rzekło, że „P raca  i pieśń z cha
rak terem  społecznym tylko m ają przyszłość przed sobą"...

R O Z M A I T O Ś C I .
Proces M iresa zajmuje teraz całą F ra n c ję ;;  k ilka już 

nastąpiło samobójstw, wiele osób je s t już skompromitowa
nych, lecz proces ten coraz większe przybiera rozmiary i 
inny charak ter. M ówią, że M ires został aresztow any 
„nie za winę, ale dla ostróżnościP  W  więzieniu gdzie go 
nader ściśle strzegą, odebrano mu podwiązki, k raw at i t .  p. 
rzeczy, z obawy aby sobie nie odebrał ży c ia ; tymczasem 
on znowu, nie przyjmuje żadnego pokarmu, ani napoju 
z rą k  dozórców, m ając ciągłe podejrzenie, że go chcą otruć. 
W iększość, mimo oświadczenia prokuratora, nie wierzy 
w to, aby M ires zasiadł ław ki oskarżonych w sali sądowej, 
a  jeśliby to nastąpiło, to chyba w nader licznćm i świetnem 
tow arzystw ie. M ówią, że obrońcami M iresa m ają być 
Crćmieux, B errier, do których przyłączył się Jules F avre . 
Wiadomo, że B erier znakomity adwokat legitymista, Ju les 
F av re  deputat republikanin, Cremieux bardzo popularny 
prawnik żyd, który byl po rewolucji 1848 roku, ministrem 
sprawiedliwości; wybór tych trzech obrońców wiele obiecuje.

— Z wiadomości wydrukowanćj w Dzienniku m inister
stwa spraw wewnętrznych, dowiadujemy się, iż ludność w ce
sarstwie Rossyjskićm podług ostatniego dziesiątego popisu, 
wynosi 68,931,728 osób. W  tćj liczbie było szlachty rodo- 
wćj i osobistój 437,266 płci męsk. i 436,828 żeńsk.; kupców 
223,514 męsk. i 208,320 żeńsk. Liczba ogólna tych w szyst

kich, którzy niepłacą podatków, wynosi 3,043,987 męsk. i 
3,104,758 żeńsk. Włościan należących do posiadaczów pry- 

1 1 watnych było 9,803,201 głów męsk. i 10,370,957 żeńsk.; 
poddanych dworowych 721,736 męsk. i 739,703 płci żeń- 
skićj.

—  Przeprowadzenie kanału ladogskiego poruczone zosta
ła przedsiębierstwu kapitalisty Gładina na summę 4,600,000 
rs. Komitet ustanowiony pod prezydencją inżynjera’ jenerał- 
majora Bohdanowicza, kierować będzie tą robotą.

—  Jakiś anonim zebrał, bardzo znaczną liczbę listów pa
sterskich, w których z zapalczywością powstają na Piemont, 
sprawę włoską i przeciwników świeckiego panowania papieża, 
opatrzył to wszystko przypiskami i wydał pod tytułem: »La 
Coalition ultramontaine; mandements, allocution etc. des ćvć- 
ques de France sur lTtalie, commentćs par un Chrćtien.' Pa
ris, 1861, chez E. Pick, 8° str. 156. L’Univers przedzierz
gnięty w le Monde nazywa tę broszurę »dziełem szatana.'*

— Stowarzyszenie, mające na celu wykształcenie robo
tników, od wielu lat w Hamburgu założone i ciągle przyno
szące dobre owoce swych usiłowań, obchodziło w d. 9 lutego 
rocznicę swego istnienia. Składa się teraz z 1,189 człon
ków.

Baron von R ., kawaler wielu orderów, sakso-koburski 
radca rządowy i intendent dóbr na zamku Greinberg w wyż- 
szćj Austrji, obwiniony o podłożenie ognia w zamku z zamia
rem kradzieży, sprowadzony został do więzienia i nod sad 
w Linz oddany.

O G Ł O S Z E N I A
O D E Z W A .

Synowiec śp. M ichała Frycsyńskiego b. professora W i
leńskiego uniw ersytetu , ułatw iw szy pośm iertne in teressa , 
za pierwszy liczył obowiązek uczcić pamięć zm arłego 
stryja, należną grobowcową pam iątką i zamówił u  p. So
bolewskiego przyzwoity nagrobek, k tóry  z powodu zna- 
cznćj ilości robót nie mógł być na czas, podług życzenia 
wykończonym; tym  czasem zaproponowaną została sk ład 
ka na takow y, lecz gdy zamówiony przezem nie grobo
wiec, z pewnością do 1 maja będzie postawiony, zap ro 
ponowana więc na ten  cel ofiara, je s t  zbyteczną; łaskaw i
więc ofiarodawcy, uczynioną składkę --------  — :-------' ,rt
broczynny ce l przeznaczyć.

K . Fryczyński obyw. p -tu  W ileńskiego.

raczą na inny do- 

(199)

P R Y W A T N E .  d^ }0

/lOMU 3a pfjKoio Biuiero oTaTCKoii cob. Beupatsuaoft, 
Hhiflt BaxTepum TIepeBHijKOH, no nepe/jtatrb BHyTpemimio 
ycipoiicTBa nouoeut, BbiuyctiaeTCfl b i  Haem, co bcTmh 
yronifiM*; anna meaaromifl nanaTt Moryń o nbnh y3H8Tb y 
x03aSna n t TOHb me ąoM-b. 1. (206)

D O M  za rzeką W ilją radczyni stanu Wieprzyckićj, 
obecnie będący własnością p. Czerewickiój, po przero
bieniu wewnętrznego urządzenia pokojów, wypuszcza się 
w arędę, ze wszystkiemi użytkami; osoby życzące nająć, 
mogą się o cenie dowiedzieć u gospodyni mieszkającćj 
w tymże domu. (206)

Redakcja Kurjera W ileńskiego otrzymała zezwolenie ogłosić dla dogodności 
obywateli odbitki z Kurjera, zawierające

U S T A W Ę

o Włościanach wyzwolonych z poddaństwa,
Ogólną i miejscowe dla Zachodnich gubernij: W ileńskiej, Kowieńskiej, Grodzieńskiej, Mińskiej 
i Inflanl, oraz gubernji Kijowskiej, Podolskiej i W ołyńskiej

W  języku Polskim 
nabyć takow e odbitki

Też
wiusa,

z textem  Rossyjskim z zastrzeżeniem, że ten  ostatni je s t  obowiązujący. P rzeto  życzący 
upraszają się o wczesne zgłoszenie się do R edakcji.

CENA z PRZESY ŁK A  rs. 1.
odbitki zamawiane być mogą: w Kijowie u Idzikowskiego, w M ińsku u W alickiego, w Kownie u Mrongo- 
w Grodnie u Zagajewskiego, w Żytomierzu u  Ilussarow skiego._______________________________________

Łaskaw i prenum eratorowie K urjera  W il., którzy dopłacili do przedpłaty po rs. dwa, 
otrzym ają powieść Z. Kaczkowskiego p. t. R o z t o l t o l Ł  we 3 t., przy K urjerze, 
jako dodatek do tćj gazety nie ponosząc kosztów przesyłki.

W  R edakcji K urjera  są  do nabycia:

P a m i ę t n i k i  M u c h y  *

W ydane przez M arję B rzezinę  (Zbigniewa). Gena rs. 1., z przesyłką rs. 1 kop. 29-

i k ł o t e  H A J i n w

-kom edja w 5 ak tach  przez J . Korzeniowskiego. Cena 75 k., z przesyłką 1 r .

Ż y w o t y  B i i k u p ó w  W i l e ń ^ k i c k

tomash) opisał ks. W in . Przyalgowski. Cena 'r s .  2, z przesyłką 2 r. kop. 40.

T ragi-

(we 3

Królewiec, dnia 3 0  marca.

BHJIEHCKIH P E B H H K T > .
n p i t x a i m i i e  B t  B h ju .h o  ot, 23-ro 110 2 7 -e  Map-ra:

rOCTHHHH.itA. UHIIIKOBCKIH. IIom. 3aropcKiił. Jlannuidit. Py- 
AOMHHa. OpitHAT,. ’IIIHOU. KpasHUHmdft.

C a ły  u p ły w a ją c y  ty d z ie ń  m ie liś m y  c u d o w n ą  m a jo w ą  i B t  p a a m .ix t ^oM aiin
p o g o d ę . W  p olu  z a  m ia s te m  r o ś lin n o ś ć  p o c z y n a  ń a  d o b re  ! liyaw H u: m u .  B. KypxoBOKift. 3. M a-iH upii. u .  l i iB e ft-
tchnać  Życiem. i k o b c k J * .  A . E o C a H t .  K . K epcH O B C K lii. B t ,  c o O c tb c h  n o w -  _

? . , . , , , i  lioJiLCKiii.— Bt, a- IIoAGHneHTM: noM. B. MHHeHKo.— B t  A- KPac„..K
Ż e g lu g a  ju ż  2 1  m a rca  o g ło s z o n a , le c z  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  i

tygodnia dopiero swobodnie się rusza.
Na angielskie targi dowieziono z powodu prac w polu 

w małej ilości pszenicy k ra jow ćj, która z korzyścią 
proJucentó  w znajdowała dość stały pokup. Na zagraniczne 
z u rn o  okazy wi t o  się wiele ochoty, mianowicie ze strony 
m łynarzy ,  którzy się teraz nader licznie na giełdach pojawiają; 
lecz że żądania sp rzeda jących  1—2 szylingów od poniedział
kowych p i  i f i  ^ y Ż S Z a ł w  l r n t i q . , 1, i , i a  n  I t ' l l n f T U f l l t f l H t i J i l

do skutku.
:wyższały, tranzakcje z trudnością przychodziły 
Aakupna robią się tylko w miarę niezbędnych

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
Pr*yjećikall do Wilna od 2 3 -go do 27-go  marca.

h o T EL  NISZKOWSK1. Ob.: Zahorski. Łapicki, Rudomina. Or- 
w i d . u r * ę d .  Krzywicki,

W różnych d o m a c h :
W  d. Puzyny.- 0 [, y f  Jurkow ski. Z. M alicki, J. Szwejkowxki. A.

Bohan. K. K iersnow sk i W  d. własnym : ob. Al. W olski.. . W  d. Pod-
Mpięty: ob. W. M inejko.— W d. K rassowskiego; ob. A. W ilejko. Z. 

m k o . 3. żtoMÓpoBCKifr. T. KooJioBCKifi.—  -  - dąbrowski. H. K o z ł o w s k i — W  d. własnym , hr.
0 .  JleAyxoBCKift.— B t  a- U ynuH ua: ko**- L y o n -  l  ' *?u Pk lna: rejest. koli _W™JT % 0wski K O bran-iu li ć  -'P. T i
i j t o r e d ł . , ł PrĄ&rnSZZZlL.

W y j e c h a l i  z W ilna, od 23-go do 27-go marca.

IIr7 cd Drzy ko1- 2elaz. K raszewski ob. Jankowski. A. Montwitto- 
J Swolkień W . G iedrojc. A. M rw ojsz . ass. koli. A. Hluszanin. ba
ronowa Bożen, jeneratow a baronowa Wrangiel. porucz, T. W rangiel. 
radca W ileń- rządu guber. ass . koli Dym. Złotnicki, porucz- W. Mar
c i n o w s k i .  rzeczyw . radca stanu And. Htusząnowski. ass. koli. M. K o -
jMirh* luj rnfitiłinBftl r\

cxaro: noM A. Bajiefixo. 3. A 0M6 p °BCKm . T. KoaaoBCKiif.
C T B eH . a o m U ; r p a * t  O .  J tn n v x n B C id H .— H>. 1  r W n u m i a :  x o x a -  P „ _ e _  

B o e B O A » k if i .  n o M .:  J l .  n i H K y a b c i u n .  a .  Ł a M i m c K m . — ^ "“ó a . - n p o B i a H T  
> i * n c K i i ł .  T . J lf lC K O B C x ift. K. 0 6 p o M i t a j n c K i f t .  K o B e it .  o 6 c p  
MeftcTopt nojtK. A. JleBaiioBCxin.

Bhrtxaan H8t Bujizna c t  23-ro no 27-e MBP 
T h h . no atejita. ąop. KpameBciuH. now. H *K°" c.K„ł„ ’ 4 t ,H u n - n o  a t e j i k a .  A o p .  K p a u ie B C K iH .  n o M . . . . . .  » n . , , , , , . ,

II. Cbojizkcmł. B. reA pońm -. A. H apoofim t. * £ aHj.e .1t „ ^
fiapouccca P oaeu t. mtepa.TMna G a p o u e c c a ,^  B U  ■ Cn,
c a p A in  CcMeuoB. noJixa 0 .  E. B p a n i c ^  CKift |  «P- n P^B.
xo.na. adc. Ą. 3xoTHBlf«m. n op y« . ^  A**ctb. otst.
c o b . A. TaymaiioBCKiH. ko.tji. acc. "*• h

I le w ra rb  HO3BOiaeT0a. Bjumio 37 gapTa 1861 c .—  IJeueopŁ oraTOKia ooBtTH«Kt a uam uep t A. M yxm s. W  D rukam i A. H. K irkora i sp.
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K A 3 E H H L IH  O B T>flB iIEH ia.

1- C i Buco'iaSniaro coH3Boaenia H3gana h o 'i to -  
bumti geuapTałfenTOM b ópomropa n o g i  3araaBieM'b: 
»OnHcame nocTPDPHHaro p83BBTin no'iTOBoft ronbfibi 
Bi Poccia u cymecTBOBaBiDHxi 30 cero BpeMenn 
cnocoóoBi cogepataHui CT«nqiH“ cb q tab ro , BbisBa rb
nyTeMb nesaTuoH nacnocTK, cjatgeme irogeił npau- 
THaeoKHXi 06b yffoCntiuiHxi gag paaaHmbixb o t-  
fjtabHHxi MtCTaocTeH ocHOBaHiaxb, ornpaBaemg 
noBTOBoa roHb6bi.

03naaeHaaa Gpommpa npogaeTca Bb ryóepHCKoft 
KOHTOpt. H Bb IIOgBtgOMCTBeHHblXb HOHHOBLIXb «t>- 
cTaxi no nipudąamu non. oep. (202 )

• rpo/jaeHCKaa naaaTa rocygapcTBennbixb miy- 
niecTBi ofiianaaoTi, aro  b i  npHcyrcTBiH osi 10 n 

4 anptaa 1861 roga Sygyrx npoH3BogHTbCfl xopra, 
na OTgaay Bb 24-xb-atxHee cogepmanie M3'b bki- 
CTpofiKH, C06cTBeiIHHMH CpegCTBSMH CbeMtqtlKa, 6es b 
Bcaitaro nocoOia o t i  Ka3nu, no cocTaBaenHbiMb 
npoaKTy a cM tTt Boganon MyKOMoabnoii Meabraqu 
CaoHHMOKaro yt3ga Bb HMtHin Ilycaxbi na pisKt 
Ma3repoBKt. Ha kbkoboo ycTpoScTBo acaacaeHO 
no CMtTt pacxoga BooOiqe 1,197 p. 5 %  K.; goxo- 
ga ®e acaacaennaro o n  MeabHHqw no 49 p. 50 k. 
bt> ro g i. ffleaaronqe yiacTBOBaxb Bb ckx i xopraxb 
o6a3anhi aBHTbca Bb ojnanennue cpoKH Bb naaaTy 
Haa npacaaxb cboh npegaoHtenia Bb 3aneaaTannHxi 
KonBepTaxi cb óaaroHageatHbiMH, paBHaromaMHca 
rofjoBOMy goxogy, 3aaoraMH Bb Haaaanbixb genbraxb 
000 itpeanTHbixb fiHaeTaxb. (150)

2 .  O t ł  B a aa n cK aro  ry f iep m m aro  np aB aen ia  0 6 1 -  
JiBaaeTca, >ito m , c a tg cT B ie  n o cT an o B aen ia  e r o ,  2 1  
® eB paaa c e r o  ro g a  c o cT o aB in a ro ca , Ha ygoBaeTBO- 
p e n ie  n p a 3 iia u im x b  n o g a e s a n iiM a  6 e 3 cn o p n o « y  B3U- 
CKaniro, nocxanoBaeuiaM H JIigcKaro 3CMCKaro cyna, 
BomeninaMH Bb 3aKoimyro c u y ,  g o a ro B b  n o M tm m ta  
llB an a  $ p a H q o n a  PbixaeBana: a) BflOBt gBopanHiia

RcaHflpt IliHMCopcKofi, no oTKasannoMy gyxon- 
HhiMb 3aBtmaHieMi My«a eg AHTona IIlHMóopcKaro, 
saeMBOMy nacbMy 5 c>eBpaaa 1854 roga 1,500 py6 .,
0 6) Ioca<i>y Knaxt, no c o x p a u H o i  pncnacK t Bb 
ocTaabHOMi noaaxecTBt 13.5 py6 ., c i  npoqeuTuMH 
OTb o6 t a x i  cax'b cjm m i, nogBepatena B i nyóaHBHyro 
npogaay aaoTb JiMtHia PyTKeBBHH, noManyTaro P u x - 
aeBana, oocxaBaaroiqagog 13b  oeoGuxb yaacxKOBb 
36Maa, JlaflOKaro yk3ga b o  2 - m i  c x a n t cocxoaiqaxb, 
Pa4>aaoBma3nn, IIograftnHKH, BjaeHCKifi TocqHiieub, 
Kihhm a flepeBna IloflraHiiHHb, saKamnaromaxi Bo- 
oGine 3eMaa 129 necaxanb * naxa'iHbixb KpecTbflHb 
Bb flepeBnt noflratiiaK axb, MyatecKaro noaa 8 a 
HtencKaro CToabno ate nym i, o u tuennaa  no Jiecaxa- 
atTHefi caojtHocxa cpe/jnaro aaoTaro rojjoBaro 10- 
x o fla  2 ,0 6 0  p., a naa npoa3Beaejiia t8 K o b o 4  npofla- 
®h, Ha3Haaenb Bb npHcyxoTBiacero npaBaenia x o p n  
5 iiaa cero  1861 r .,  c i  11 aacoB i y rp a , c i  y3aKo- 
neniioio n o c a t onaro apfe3b Tpa qna nepeTopatKoio. 
JKeaaron ie  pascMaxpaBaxb 6yMara, oTiiocamiaca Kb 
s t o S  nyCaaiiania a npojjaw t, noryTb naftra onua no 
o-My OTfltaeHiio 8-ny CToay c e r o  npaBaenia. MapTa
1 fliia 1861 rofla.

CoBtTHHKb reiiOJldz.
CeKpeTapb EoMapi.
CToaoHaaaabHHKb Sod3b. (151)

2 .  O t i  B naeH C K aro  npH K 83a oÓmecTBenHaro npa- 
3 p t n i a  o C b a B a a e x c a , b t o  n a a  B upyaK H  cc y f lH a ro  noa- 
r a  a nponaxb Ka3eHH bixb H e a o a n o K b  n o  n o c T a n o B -  
aeBiro cBoeMy 10 oeBpaaa 1861 r. cocToaBnieMyca, 
CyflOTb npoB3BOHBTbca Bii npacyTCTBia onaro Toprb
19 Maa 1861 r., c i  y3aKoneHHoio npe3b Tpa p a n e -  
peTopjKKoro, Ha npoflasy HMtHia Bowkh noMtupjKa 
ilłCHeHCKaro yt3fla HecTopa CKpwaparo c i  13 My- 
wecKaro noaa nymaMH, 285 flecaraHana aenaH a  co 
BctMH Kb OHoay npaHaflaeatnocTaMH, oittHeHHOjo no 
pCHxa-atTiieft oaoaraocTH floxojja 2,000 py6 . cep. 
A noTOMy ateaa.cnrie ynacTRonaTb CaaroBoaaxb 
aBHTbca Kb 03Ha‘ieuHbiMb TopraMb cb óaaronapst- 
hmmh 3aaoraMK Bb npanasb, r a t  MoryTb BantTb a  
npejjb HacTynaeuieiib cpoKOBb ToproBb oTnocamie- 
ca k i  Tony HMtniro noKyMeHTbi. $eB paia 28 p a  
1861 r o p .  ■■'N

H e. fl. H e n p e n tm ia ro  'm enn  llaznoacRiti.
CeKpeTapb Xopoiueecitiu.
CToaonaaaabnHKb EoeaneecKiu. (152)

3. IIojioabCKOe ryftepucKoe npaBaeme, coraacHo 
pacnopaKemio r. renepaab-iyGepnaTopa a na ocno- 
BaHlH 1850 CT. X T. CB. 3BK. H. 2 -t (l3fl. 1857 T.), 
BusbiBaeTb Bb oxeiecTBo naxoflamyioca cb 1853 r. 
3a rpaHBnero b o  «I>pannia Bb ntBunbeMb MOHacxupt 
Ycntnia npecBaxoft lio ro p o p n u , cocToameM u Bb 
IIapH*t, PyecKym noflflanHytn nonb noMtuiHita ITo- 
pabOKoS ryfiepniH HaTaaito KoMapb, cb TtMb, b t o  
ecan ana ne anHTca Bb ycTanoBaeHHwa mecTM-Mt- 
caHHbift cpoKb, TO Ob He® nooTynaeHO 6 y p x b  no 
3|KOHy. (141)

3. O t i  BiaeHcKaro npHK83a o6mecTBeiiHaro np«- 
3ptHia oCbaBaaexcfl, n o  naa BbipynKH ccyanaro p a 
ra  0 npOTHXb K83eHHUXb HepHMOKb, no  nOCTaHOB-
aenim 3 oeBpaaa 1861 rona cocTosBmesyca, HMtuio
IlycHa noMtm«Ka BaaeHCKaro y t3 (ia  KoHCTaiiTHna 
BpoHbna, cb HacaauiHMHCH Bb neMb 16 MystecKaro 
noa.T nymaMB, 180 peaTBHaMa seMaa u co n o t sin Kb 
OHOMy iipananieatnocTHiiH, oittneuHoe no pefiTH- 
atTneft caosnocTH noxona Bb 1 ,200  p ., ua3HaneHO 
Bb nyGaHBHyro nponasy  nperib 4 Mpa co p a  nocat.n- 
naro nepenenaraHia npenBapiiTeabnbixb nytiaHKaqii. 
O cpoKaxb »e npoflawn 9Toro « iitn ia  6 y p T b  H3B t-
meno i p e s t  ceS B tcn n n rb .

He. fl. HenpeMtnnaro naeHa Hazjioecuiu. 
CeitpeTflpt XopomeecKiu.
CToaonapabHHKb ~Romn«ecKiu. (1 4 4 )

3 . O t i  BnaeHCKaro n p n n fl3a ofim eoxBeHHaro n p ii-  
3 p tH iao 6 b iraaaeT C 0 , n o  p flB b ip y 3KH c c y p a r o  g o a- 
r a  h  npoMHXb Ka3 0 HHHXb BegoHMOKb, n o  n o c T a n o u -  
aeHi® 3  4>eBpaaa 1 8 6 1  r .  eocTOflBineiiycfl, HM tm e 
I ’o p o p u b  uoMtuiBKOBb ^B cu en o K aio  y t a a a  M ap ita  h 
P a f in y H p  K yaem oB b, c b  HHcaainaMaofl B'b uoMT) 
M y»eoK aro n o a a  flymaMH, 126 gecHTHHaHH seMP 0 
c o  BctMH Kb onosiy  npHaanaeaoiocxaM B, outneHHOO 
n o  p c n T B -a tT H e ft caoHHc c t h  jjo x o g a  Bb 2 5 0  p y 6 ., 
H a jn aaerro  Bb n y 6 *HaHyro npoga ,. y  a p e 3b  4  M tcn u a  
c o  p a  n o c a t p a r o  npH n eaaT an ia  u p eg B apH T eabnuxb  
nySnHitanifi. O  c p o n a x b  me npogaatn  a x o ro  H M tuia 
fiyaeTb H3B tm e n o  a p c 3 b  c rft ®e B t t  THHitt: <9eBpa- 
«n 2 2  n nn  1 8 6 1  r o g a .  , . ,

lie . g, HenpeutHHaro naeHa IImjiogckm. 
CeKpeTapb XopomeecKiu. < 
CxoaoHanaabHBKb Koeanee'CKW- (H 5 )  

N. 25.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. Za Najwyższćm pozwoleniem przez depar

tam ent pocztowy wydana została broszura pod 
tytułem: „Opisanie stopniowego rozwoju biegu 
poczty w Rossji i istniejących dotychczas spos - 
bów utrzymywania stacyj," w celu wywołania 
drogą jawności druku rozpraw ludzi praktycznych 
o najdogodniejszych dla różnych miejscowości za
sadach utrzymywania poczt.

Broszura ta  przedaje sijj w W ileńskim guber- 
njalnym kantorze pocztowym i w podległych 
miejscach pocstowych, po trtydzieście kop. srśbr.

(202)
2. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, iż 

w nićj dnia 10 i 14 kwietnia 1861 r. będą się od
bywały targi, na oddanie w 24-letnią dzierżawę 
za odbudowanie własnym kosztem dzierżawcy, 
bez żadnćj pomocy ze skarbu, według ułożonego 
planu i kosztorysu, młynu wodnego, w Słonim
skim powiecie w majątku Busiaty nad rzeką Miz- 
gierówką; na jakowe odbudowanie wyliczono ko
sztorysem kosztów na 1,197 rub. 5'/ 4 k.; z młynu 
tego wyliczono rocznego dochodu 49 rub. 50 k.; 
życzący uczestniczyć w tych targach, zechcą 
przybyć do izby lub przysłać swe propozycje w 
opieczętowanym pakiecie, w pewnemi równają- 
cemi się rocznemu dochodami ewikcjami w go
tówce lub w biletach kredytowych*. (150)

2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek jego postanowienia 21 lutego ter. roku nasta- 
fego, na zaspokojenie przyznanych za należące 
do bezspornego uzyskania, postanowieniami 
Lidzkiego sądu ziemskiego, weszłemi w moc 
prawną, długów obywatela Jana Rychlewicza: 
a) wdowie szlachciance Aleksandrze Szymbor- 
skićj, za przekazanym przez testam ent jój męża 
Antoniego Szymborskiego, obligiem z dnia 5 lu
tego 1854 r. na 1,500 rubli, b) Józefowi Kmicie 
za dokumentem schowczym w ilości pozostałćj 
135 rubli, z procentami od obu tych summ, wy
stawiona zostaje na publiczną przedaż część ma
jątku Rutkiewicz rzeczonego Rychlewicza, skła
dająca się z osobnych ucząstków ziemi, w Lidz- 
kim powiecie w 2 m stanie położonych, Rafało- 
wszczyzna, Podgajniki, Gościniec Wileński, Kli
ny i wsi Podgajnik, zawierających w ogóle ziemi 
129 dziesięcin i obecnych włościan we wsi Pod- 
gajnikach, płci męzkiój 8 i żeńskiój tyleż, oce
niona w stosunku dziesięcioletnim czystego śred
niego dochodu rocznego 2,060 rub., i dla usku
tecznienia tćj przedaży w tymże rządzie guber- 
njalnym będzie się odbywał targ dnia 5 maja ter. 
1861 r., od godz. 11 z rana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery tój 
publikacji i przedaży tyczące się, mogą je  znaleźć 
W 8-m stole 3-go wydsiału tego rządu. Dnia 1 
marca 1861 roku.

Radca Giecołd,
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (151)

2. Wileński zarząd powszechnej opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia długu pożyerkowego i 
innych należności skarbowych, w skutek posta
nowienia swego 10 lutego 1861 r. nastałego, bę
dzie się w nim odbywał targ 19 maja 1861 roku, 
ze zwykłym we trzy dni prsetargiem, na przedaż 
m ajątku Bożki obywatela powiatu Dziśnieńskiego 
Nestora Skrsyckiego, z 13 włościanami płci męz
kiój, 285 dziesięcinami ziemi i ze wszystkiemi 
przynależytościami, oceniony w stosunku dzie
sięcioletnim dochodu 2,000 rubli; przeto życzący 
uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na 
nie z dostatecznemi ewikcjami do urzędu, gdzie 
mogą widzieć i przed nadejściem term inu targów 
tyczące się tego majątku dokumenta. Dnia 28 lu
tego 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Nayłowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (152)

3. Podolski rząd gubernjalny, stosownie do 
rozporządzenia p. jenerał-gubernatora i na mocy 
1850 art. X T . Zb. Pr. Cz. 2-ćj wyd. 1857 roku, 
wzywa do ojczyzny znajdującą się od 1853 r. za 
granicą we Francji w klasztorze mniszek Zwia
stowania Najświętszej Panny, znajdującym się 
w Paryżu, Rossyjską poddanę córkę obywatela 
guber. Podolskićj N atalję Komarównę, z zastrze
żeniem, iż jeżeli nie przybędzie w ciągu przepi
sanego terminu sześciomiesięcznego, postąpiono
z nią będzie według brzmienia prawa. (141)

3. W ileński urząd powszechnćj opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia Łaciągniętój pożyczki 
i innych zaległości skarbowych, w skutek po
stanowienia 3 lutego 1861 r. nastałego, mają
tek Puśnia obywatela Wileńskiego powiatu Kon
stantego Brońca, z liczącymi się w nim 16 wło
ścianami płci męzkiój, 180 dziesięcinami ziem- 
i ze wsźysłkiemi przynależytościami, oceniony 
w stosunku 10-cioletnim dochodu 1,200 rub., wy
stawiony zostaje na publiczną przedaż we cztery 
miesiące od ostatniego wydrukowania pierwszych 
ogłoszeń; o terminach zaś przedaży tego m ająt
ku, będzie obwieszczono przez tęż gazetę.

Peł. ob. członka ciągłego Naglowśki.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (144)

3. Wileński urząd powszechnój opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia zaciągniętój pożyczki 
i innych zaległości skarbowych, w skutek po
stanowienia 3 lutego 1861 roku nastałego, ma- 
J4.tek H'.rodec obywateli Dziśnieńskiego powiatu 
M&rka i Rajmunda Kuleszów, z liczącymi się 
w nim 2-ma włościanami płci męzkiój, 126 dzie
sięcinami ziemi i ze wszystkiemi przynaleiyto- 
goiami, oceniony w stosunku dziesięcioletnim do
chodu -.0(1 rub., wystawiony zostaje na publiczną 
priedaż we cztery miesiące od ostatniego wydru
kowania pierwszych .ogłoszeij; o terminach zaś 
przedaży tego majątku będzie obwieszczono 
przez tęż gazetę. Dnia 22 lutego 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Nagłowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (145)

3 . O t i  B iu e n c K a r o  r y f i e p i i c i t a r o  n p a c n e n in  0 6 b -  

B B a n eT C fl, h t o  B b  c i t g c T B i e  n o c T a n o B a o n ia  e r o ,  8  
c e r o  je e p a m i  c o c T O H B u ia ro e n ,  n a  y g o B a e x B o p e n ie  

C e3c n o p H H X b  g o a r o B b  n o K o f in a r o  n o M tm a K a  H e c x o -  

p a  A f l i o 03 ie B a  B y & H H ijK a ro ,  a  h m o h h o : g B o p a n iib  

rTponeB C K O H  4 7 1  p . ,  P a p e B in y  1 0 5  p . ,  / ( ly m H e B - 

i  KOMy 3 2 6  p . ,  A M 6 p o 3 iro  ^ a a tK O B C K O M y  7 8 3  p . ,  

t]>enH K cy h  J le o n y  d>aabKOBCKHM b 2 , 0 8 1  p .  8 1  11., 

P o c iiH in e B C K O M y  l , 0 2 4 p .  5 6 y 2 k . ,  T p o x a a n y  1 ,9 4 5  
p .  4 1  k . ,  M a e B C K o n y  1 , 1 3 6  p . ,  3 a p e M 6 a M b  7 5 0  p . ,  

K a p g e a c K K M b  1 ,1 0 0  p., J Ip o 3g o B m y  1 5 0  p . ,  I lB a n y  

B o S rK e B H s y  p a M b  2 0 0 . H p o m e n a a b ,  7 0 0  p., C e n a u t .  

3 0 0  p.,  H a c a tg iiH K a M b  O K y m itH  2 0 0  p., B h ie o g K O - 

» iy  2 0 0  p . ,  IU y x e B H n y  2 5 0  p . ,  B a c a a ir o  B o # T K e B H iy  

1 0 0  p., I lB a H y  K a p ie B C K O M y  3 5 0  p., H r n a T i®  n 
A r a t n i K t  B o H i 'K e B in a M b  1 3 0  p ,  A g a M y  3 a io n 'iK O -  

BCKOMy 7 0 0  p . ,  i io M tm H K y  I l e T p y  J J o b m o h ty  7 ,6 7 5  
p .  7 6  k . ,  g B o p H H H iiy  Y c T im y  K y m e B H a y  3 0 0  p . ,  

n iT p a o a  s a  H e n p a B y ro  a n e a a a g iro  4 6 7  p .  3 0  k . ,  9K3-  

gnB H 3o p c K B X b  n o u ia a i ib  2 0 0 1  p .  9 k . ,  n a n e T a  n o  

y u p a B a e n iro  M M tH ie M b  M a a o a liT H H X b  B a p x o in e B H x e k  

1 6 8  p y 6 . 7 5  k . ,  p a B H o  K a 3e H H h ix b  B 3u c K a H iS , K a 

n ia  n o  c o fip a H H H M b  c n p a B K a M b  O K a a ty T c a , n o g B e p a te -  

h o  B b  n y f ia a a n y ro ’ n p o g a H y  H M ta ie  n o M a n y T a r o  B y f t -  

H H g K a ro , O i ty i ie B o ,  jJ iic ire H C K a ro  y t . 3g a  B b  1 -M b  c x a -  

H t  c o c T o a m e e ,  3a K a ro a a ro n ie e  M y iK e e K a ro  8 5  0  a te H - 

C K a ro  n o a a  1 0 1  g y r a y ,  3e j#a0  B c e r o  2 2 8 2  g e c a T .,  

B b  TO M b iH c a b  n o g b  a t c o M b  T O B a p H H M b  h  C T p o e -  

B U M b  3 7 0  a  n o g b  a t c o w b  g p o B a n m jM b  p a 3n o H  n o -  

p o g n  3 0 0  g e e a T H iib ,  o i ib n e m io e  n o  lO - T H - a tT n e n  

c a o s t iio c x H  c p e g n a r o  H H C T a ro  r o g o B a r o  g o x o g a  B c e r o  

2 4 , 1 5 5  p y 6 ., 0  gaa  n p o im e g e m a  T a K O B o S  n p o -  

gaiKH , H a 3H a a e n b  B b  n p H c y T C T B in  c e r o  n p a R a e n ia  

T o p r b  1 8  la o a a M a a  M tc a g a  c e r o  1 8 6 1  r . ,  c i  y 3a -  

K o n e im o ®  n o c a t  o n a r o  s p e 3b  T p H  g u a  n e p e x o p a iK o ro ;  

ff ie a a m m ie  p a 3C M a x p H B a rb  6 y .u a r 0 , o T H O c a m ia c a  K b  

9 T 0 H n y ó a H K a p iH  0  n p o g a s t t ,  M y r y r b  n a f ix H  o n w a  

n o  3 - a y  o T g b a e n iro  8  C T o a y  c e r o  n p a B s e m a . < h e B p a - 

a a  1 7  g n a  1 8 6 1  r .  " /

CoBtTHHKb FeUfOJldd.
C e K p e T a p b  KoMaps.
CToaoua'iaai.iiHKb Jior)3b. ( 1 2 7 )

3. TpogneHCKaa naaaTa rocygapcTBennrjxb HMy- 
mecTBb oflxHBaaeTb, h t o  Bb npncyxcTBiH ea 10 h  

14 a n p ta a  1861 r. 6ygyTb npoHSBogaTbca ToprH, 
na oxgany cx nogpaga nocTpoftKH 3ganift gaa g e t -  
HagnaxH npaBoeaaBHuxb npnaTOBb, cooToamHXb na 
Ka3eiiHMXb aeMaaxb, h m c h h o : rpodnencKaio ym da  
JlyÓoBCKaro III Kaacca 0 lIepaencKaro V Kaacca, 
BojiKoebicKaeo flofipoBoabCKaro V Kaacca, Cjiohum- 
CKazo y/i3da IRapaiicKaro IV Ka., MapoHaMCKaroYH 
Ka., BapKHncKaro V II ita. JIpyowancKazo P eB araq- 
Karo IV Ka. Kohpmcmzo MoToancKaro II Kaacca. 
Epecmcmio—  HeMepcKaro VI k b .  h  3aMniaHCKaro 
YII ita., E/bMCKazo HoBo6epe30BCKaro III k b .  h 
CoKOMcrcazo CaMorpygcKaro V Kaacca. ilioaaiomie 
ynacTBOBaTb Bb cnxb Topraxb o6a3aHH aBHTbca Bb 
na3Ha4eunMe cpoKH Bb naaaTy cb GaaronageaiHbiMH 
saaoraMH, r g t  CygyTb npegbaiiaeuw ycaoBia a  cMt- 
t h .  (146)

3. O t i  BaaencKaro ryóepncKaro npaBaeHia ofib- 
HBaaeTca, h t o  BcatgcTBie TpeSoBanii KoBeHCKofl 
naaaTbi rocygapcTBennbixi HMymecTBb h b i  Hcnoa- 
HeHie yKaaoBb npaBHTeabCTByromaro cenaTa, gaa no- 
noaHenia negoHMKH, naKonaeHHok gBopanHHonb Ctc- 
nanoMb BopacoBHaeMb no cogepwaniro h m i  Bb Ko- 
BencKOH ry6epniH K83ennaro HMtnia noienaraeitb , 
CBepxb Toro noK83aHHbixb no o u h c h  aacxBbixb goa- 
roBb Bb noab3y BKaencKaro 3-firHjbgiH KynqaA5pa- 
Ma MopreHmTepna, IOaia BopncoBHnb, BepoiiKKH 
KygpeBHaoBO® h nncapa Agaiia IlaceiiKaro, nogBep- 
ateno Bb nyóaHHHyro npogasy  npHnagaeacamee eiiy 
BopHcoBny ceMb gecarhixb nacTeft ne HaceaeHHaro 
HMtnia IIoaeayKH na3hiBaeMaro, cocroaniaro  TpoK- 
CKaro y t3 g a  1 CTaHa Bb OabKeniqKOMb n p ax o g t, 
3aKa®'ia®»(aro 3eMa« Bb a>oabBapKt HoaeayKaxb 
259  gecaxHnb h  137 casteneS, Bb 3acTenKt 0*Hm- 
Kaxb 12 gecaTHHb h  940 castenen, CBepxb Toro h b -  

naxogHTca 3acnopennoii 3eMaH: K83ennoro gepeBne® 
BafixoBO, oitoaaqero 3 ax a p u  h  coyaacTHbiMb Baa- 
gtabqeMb ®oabBapna IIoaoayKb gBopannHOMb Teqe- 
BaqeMb, Bcero 92 gecaTHim a 1903 cawena, ®eab- 
BapoKb aTOTb o q tn e iib  no gocarH-atTHeH c b o jk h o -  

CT0 BMtCTt Cb atcOMb 0  KJ-CTapiIHKaUH Bb 1 ,910  
py6., a gaa npoH3Begema TaKOBok npoga*H, Ha3iia- 
nenb bt> npiicyTCTBiH cero  npaBaenia cpoKb TopraMb 
5  HHcaa Maa M tcaqa 1861 roga, cb 11 nacoBb yTpa, 
cb y3aKOHennoro ape3b TpH gna nepeTopamoro; ®e- 
aaroiqie MoryTb pascMBTpHBaTb 6yMarM, oTHocaniiaca 
Kb 9 to#  nyóaHKaniH 0 npogaw t, Bb ryCepiicKOMb 
npaBaenin no 7  c ioay . 4> oB paaa 21 gna 1861 roga.

CrapiuiS CoBtTHHKb Ea3apeecKiu.
C e K p e T a p b  HosojcyncKiil.
C i'o a o H a a a f lb H H K b  Marcoeeąiciu. (140) 

1 . J lp a M a T H ie c K ia  a p x a c  t b ,  g B o p a n a H b  J(oM 6 p o B -  

CK10 n o  i io p y a e m K )  g a p e K q ia  B H a e H C K a ro  x e a T p a ,  h 
P o c c ie n c K ie  1 h  r a a n g ia  K y n q u :  C o a o M o n b  <i>ean- 

S e p rb  0  A B e a b  ^ e f i i i ó e p r b  C b  a te n o ro  C o p o r o - 3 c o 0 - 

p e ro  h  g o a e p b ®  E a e n o ro  o x u p a B a a ro T e a  3a  r p a n i q y .

Koaa. acc. 3y6oeuu3. (183, 184)
1. EBpea BHaeHCKie: Mopgyxb PaOHHOBaab, CeH- 

gepx. h  IlopKo Baaub, a Taiiace BtaocTOKCKift Apia 
CoitoaoBCKin OTnpauaa»Toa 3a rpanaqy.

Koaa. a c c .  3y6oewi5. (203)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż 
w skutek jego postanowienia, 8 ter. lutego na
stałego, na zaspoko jenie długów bezspornych 
zmarłego obywatela Nestora Bujnickiego, a mia
nowicie: szlachciance Proniewskłój 471 rub., 
Raeewićzowi 105 r., Dłużniewskiemu 326 rub., 
Ambrożemu Falkowskiemu 783 r., Feliksowi i 
Leonowi Falkowskim 2,081 r. 81 k., Rośćiszew- 
skiemu 1,024 r. 56%  k., Trochlicowi 1,945 r. 41 
k., Majewskiemu 1,136 r., Zarębom 750 r., 
Karczewskim 1,100 r., Drozdowiciowi 150 r., Ja 
nowi Wojtkiewiczowi 200 r., Jaroszewiczom 700 
r., Sielawie 300 r., spadkobiercom Okuszki 200 
r., Wysockiemu 200 r., Szulewiczowi 250 r., 
Bazylemu Wojtkiewiczowi 100 z., Janu K arcze
wskiemu 350 r., Ignacemu i Agnieszce W ojtkie
wiczom 130 r., Adamowi Zajączkowskiemu 700 
r., obywatelowi Piotrowi Dowmontowi 7,675 r. 
76 k., szlachcicowi Justynowi Kusze wieżowi 300 
r., sztrafu za nieprawne odwołanie się od sądu 
467 rub. 30 k., poszlin ekzdywiżorskich 201 rub. 
90 k., naliczenia z zarządu majątkiem małolet
nich Bartoszewiczów 168 rub. 75 k., orazjnależ- 
ności skarbowych, okażą się jakie, wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż m ajątek rzeczonego 
Bujnickiego, Okuniewo, w Dziśnieńskim po
wiecie w 1-m stanie położony, zawierający wło
ścian płci męzkiój 85 i żeńskiój 101 dusz, ziemi 
w ogóle 2,282 dziesięcin, w tój liczbie pod la 
sem towarnym i budowlowym 370 i pod opało
wym różnego gatunku 300 dziesięcin, ocenio
ny w stosunku dziesięcioletnim średniego czy
stego dochodu rocznego w ogóle 24,155 rub., 
i dla uskutecznienia tój przedaży, w tymże rzą
dzie gubernjalnym naznaczony został targ d. 
18 maja bież. 1861 r., ze zwykłym we trzy dni 
przetargiem; życsący rozpatrywać papiery, ni- 
niejszój publikacji i przedaży tyczące się, mogą 
je  widzieć w 8-m stole 3-go wydziału tego rządu. 
Dnia 18 lutego 1861 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (127)

3. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, że 
w niój dnia 10 i 14 kwietnia 1861 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie z podradu postawie
nia budynków dla dwunastu plebanij Prawosław
nych, na skarbowych ziemiach położonych, a 
mianowicie: w pow. Grodzieńskim Dubowskiój 
3-ójklassy i Czerlońskiój 5 k!assy,w Wolkowgskim 
Dobrowolsklćj 5 klassy, Słonimskim  Szczarańskiój 
4 klassy, Mir- nimskiój 7 klassy i Barkińskiój 7 
klassy, Prućańskim  Rewiatyckićj 4 klassy, Ko- 
bryńskim Motolskićj 2 klassy, Brzeskim  Czemier- 
skiój 6 klassy i Zamszańskiój 7 klassy, Bielskim  
Nowobierezowskiój 3 klassy i Sokolskim Samo- 
gródzkiój 5 klassy. Życzący uczestniczyć w tych 
targach, zechcą na nie przybyć do izby z pew
nemi ewikcjami, gdzie będą okazane warunki i 
kosztorysy. (146)

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek  zapotrzebowania Kowieńskiój izby dóbr p a ń 
stwa i w celu spełnienia ukazów rządzącego se
natu, dla wyręczenia zaległości zaciągniętój 
przez szlachcica Stefana Borysowicza z rzeczy 
dzierżawienia przezeń w gubernii Kowieńskiój 
skarbowego m ajątku Poleciszek, nadto wyświe
conych długów prywatnym należących: W ileń
skiemu kupcowi 3-ój gildy Abramowi Morgen- 
szternowi, Julii Borysowiczowój, W eronióe K u- 
drewiczowćj i pisarzowi Adamowi Piaseckiemu, 
wystawione zostają na publiczną przedaż; nale
żące do Borysowicza siedem dziesiątych części 
nieosiadłego m ajątku Polełuki zwanego, położo
nego w Trockim powiecie w 1-m stanie w parafii 
Olkienickićj, zawierającego ziemi w folwarku 
Polełukach 259 dziesięcin i 137 sążni, w zaścian
ku Ożyszkach 12 dziesięcin i 940 sążni, nadto 
znajduje się ziemi spornój poszukiwanój przez 
wieś skarbowąWojtowo, okolicę Zachary i współ
dziedzica folwarku Polełuk szlachcica Giecewi- 
cza, w ogóle 92 dzies. 1903 sąż.; folwark ten  jest 
oceniony podług dziesięcioletnićj proporcji wraz 
z lasami i zaroślami 1,910 rubli, i dla uskute
cznienia tój przedaży, w rządzie tym został na
znaczony term in targu dnia 5 maja ter. 1861 r-, 
o godz. 11 'z rana, ze zwykłym we trzy dni p rze
targiem; życzący rozpatrywać papiery tój publi
kacji i przedaży tyczące się, mogą je  znaleźć 
w rzą d z ie  g u b ern ja ln y m  w  7-m  sto le . D n ia  21 
lutego 1861 roku.

Starszy radca Bazarewski.
Sekretarz Nowokuński.
Nacz. Stołu Makowiecki. (140)

1. Artysta dramatyczny, szlachcic Józef D ą
browski, z polecenia dyrekcji teatru  W ileń
skiego, oraz Rossieńscy kupcy l  ój gildy: Salo
mon Feinberg i Abel Feinberg z żoną Sorą-Este- 
rą i córką H eleną wyjeżdżają za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (183, 184)
1. Żydzi W ileńscy: Morduch Rabinowicz,

Sender i Berko W ałk, a także Białostocki Arja 
Sokołowski wyjeżdżają za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (203)

< i A c m i a  O E 'taB JiE H ia .

AUTEKAHMenyeMaa 3ejieua, npu yray yanqw 
CaBHTb 0  Teaxpaabiioi naoiqaga Bb Bnabnls 0 0 - 
CTOumaa, no npaBy apeirgnaro cogepstaHia nepemaa 
Bb Moe BflagbHie. CoBepmHBb ocoOyro notsgny  3a 
rpanaqy cb q ta im  O3nnKOMHTBC0 cb TaMomiiHMb 
ycTpoScTBOMb, fl 3aapeHgoBanHO0 anxeKt BpucBo- 
Hflb Bce to ,  h to  OKa3aaocb neo6xogHMUMb gaa noai,- 
3M nyfiazKH h cooTBtxcTBeBHUMb ycntxaM b BpeMe- 
iiH. H naaaab OTb B03o6HORaerii)i Bb anTent, Bcfcxb 
Boofingo M0gHKHH6HTOBb, THKb HTO HUUt BCfe 06- 
KapcxBa cBhwH. CBepxb Toro, anTeny 9Ty cna6- 
gHflb a ocoóeHHŁiMH sarpanH'inHVH 1IATEHTOBAI1- 
HblMII JIEKAPCTBAMH, HH3HaTi0Bb hmi q tn u  
cxogHHH. JKeaaa aacaymHTb goB tp ie nyóaHKH, n 
npeHMymecTBeiiHO 6ygy cTapaTbca oópaTHTb bhb- 
MaHie coCarogenieMb OTangnaro nopagKa h TonnuMb 
HcnoaiieHieab nopyienia, cToab Ba*Hbixb no ®ap- 
MaqeBrmecKGH 'lacxs.

ADoiibipa nicpmeecKiu, npoemopd. 1. (195)

OGŁOSZENIA P R Y W A T N E .

APTfcKA zwana Zielona egzystująca przy 
rogu ulicy Sawicz, placu teatralnego w W ilnie, 
prawem dzierżawy w moje władanie przeszła. 
Odbywszy oddzielną za granicę podróż, w celu 
przypatrzenia się tamecznym urządzeniom, przy
swoiłem objętój przez siebie aptece to, co naj
więcej potrzebie publicznój i postępowi czasu 
odpowiadać może. Czynności swoje rozpocząłem 
od zaopatrzenia apteki w zupełnie świeże m ate- 
rjały, usunąwszy wsgystkie dawniejsze, czóm do
broć lekarstw  została zapewnioną. Zaopatrzyłem 
nadto pomienioną aptekę w szczególne zagrani
czne LEK A R STW A  PATENTOW AN E, nazna
czając ceny umiarkowane. Pragnąc zasłużyć na 
zaufanie i względy publiczności, usilnem znojórn 
staraniem będzie czuwaę nad porządkiem i scl* 
słem wypełnianiem zleceń tak zwykle ważnych 
w zawodzie farmaceutycznym.

A dolf Szerszewski, prowizor. • (19o)
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IVIABHOE OBIRECTBO POCCIIICKHXL H®JI'B3HbIXT> jJOPOPb.

OUbflBJlEHIE.
Jlaga, atesaromifl flocxaBSHTb opoBa Ha cxamńn bi> KoaHqeoiBt no iipmojKeHHofi npn cesn> BtflOMOCXH, 

MoryTi oópamarbcn bj> r. Bidibiii; b i naiiueaapiro raaBHaro nnatenepa hbh kt> HaaasbHHKain. yaacrKOBTi 
*eat3JioS flopom, flo 10 ’lacaa auptan.

Ilonpaflb mojkho ópaiń na Bet cxangiH, na HtcKoabKO nan Ha o p y ; flocxaBiia me oiiwmt. pa3fltaflexc/i 
Ha H8Xb CpOKOBl 00 pOBHOH 'iaCTJi:

1-aa h 2-aa qacib - - - m  1 Itona.
3-aa aacTb - - - - k i 1 Iioaa.
4-aa „ - - - - kt> 1 ABrycTa.
5-aa „ k i 1 HoaCpa.

Oómaa BtflOMocTb o flocxaBaeiiiH apoBi, na 1861 rojib.
(CaateHb KBaflpaxiihiS, oflHonoatnHhin no 8 BepiHKOBi).

J l HHi a  C. I l e x e p f i y p r c K a a .  
Hawanie emanu iii. Cao/cem Keadpaimun.
K aabK yH H .

HoBO-AaeKcaHflpoBCKii
H yK O ITbl.
MrHaaHHo
CBtBqaHbi
n o fl6pofl3 t
Be3flaHhi
Baabno.
AaHABapoBb.
Pyfl3HfflhH
OabKtHHKH
Opaubi

1,800
800

3.000 
800

4.000 
800 
800

8.000 
2,000 
2,000 
2,000 
4,000

JI u h i a
Hawanie cmaiityiit.
3Bie
iKooae
IlpOBeHHUJKH
Kobho
MaBpygie
Ko3aoBa-Pyaa
IlaabBHniKH
BbiaKOBbiunm
B e p a tfio a o B b

r i p y c c K a a .
Cao/cem neadparhimn.

500
1,000

500
6,000
1.500 
2,000
1.500
1.500 
3,000

Hxoro 30,500
łlToro 18,000

llepeBoaHwns raaBHaro oCmecTBa JIonaąuncKiu. (180)

G ŁÓ W N E TO W A R ZY ST W O  R O SSY JSK ICH  DRÓG ŻELA ZN YCH.

OGŁOSZENIE.
Osoby życzące dostawiać w bieżącym roku drzewo opałowe na stacje i w ilości objętćj tablicą 

tu  przyłączoną mają zgłosić się do 10 następnego kwietnia, w W ilnie do bióra głównego inżynie
ra, lub do biór naczelników sekcji.

Można wziąć podrad na wszystkie stacje, na kilka lub na jedną tylko stację; dostawka rozkłada 
się na pięć ra t czyli równych części:

1-a i 2-ga Część mają być dostawione na 1 Czerwca.
3-a część „ „ na 1 Lipca.
4-a „ „ „ na 1 Sierpnia.
5-a „ „ „ na 1 Listopada.

Tablica ogólna dostawki drzewa na 1861 rok.
(Sążeń kwadratowy, polano 8 werszków).

NAKŁADEM
nowe nuty:

M a t i r y c e g o  O r s © l t > x * a . M . c 3 L »  w Wilnie, wyszły następujące

THEODORA KAHLE
3. N. i .  Chant du Soldat N. 2. PetiteTROIS BAGATELLES, op.

Scherzo. Cena 60 kop.
MARCHE MIL IT AIRE, op. 1. kop. 22%.
DEUX IMPROMPTU, op. 5. N. 1. La Source. Etude de Salon.

V alse. N. 3. Impromptu

N. 2. Un Souvenir. Cena 40 kop.

1M  «  i  e  n  ii I k
LudwilŁa N"owiclŁiogo.

N. 1. ACH POCAŁUJ. 37% .
2. DZIEWCZĘ i GOŁĄB. Słowa A. E. Odyńća. Cena 22%  kop.

30%NIEPIŚM IENNY 
PRZEPIÓRECZKA 
ŻYCZENIE
PIOSENKA NARZECZONEJ. 
JAK MI TĘSKNO.

Syrokomli 
A. E. Ódyńca. 

Laskarysa 
G. G. P.

Tenże
nowiona.

—  3.
— 4.
— 5.
—  6 .

—  7.
— 8. MOJA MILUTKA. Słowa Ant. Sowy
— 9. Z W IELK IC H  MYCH BOEOW małe piosenki.

Słowa Ant. Sowy
— 10. DUMKA. Słowa Jabłońskiego 

U . H E J POD W IŚNIĄ

22%
22%
22%
30
30

30
30
30

Piosennik nabyć można w 1 kajecie, a cena zamiast rs. 3, 7%  na 2, 50 k. usta-

NAKŁADEM tegoż wyszła bardzo pożyteczna i upragniona książka p. t.:

C h r z e ś c i j a n i n  u  s t ó p  c u d o w n e j  S t a t u i
Paua Jezusa Chrystusa na WZGÓRZU SNIPISKIEM w  Wilnie.

KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA i ZBUDOWANIA DLA KATOLIKÓW, przez X. Jana Menue. 
Ozdobiona piękną ryciną przedstawiającą cudowną Statuę. Treść różnych modlitw, hymnów, litanji, 
koronek, godzinek i t. p. poświęconych Panu Jezusowi Snipiskiemu, poprzedza historyczna wiadomość 
o wzgórzu Snipiskiem i słupie ze Statuą P. Jezusa.

Wydawca pragnąc pomienioną książkę między wszystkie stany społeczeństwa rozpowszechnić, 
przysposobił ją  na różne ceny, a mianowicie: na papierze szarym, oprawna w skórę czarną lub czer
woną, brzegi nakrapianę, 40 k.— Na papierze półbiałym, bez oprawy, 65 k.; na takimże papierze, 
oprawna w skórę, lub płótno angielskie ze złoconemi brzegami i futerałem, rs. 1.—  Na papierze bia
łym, bez oprawy 85 k.; na takimże papierze, oprawna w safjan z pięknie złoconemi brzegami i fute
rałem, rs. 1 kop. 40. t .  (165)

L  i n j a
Nazwanie stacji.

Kalkuny.
Nowo-Alexandrowsk.

Dukszty.
Ignalin.
Swięciany.
Podbrodzie.
Bezdany.
Wilno.
Landwarow.
Rudziszki.
Olkieniki.
Orany.

W  ogóle:

P e t e r s b u r s k a .
Sążnie kwadratawe.

1,800
800

3.000 
800

4.000 
800 
800

8.000 
2,000 
2,000 
2,000 
4,000

L i n j a
Nazwanie stacji.
Jewje.
Żosle.
Proweniszki.
Kowno.
M aurucie.
Kozłowa-ruda.
Pilwiszki.
Wyłkowyszki.
Wierzbołow.

r u s k a .
Sążnie kwadratowe.

500
1,000

500
6,000
1.500 
2,000
1.500
1.500 *
3.500

30,500
Tłómaez głównego towarzystwa Łopaciński.

W  ogóle; 18,000

(180)

O G ŁO SZEN IE  z KOBRYNIA 
gubernji (Grodzieńskiej.

Od lat 30 wyłącznie praktyką aptekarską za
trudniony w Wilnie, Charkowie, Petersburgu, 
Moskwie i Kijowie, mam honor zawiadomić sza
nowną publiczność, że wziąłem w dzierżawę 
aptekę Kobryńską po ś. p. Bareickim od września 
miesiąca przeszłego 1860 r. Z należytą znajomo
ścią powołania mego, zaopatrzyłem aptekę we 
wszelkie potrzebne zapasy lekarskie z pierwszych 
magazynów stolicy Warszawy i Petersburga, i 
wprost z zagranicy sprowadzane, i to w najśwież
szych gatunkach, jakiemi też zawsze służyć, bę
dzie najusilniejszem mojóm staraniem.

Z nadchodzącą porą wiosenną, wielką byłoby 
dla mnie przyjemnością służyć szanownym oso
bom, mającym zamiar używania wód mineralnych 
naturalnych, przez ułatwienie w sprowadzeniu o- 
nych; przeto upraszam najpokornićj, ażeby osoby 
potrzebujące raczyły zgłosić się zawczasu a naj- 
późnićj w połowie marca do mnie złaskawemi ob- 
stalunkami. Nie szukam w tćm dla siebie żadnćj 
korzyści, gdyż ceny za wody będą te  same, jakie 
wskaże cennik Ł pana Heinricha w W arszawie. 
Największćm mojćm będzie wynagrodzeniem je 
żeli pozyskam łaskawe zaufanie publiczności.

A. Miklaszewicz. 1. (194)

»W St. Petersburgu przedpłatę 
na Kurjera Wileń. przyjmuje

BOLES ŁAW MAURYCY WOLF
Gościnny dwór, NN. 18 i 19.

Tamże są do nabycia następujące nakłady:
Sztuka u Słowian, J. I. Kraszewskiego 

(rs.2), Chatka Ojca Toma 2 t, (1 r. 50 k.), 
o Tryptyku J. Kremera (50 k.j, Rozbitek 
wc 3 t. 7,. Kaczkowskiego (4 r. 60 k.), Pi
smo Zbiorowe (2 t. w jednym), (3 r.), P a
miętniki Muchy Zbigniewa — (1 r. 20 k.), 
Złote Kajdany, J. Korzeniowskiego (75 k .) , . 
Taras Szewczenko— L. Sowińskiego, (1 r. 
20), Gawędy Syrokomli (60 k.). 1.

3. Najużywańsze NASIONA K W IA TO W E 
W A RZY W NE, z pewnego i wypróbowanego 

źródła otrzymał w komiss skład rnaterjałów apte
cznych Aleksandra Nowickiego przy ulicy Domi- 
nikańskiój w W ilnie, sprzedając takowe nasiona 
po cenach umiarkowanych, a z prowincji obsta- 
lunki prędko załatwia.' (124)

W  księgarniach p. Zawadzkiego 
w W ilnie i innych sprzedają się na

stępne, tłumaczone z angielskiego dzieła:
Ledi Ledlou, pamiętnik, cena k. 60.
Snoby, utwór humorystyczny.
Zasady ekonomji politycznćj, J. S. Milla, 2 t.
• ' rs. 2 k. 40.
Autor tego dzieła obszernie traktuje: w t. 1 

o westji włościańskićj, w t. 2 o kredycie. 
  2. (192)

Mam honor zawiadomić szanowną 
publięy.nóść, iż przybyłem do tu 
tejszego miasta zo znacznym za
sobem rozmaitego rodzaju drzew 
owocowych, krzewów, kwiatów 
wazonowych i nasion, które nabyć 
można za pomierną cenę w mie
szkaniu mojćm przy ulicy Troc- 

kićj, w domu Franciszkańskim pod N. 1.
Ogrodnik z Stutgardu Johan Ciyler. 1. (200)

2. Młody człowiek z dobremi wychowaniem; 
życzy sobie przyjąć obowiązek guwernera na wsi.
Bliższa Wiadomość w Redakcji. (193)" anie w d. Daronowa.

KON siwy, rosły i młody, z BRYCZKĄ lub 
bez nićj, sprzedaje się na przedni. Popowszczy-

1. (204)

Ostatnie nowości nakładowe i komisowe księgarni i składu 
muzycznego G. Gebethnera i R. Wolffa w  W arszawie
znajdujące się do nabycia we w szystkich znaczniejszych księ
garniach krajowych i zagranicznych.

Abecadlnik illustrowany do rozkładania podług rysuuku W. Gersona. W arszawa 
1861. Cena rs. 1.

Chęciński J. Szlachectwo duszy, komedja wierszem w trzech aktach napisana. 16-a 
W arszawa 1860. Cena kop. 60.

Dolinowski ks. Zasady Pszczolnictwa zastosowane do konstrukcji ula ramowego. 8-a 
W arszawa 1860. Cena rs. 1 kop. 50.

Dropsy J. Elektryczność i Magnes w stanie zdrowia i choroby człowieka. 8-a. 
Petersburg 1860. Cena rs. 2 k. 40.

Jalkenhagen-Zaleski, o domach zleceń rolników, o ich wpływie na rolnictwo, na 
handel i na rozwinięcie systematu bankowego i kredytowego w kraju naszym. 8-a. 
Warszawa 1861. Cena kop. 50.

Falkenhagen-żaleski, o spółkach handlowych i przemysłowych ich zasady, forma i 
organizacja, ich wpływa siła i użyteczność. 8-a. W arszawa 1861. Cena k. 30.

Fries, nauka uprawy łąk, przetłumaczył z niem. Kąkolewski, 8-a. W arszawa 1860.
Cena rs. 1 k. 5.

Kolberg W . W isła, jćj bieg, własności i spławność. Część druga z atlasem 8-a. 
W arszawa 1861. Cena rs. 2.

Korzeniowski I. M ajątek albo Imię, komedja w pięciu aktach wierszem napisana. 
16-a. W arszawa 1860. Cena kop. 75.

Kozakowski J . K. O kwestji włościańskićj w Królestwie Polskiem 16-u. W arszawa 
1860. Cena kop. 60.

Kraków Paulina, proza i poezja polska wybrana i zastosowana do użytku młodzieży 
żeńskiój. Część 1-sza 8-a. W arszawa 1860. Cena rs. 1.

Kuczyński A. O przyjaźni 12-a. W arszawa 1860. Cena rs. 1.
Kunicki L. Iwanko powieść 16-a. W arszawa 1860. Cena k. 60.
Ledi Ledlou, Wspomnienia angielki, tłómaczenie z Household W ords Dickensa 

16-a. Petersburg 1861. Cena kop. 60.
Listy z Saksonii o gospodarstwie rolnem z uwagami administracyjno-ekonomiczne- 

mi 8-a. W arszawa 1861. Cena kop. 75.
Opowiadania dla dzieci, przeznaczone do użytku ochron podług dzieła p. Pape- 

Carpentier 8-a. W arszawa 1860. Cena kop. 90.
Rady dla prowadzących ochrony, tłómaczone z franc. 8-a. Warszawk 1860.

Cena kop. 50.
Rękopisma Długosza w Petersburskich bibliotekach pod względem paleograficznym 

i bibliograficznym 8-a. Petersburg 1860. Cena rs. 1 k. 25.
Rolbiecki T. Stówko o pańszczyźnie w przeszłości 8-u. W arszawa 1861. Cena k. 50.
Roscher W . Zasady ekonomii politycznćj, tłómaczone z niem. przez Kupiszeńskiego 

8-a. W arszawa 1860. rs. 2 k. 25.
Rozrywki dla młodocianego wieku, dzieło zbiorowe w pięciu tom ach obejmujące 

powieści, podróże, literaturę i rozmaitości przez Sewerynę z Żóchowskich Pruszakową. 
Serja III 8-a tom 1, II, III. Warszawa 1860. W prenum. na 5 tom. Rs. 4 k. 50.

Schneider II. K. Gospodarstwo wiejskie w listach popularnych skreślone. Prze
kład z niem. 8-a. Warszawa 1860. Cena rs. 1 k. 50.

Sporny F. Hydraulika agronomiczna, czyli nauka o użytkowaniu i urządzaniu wód 
w gospodarstwach rolnych 2-iny i atlas 8-a. Warszawa 1860. Cena rs. 6.

Świat literatury, historji, nauk ekonomicznych, podróży i powieści, dzieło zbio
rowe w tomach czterech 8-a. W arszawa 1861. Przedpłata na 4 tomy rs. 7 k. 20.

Trochę praktyki, trochę teorji na praktyce opartej. 8. Petersburg 1860. Cena k. 30.
Wolff E. Przewodnik do rozbiorów chemicznych ciał ważnych w gospodarstwie, 

przetłómaczył z niem. T. Kowalski. 8-a. Warszawa 1860. Cena kop. 50.

3a AirroHOiibCKoit 3acxaBoS, nenotsHtaa 
aSiF**itr IlocrrhmruT, na 3en.it. M. A. Bhtkhho®, 
OTflaioTca j]Ba JJOMa bt> naiiMhi co Bct.Ma yąoócTBa- 
mh; o ątułs mojriio y3aaTb na Mboxt nan bt> Kptno- 
CTH. 3.

Za rogatkami na Antokolu, niedale
ko Pośpieszki, na ziemi pani M. W iat- 

kinowćj, wypuszczają się w arędę dwa domy ze 
wszystkiami wygodami. O cenie dowiedzieć się 
można na miejscu lub w fortecy.

1. Ha AnTOKoat y CantatHHOKarc cafla npo/jaeT- 
ca nom  nofli, N. 1407 c i  ąBopoMT., capaeMt, ko- 
aminueio z nctiMu xomfti/rHemii.iMW noMt.ueiii.iMH.— 
TaMi. ate nponaexca iioaacKa, ąpojKKH, aouiaąH ci. 
ynpaiiu.io.

1. Na Antokolu przy ogrodzie Sapieżyńskim 
przedaje się dom pod N. 1407 z dziedzińcem, 
stajnią, wozownią i wszystkiemi gospodarskiemi 
rekw izytam i. Tamże pizedają się kocz, dróżki i 
konie z uprzężą.

2. Rekwizyty fabryki olejnćj a mianowicie; pa
rowa machina siły 15 koni, 6 olejnych prass no
we 4 par kamienie bieżące, sześć stóp średnicy 
(diametr) zdatne także do mięcia kości, 4 parowo 
panewki, 5 drewnianych olejnych skrzyń z opra
wą cynkową około 130 centarów, tudzież kilka 
set naczyń do oleju, są do sprzedania za przy
stępną cenę u C. A. Łafterkorth w Tilży 
w’ Prussaoh. (196)

A G R O N O M  zajm ujący się 34 la t urządza
niem m ajątków, posiadający najlepsze św iadect
wa, który w znacznych dobrach w  Prusiech i 
K rólestw ie Polskićm  z ludźm i w olnem i i szarwar- 
kow em i gospodarzył, znając język polsk i, życzy  
w tutejszych  stronach przyjąć miejsce Rządcy  
w znacznśj m ajętności, w  ktorćj czynność i dzia
łan ie jego  odpow iedzieć m oże jego  szczegółow ćj 
wiadom ości w  każdćj gałęzi takowćj adm inistra
cji. B liższą wiadomość co do warunków etc . 
u dzieli K upiec A ugust M rongowius w W iln ie .

L  _________(205)
M IE SZ K A N IE  obszerne piękne przy ulicy  

W lleńskićj N  108 w dom ie T . Gliicksberga skła
dające się z 12-tu pokojów ze w szelk iem i w ygo-  
admi je s t  do w ynajęcia od ś-go  Jerzego 1. (207)

PR ZE D A JE SIĘ:~obora, konie, w szelk ie ży
w ioły i ruchomość gospodarska. W iadom ość w  
kantorze Hotelu Niszkowski w W iln ie. 3. (162)

IleHATflTb no3BosaeTO!i. BiubHO 27 MApTa 1861 r.—Rencop-b oxaTcitik coB-bTHHKi u KaBaaepi A. Myxms, W  Drukarni A. H. K i r k o r a .


